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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

RYSZARD BINKOWSKI

ANDRZEJ BLAJER

ANTOLOGIA ZAMACHÓW
Ohersalzberg, 11 marca 1944 r. — do­

chodzi godzina dwunasta. Uo kwatery 
Hitlera w „Bergholle” przybywa feld­
marszałek Busoli mianowany niedawno 
dowódcą grupy armii „Środek”. Cel wi­
zyty — omówienie z Hitlerem sytuacji 
na froncie wschodnim. Marszalkowi to­
warzyszą dwaj oficerowie —• szef sztabu 
oraz adiutant, rotmistrz Breitenbuch. 
Przed gabinetem Hitlera iczekuią ich 
Keitel. Jodl i Goebbels. Rotmistrz Brei- 
tenbuch trzyma pod pachą aktówkę, w 
której, jak motna przypuszczać, znajdu­
ją się materiały potrzebne marszałkowi 
do omówienia sytuacji. I.ecz teczka 
wbrew pozorom, zawiera nie tylko do­
kumenty. Pomiędzy nimi znajduje sie 
bowiem podłużna metalowa puszka, 
kształtem przypominająca granat, zas w 
puszce — silny ładunek wybuchowy z 
zapalnikiem czasowym. Wszyscy ocze­
kują początku narady. Wreszcie drzwi 
sali konferencyjnej otwierają się, wy­

chodzi oficer w mudurze SS I zwraca 
się do oczekujących — „filhrer prosi 
panów do siebie”. Wchodzą kolejno, 
Breitenbuch jako najniższy rangą idzie 
na końeu. Już jest przy drzwiach. W 
tym momencie SS-man pełniący wartę 
chwyta go za ramię i oświadcza, że o- 
trzymał rozkaz nie wpuszczania adiutan­
tów na dzisiejszą naradę. Breitenbuch 
protestuje, feldmarszałek Busch odwra­
ca się i interweniuje, twierdząc, że o- 
beeność na naradzie Jego adiutanta jest 
niezbędna. Bez rezultatu. . Breitenbuch 
rtle wejdzie już do sali. Nerwowo spa­
ceruje po hallu. Kolejna prntta zgładze­
nia Hitlera spełznie na niczym. Dlacze­
go?

Na temat opozycji antynazistowskiej 
w Niemczech i jej spiskowej działalnoś­
ci przeciwko Hitlerowi napisano już

(zwłaszcza na Zachodzie) całe tomy. Z 
prac tych — niejednokrotnie bardzo ob­
szernych i starannie udokumentowa­
nych — wynikałoby, że ilość zamachów 
na żvcle filhrera, jakie planowano do­
konać, poczynając od 1933 r., sięga kil­
kudziesięciu. Przygotowywano je zarów­
no w Niemczech jak i poza ich granica­
mi, tak w łonie opozycji lewicowej jak 
i konserwatywnej, prawicowej, czy ge­
neralskiej. FJ.Aty były jednak dosc ni­
kle, albowiem w laiach 1933—1945 mia­
ły miejsce tylko dwa zamąehy. Pierwszy 
nastąpił w listopadzie 1939 r. w Mona­
chium, gdzie w „słynnej" P ^ iw n i 
„BilrgierbrBukeller" — dokąd Hitler 
przybywał co roku dla uczczenia kolej­
nej rocznicy „marszu na Feldherrnhal- 
le” z 1923 r. — w jednym z filarów 
podtrzymujących sklepienie zamurowa­
no silny ładunek wybuchowy z zapal­
nikiem wyposażonym w mechunizm ze­
garowy. Przypadek sprawił, że Hitler

zakończywszy swoje przemówienie nie­
co wcześniej niż zazwyczaj, opuścił pi­
wiarnię wraz ze swoją świtą i udał się 
na dworzec. Eksplozja, jaka miała miej­
sce kilkanaście minut później, komplet­
nie spustoszyła wnętrze piwiarni, za­
bijając i raniąc wiele osób. ale nie osią­
gnęła nU-stety zamierzonego celu. zaś 
tlo zamachu do dziś nie zostało jeszcze 
w pełni wyjaśnione. Drugi zamach, któ­
ry omal nie zakończył się Dowodze­
niem, mial miejsce 20 lłpca 1944 r. w 
głównej kwaterze Hitlera w Kętrzynie. 
Grupa niemieckich wojskowych i poli­
tyków zamierzała w ten sposób usunąć 
filhrer* i objąć władzę drogą wojsko­
wego zamachu stanu. W tym wypadku 
chodziło zresztą — jak doskonale wia­
domo — o próbę zastąpienia reżimu hi­
tlerowskiego rządem złożonym z ludzi 
ściśle związanych z kapitałem monopo­
listycznym oraz wojskowych, którzy się 
dotąd zbytnio nie skompromitowali 
współpracą z nazistowskim aparatem 
władzy. Lecz skoro oba te zamachy 
oraz przygotowania do szeregu innych 
spaliły na panewce, muśl wyłonić się 
owo postawione już na wstępie pyta­
nie — dlaczego tak się stało?

Przyczyn było kilka. Po pierwsze na­
leży uwzględnić specyfikę niemieckiego 
ruchu oporu, fak w aspekcie jego mo­
ralnej siły jak i politycznej słabości, a 
także warunki w których ów ruch opo­
lu działał. Należy również pamiętać, że
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Jednym z celów systemu politycznego 
Trzeciej Rzeszy było rozluźnienie do 
maksimum więzi międzyludzkicb przez 
wytworzenie atmosfery strachu i terro­
ru. Dążono w ten sposób do całkowite­
go wyizolowania iednostki ze społeczeń­
stwa, które stało by się jedynie zbioro­
wiskiem ludzi, całkowicie posłusznych 
aparatowi władzy i ślepo wykonujących 
Jego polecenia. Nie darmo tedno i haseł 
reżimu głosiło: „Du blst nichts. dein 
Volk Ist alles" (Jesteś niczym, twój na­
ród Jest wszystkim). Po drugie opozy­
cja prawicowa i konserwatywna miała 
znacznie większe pole działania niż le­
wicowa, a zwłaszcza komunistyczna, 
której możliwości oddziaływania na ma­
sy robotnicze były praktycznie ograni­
czone do mlnimuvn. Celem zaś owej 
konserwatywnej opozycji był przede 
wszystkim interes własny warstw spo­
łecznych, które reprezentowała, a więc 
burżuazji I arystokracji, a nie los naro­
du niemieckiego iako całości. Nawiasem 
mówiąc głównym jej dążeniem było u- 
sunięcie Hitlera i pewnej liczby proml-

Dalszy ciqg na str. 4

W okresie dwudziestolecia międzywojennego nic już nie zostało z 

dawnej świetności grodu, leżącego przy średniowiecznym « l" k« 
dqcym z Rusi na Ślqsk, koło przeprawy przez u I ,
Pobożny nadał prawa miejskie jeszcze, przed11266. r . ; m“ cx° " L P ' Z® 
wojny, mkany przez Prusaków BOLESŁAW IEC chylił się ku upadków..

W okresie dwudziestolecia międzywo­
jennego pndupadła osada skupiała rzesze 
Żydów i robotników rolnych: za Prosną 
były już Niemcy, przeto robotnicy polscy, 
za przepustką lub prfcez zieloną grani­
cę, puszczali się na Saksy. Pierwsi wra­
cali legalnie późną jesienią. drudzy od­
siadywali trzy tygodnie kozy 1 tez wia- 
cali, aby wspólnie przeczekać zimę ' 
Przejeść zarobione pieniądze. Wiosną 
historia się powtarzała...

W 1945 roku ściągnęły na zgliszcza 
Bolesławca tłumy uchodźców i odgrze­
bawszy z popiołów wspomnienia tego, 
co odeszło na zawsze, odpłynęły na Za­
chód, gdzie była nowa Polska i ziemia 
czekała na gospodarzy.

Bolesławiec wyludnił «lę. dziś liczy 
około tysiąca mieszkańców: rozdrobnio­
ne podziałami splachcle piaszczystej 
ziemi wydały gospodarstwa 0,5 i 1-hek- 
tarowe, przeto mężowie zostawili na 
nich żony. lub też odwrotnie, i poszli 
za chlebem do Kluczborka, do stolarni 
w Byczynie, Kępna, Wieruszowskiej 
„Wólczanki”, szwalni w Łubnicach, wie­
lu zaczepiło się w boleslawickiej tapi- 
cerni.

Z dawnych czasów pozostały ruiny 
zamku, wzniesiony na palach młyn 
wodny, trójnawowy kościół barokowy i 
układ wąskich uliczek, z domami sta­
rymi i nowymi, otulonymi senną ciszą 
i płynącą znad Prosny mgłą, bo takim 
zastałem Bolesławiec podczas mojej 
bytności; teraźniejszość reprezentuje 
Wiejski Dom Kultury, knajpa „Pod Ba­
sztą” i piękna szkoła Tysiąclecia im. 
PKWN, w której odnalazłem kobietę o 
szczuplej, bladej twarzy; aby ukryć 
zdenerwowanie, wzięła w drżące palce 
papierosa, zaciągała się nieumiejętnie 
i załamującym się ze wzruszenia gło­
sem. odmawiała mnie od zamiaru napi­
sania o niej czegokolwiek, gdyz. .iak 
mówiła, jest wielu bohaterów', godniej­
szych takiego zaszczytu, a ponadto 
mógłby ktoś wysnuć błędny wniosek, że. 
ona celowo zwracała się do prasy z 
prośbą o pomoc w ogłoszeniu pewnych 
przykrości, jakie ją spotkały w życiu.

Być może postąpiłem nieuczciwie, 
obiecując, że pominę niektóre fakty, ale 
prawdą iest, że ta kobieta nigdy nie 
prosiła mnie o pomoc. Nie mogleni się 
jednak oprzeć reporterskiej pokusie 
podjęcia tematu, gdyż życie tej sześć­
dziesięcioletniej nauczycielki jest od po­
czątku związane z Bolesławcem, z hi­
storią zachodzących w nim Przemian, 
no i nie składa się i  drobnych, mało 
znaczących epizodów, jak twierdziła 
Maria Rojek...

ZŁE DUCHY W JEZIORKU

Pytanie Jest chyba niedyskretne,
ale u was to tak jak na m ilicji, więc 
powiem, że ja, Marla Rojek, z domu
Chmielewska, urodziłam się w roku 
1916 w Bolesławcu. Dziadkowie po­
siadali duże gospodarstwo rolno-prze­
mysłowe, ale dla mojego ojca pozo­
stała już tylko ziemia i dość obszerny 
dom. Ojca, który byl ' człowiekiem 
światłym i działaczem społecznym, 
m. in. współtwórcą Kasy Oszczędnoś­
ci w Bolesławcu, nie pamiętam, gdyż 
zginął w 191B r. podczas rozbrajania 
Niemców, kiedy miałam dwa lata.

Tak więc ta śniona przez dziesiąt­
ki lat niepodległą Polska przyszła do 
naszego domu pogrzebem, lecz żal i 
smutek szarzały z woina. tłumione ra­
dością wolności. Nie mogliśmy się 
skarżyć na biedę, choć -w domu zo­
stała matka z sześciorgiem dzieci; 
pięknie wspominam dom mojego 
dzieciństwa, bo byl to dom „oczyta­
ny”, pełen książek; kochała je matka, 
moje siostry, prawdziwe humanistki, 
jedna, już zmarła, znała na pamięć

Dalszy ciqg na str. 5 0 MIROSŁAWIE WĄSOWICZ



ŁODza
Tak najbardziej lapidarnie 

można określić efekt ogolno- 
łodzklego spotkania aktywu par­
tyjnego 1 społecznego w dniu 28 
lutego, w Teatrze Wielkim. Ak­
ces klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy i mieszkańców Ło­
dzi do wielkiej, narodowej spra­
wy — Czynu XXX-lecla Polski 
Ludowej, Spotkanie ponad 1200- 
osobowej rzeszy aktywu było 
ponadto inauguracją obchodów 
jubileuszowych w naszym mie­
ście.

I  sekretarz KL PZPR tow. 
BOLESŁAW KOPERSKI w 
6woim przemówieniu, nawiązu­
jąc do tez uchwalonych przez 
X I I I  Plenum KC PZPR, przed­
stawi! dorobek minionego okre­
su, szczególną złożoność drogi 
jaką ma za sobą społeczeństwo 
naszego miasta, jego materialny 
1 kulturowy awans w trzydzie­
stoleciu. Była to jednocześnie 
okazja do pokreślenia wielkiego 
dynamizmu cechującego nasze 
działania w ostatnim okresie, 
pozwalające śmiało i z uzasad­
nionym optymizmem patrzeć w 
przyszłość.

Taki też charakter będą mieć 
jubileuszowe obchody w naszym

mieście 1 w oatym kraju. Bez 
odświętnej euforii, lecz w atmo­
sferze wytężonej pracy i uważ­
nej, wnikliwej refleksji nad 
przebytą drogą, nauki z sumy 
doświadczeń. Zgodnie z myślą 
Edwarda Gierka, która patrono- 
wala spotkaniu, ie... TYLKO 
SOLIDNA PRACA JEST ZROD- 
LEM SIŁY POLSKI I DOBRO­
BYTU NASZEGO NARODU. I  
nie będzie przesady w sformu­
łowaniu, że takie przeświadcze­
nie stało się w naszym społe­
czeństwie powszechne, znalazło 
potwierdzenie w materialnych 
efektach i, co nie mniej ważne, 
w osobistym odczuciu każdego 
człowieka pracy.

Czym Łódź wita XXX-lecie 
Polski Ludowej? Do dnia nara­
dy 145 zakładów podjęło zobo­
wiązania o wartości ok. 800 min 
zł, z czego 400 min to dodatko­
wa produkcja poszukiwanych 
artykułów przeznaczonych dla 
krajowego rynku. Na eksport 
zostanie wyprodukowane towa­
rów o 40 min zl więcej niż pla­
nowano. Łódzka gospodarka z 
tytułu oszczędności surowca u- 
zyska ok. 100 min zl, co jest 
szczególnie cennym zobowiąza­

niem wobec trudnej sytuacji na 
światowym rynku surowcowym. 
Stało się już dobrym, łódzkim 
zwyczajem skracanie cykli in­
westycyjnych, przedterminowe 
przekazywanie do eksploatacji 
budowanych zakładów. W roku 
trzydziestolecia ta zasada będzie 
kontynuowana. Wcześniej ruszą 
m.in. dalsze oddziały kombina­
tu „Teofilów", „Dywilan", Tek- 
sturownia i wiele innych za­
kładów, co pozwoli na uzyskanie 
ponadplanowej produkcji warto­
ści ponad dwa miliardy zł. Do 
tej listy zobowiązań, zapewne 
jeszcze nie pełnej, należy dodać 
wartość czynów społecznych, 
które zostały już I są nadal po­
dejmowane — pracy na rzecz 
miasta, dzielnicy, osiedla, za­
kładu.

O tym Jaki będzie wkład po­
szczególnych środowisk, dzielnic, 
zakładów pracy mówiło w 
swoich wystąpieniach wielu to­
warzyszy. Na trybunie stawali 
przedstawiciele wszystkich po­
koleń, środowisk i zawodów. 
Włóknlarkl, murarz 1 profesor, 
działacz związkowy 1 aktor, 
przedstawiciel wojska i sporto­
wiec — olimpijczyk, weterani

pracy I walki I młodzież. Było
coś z prostego, ale jakże wymo­
wnego i pięknego symbolu, kie­
dy przemawiała WANDA GOS- 
CIM lNSKA, Budowniczy Polski 
Ludowej, jedna z inicjatorek po­
wojennego ruchu współzawod­
nictwa pracy, a w jakiś czas 
później ZOFIA M ILCZARSKA 
i KRYSTYNA M IKICIUK, dzie­
wczęta w czerwonych krawa­
tach, aktywlstki ZMS.

Atmosfera spotkania była pod­
niosła, powagą świadomości 
przystępowania do ważnego za­
dania, jakim  będzie to kolejne 
dziesięciolecie naszej ludowej 
Ojczyzny. Naturalnie z tej oka­
zji jest przypomnienie tych 
faktów, które były u początków 
naszej drogi. Przypomniał je w 
swoim przemówieniu tow. JAN 
SZYDLAK, członek Biura Poli­
tycznego 1 sekretarz KC.

Te początki to walka 1 krew, 
śmierć 32 tysięcy komunistów, 
którzy oddali swe życie za no­
wy ład społeczny w naszym kra­
ju. Te lata i równie trudne lata 
następne to wielki wysiłek na­
rodu, w codziennej pracy odbu­
dowy i budowania, zapisany w 
zmęczonych twarzach i stward­
niałych dłoniach pokolenia, któ­
remu obecne pokolenie tak wie­
le zawdzięcza. Świadomość po­
niesionych w przeszłości ofiar I 
trudów musi nam stale towarzy­
szyć, a szczególnie wzbudzać 
szacunek młodzieży, która przej­
muje na siebie niełatwe, ale 
jakże Inne zadania.

Mówiąc o dniu dzisiejszym
tow. JAN SZYDLAK w  serdecz­
nych słowach podziękował łódz­
kim załogom za zgłoszone czyny 
produkcyjne 1 społeczne zapew­
niając jednocześnie, że Partia 
ani na krok nie zboczy z drogi 
wytyczonej przez VI Zjazd, kon­
sekwentnie realizując wolę na­
rodu.

W tej wielkiej sprawie, którą 
realizujemy jako naród wyjąt­
kowo w naszych dziejach skon­
solidowany i zwarty, jednolity 
świadomością celów 1 ambicji, 
nie zabraknie miejsca, obok kla­
sy robotniczej i wszystkich lu­
dzi pracy, dla twórców.

„Zwracamy gię do środowiska 
kultury, pisarzy, plastyków, ak­
torów i muzyków — powiedział 
tow. BOLESŁAW KOPERSKI — 
aby tworząc myśleli o współcze­
snym człowieku socjalizmu. 
Dzieła naszych twórców winny 
wpływać na świadomość, psy­
chikę, wyzwalać najlepsze twór­
cze myśli, kształtować Ich wra­
żliwość i dążenia".

Łódzkie środowiska twórcze 
od lat znacząco wpisują się w 
mapę kulturalną kraju, od lat 
dają dowody swego patriotyzmu 
i poczucia społecznych obowiąz­
ków’, jakie na nich spoczywają.

I niewątpliwie słowa I sekre­
tarza KL przyjmą jako dowód 
sw’ego znaczenia, ale i zarazem 
zaszczytnego zobowiązania.

JERZY WAWRZAK

KONKURS
na niepub likow any utwór poe­
tycki o tematyce dowolnej i  
okazji IX  Ogólnopolskiego Fe- 
Btiwalu Poezji. Udział mogą 
wziąć członkowie ZLP. K ól 
M łodych, Korespondencyjnych 
K lubów  M łodych Pisarzy ora* 
Innych klubów  poetyckich. 
IloiA utworów  nadesłanych 
przez Jednego autora Jest nie* 
ograniczonH.

U twory poetyckie w inny  b y l 
sporządzone w form ie maszy­
nopisu w trzech egzemplarzach 
oraz zaopatrzone w godło au ­
tora. Nadsyłać Je na le ty  do 
Sekretariatu Festiwalu: Łódzk i 
Dom  K u ltu ry  — Dział Środow i­
skowy, u l. Traugutta 1», tet. 
394-B3. w zam knięte j kopercia 
z dołączoną do niej w sposób 
trwały drugą kopertą, zaw ie­
ra jącą oprócz godła autor* 
rów n le i imii? 1 nazw isko auto­
ra oraz Jego dok ładny  adre i 
oraz przynależność k lubow ą.

Term in nadsy łania utw orów  l 
15 kw ietnia 1974 roku. Decydu­
je data stemnla pocztowego. 
U twory nie odpow iadające po­
wyższym w arunkom  nie bijdą 
przedm iotem  oceny Sądu K on­
kursowego. Nadesłane utwory 
nie podlegają zwrotowi, a oce­
ny  utworów  nie nagrodzonych 
Sąd Konkursowy nie u jaw nt, 
nawet zainteresowanym.

Ogłoszenie w yników  nastąpi 
14 m a ja  1974 roku.

W konkursie przew iduje sl«
następujące nagrody:

Jedną pierwszą — sono zt 
dwie drugie po — 3000 zl 
trzy trzecie po — 2000 zl

SĄD K ONKU RSOW Y M OZĘ 
N IE  P K Z Y Z N A r NAGH ■>, 
B Ą D 2 DOKON AĆ INN EGO 
IC H  PODZIA ŁU .

PROSZĘ O  GŁOSI

GŁOŚNE, 
ZAPOMNIANE KSIĄ2KI

Wydawnictwo „Czytelnik" przypomniało nam prozę 
Wincentego Kosiakiewlcza. Książkę oczywiście mu­
siano zaopatrzyć obszernym wstępem Mirosławy. Pu­
chalskiej. bowiem nikt dziś nie pamięta o dziennika­
rzu z przełomu X IX  i X X  wieku. Wincenty Kosiakle- 
wicz był warszawiakiem — znal dobrze to miasto I — 
jak pisze Puchalska — dobrze tę znajomość w dzien­
nikarskiej i pisarskiej pracy umiał wykorzystać.

Skoro jednak we wstępie Puchalskiej nic padło 
słowo „Łódź" 1 nie padło słowo „Bawełna", zostawmy 

na boku opowiadania * czytelnikowskiego tomu 
1 przypomnijmy Koslakiewicza — łodzianina.

Oto w roku 1895 ukazuje się powieść „Bawełna”. 
Jej bohaterem jest chemik Rumiński. Dodajmy, że 
prototypem tej postaci byl najprawdopodobniej au­
tentyczny chemik, Jan Sniechowskl, współtwórca 
zgierskiej wytwórni barwników. Zresztą Kosiakle- 
wicz czyni wyraźne aluzje pozwalające bohatera 
„Bawełny" dość dokładnie rozszyfrować.

I oto w dwa lata później rozpoczyna się w „Ku­
rierze Codziennym” druk powieści Władysława Rey­
monta „Ziemia obiecana”, Je j bohaterem jest również 
chemik Borowiecki. Na dodatek mamy tu jeszcze dru­
giego chemika — Kurowskiego.... właściciela wy­
twórni w Zgierzu.

Trudno dziś stwierdzić, czy Reymont inspirowany 
był wcześniej wydaną powieścią Kosiakiewicza, czy 
po prostu obaj znali Jana Snlechowskiego, twórcę 
zgierskiej „Boruty". Przypuszczam, jednak, że Snie- 
chowski znany był obu pisarzom choćby z tej racji, że 
jego romans z żoną pewnego właściciela tkalni był 
chyba dość głośny, jeśli w jego wyniku chemik (li­
czący wówczas 43 lata) musiał się wynieść do Zgie­
rza.

Faktem jest także I to, że pierwszą powieścią
o Lodzi nie była „Ziemia obiecana” lecz „Bawełna".

To tyle na marginesie wstępu do zbioru nowel 
Wincentego Kosiakiewicza. Skoro jednak padły tu 
tytuły dwu pierwszych powieści o Lodzi 1 skoro pa­
dła nazwa warszawskiego wydawnictwa, warto moż* 
pomówić o głośnych, zapomnianych książkach. Oczy 
wiście w tym określeniu jest paradoks, ale chyba 
niezbyt wielki.

Otóż niedawno dowiedziałem się, że egzemplarz 
„Opisania Lodzi" Oskara Flatta kosztuje na giełdzie 
bibliofilskiej... trzy tysiące złotych. Kilkaset złotych 
kosztuje cieniutka broszurka z roku 1911 — „Zle 
miasto" Zygmunta Bartkiewicza... Stosunkowo tanio 
bo 150 gł „Julka” Rowińskiego — też opowiadania 
łódzkie z lat dziewięćdziesiątych ub. wieku.

Mam w związku * tym propozycję dla Wydawnict­
wa Łódzkiego, nienową zresztą, sugerowaną od lat: 
nie raz i nic dwa. A gdyby tak wydać małą, paro- 
tytułową serię — ,Opisanie Łodzi", „Bawełna”, 
„Ziemia obiecana", „Zle miasto”... Niechby to były 
repliki tfiefwsłyćh wydań, nawet drogie, ale biblio­
filskie wydawnictwa... Za trzy tysiące Oskara Flatta 
nie kupię, za trzysta kupiłbym na pewno. Mogłaby 
to nawet być subskrypcja na całą serię — jestem prze­
konany, że dwa tysiące amatorów Wydawnictwo by 
znalazło, a Jest to przeciętna wysokość nakładu ksią­
żki historyczno-literackiej. A biblioteki? Szkoły?

Nikt za nas tej inicjatywy wydawniczej nic po­
dejmie. Przykład czytelnikowskiego wyboru nowel 
Wincentego Kosiakiewicza świadczy, że nawet w po 
lonistycznym wstępie dokładnie przeoczono akcenty 
łódzkie w pisarstwie tego zeszlowiecznego pisarza.

Przypomnienie literackich tradycji i początków 
piśmiennictwa związanego z Łodzią należy do Lodzi. 
Jeśli my tego nie zrobimy, pretensję możemy mleć 
tylko do siebie.

JERZY WILMAŃSKI

▲ W URZĘDZIE RADY M I­
NISTRÓW odbyło się pod ko­
niec lutego krajowe spotkanie 
aktywu partyjnego i gospodar­
czego oraz pracowników pol­
skiej dyplomacji. Tematem ob­
rad były węzłowe problemy po­
lityki zagranicznej PRL, współ­
pracy gospodarczej 1 wymiany 
handlowej.

W obradach uczestniczyli: 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, premier Piotr 
Jaroszewicz. Przewodniczył 
I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek.

▲ DLA UCZCZENIA 30-LE- 
CIA PRL zakłady pracy podej­
m ują cenne zobowiązania pro­
dukcyjne, odpowiadając na we­
zwanie X II I  Plenum KC PZPR.

▲ W „PANORAMIE TRZY­
DZIESTOLECIA" w lutym w 
Warszawie gościło Białostockie. 
W marcu — Bydgoskie.

▲ OD 30 MARCA DO 8 

KW IETNIA 1974 ROKU odby­
wać się będzie SPIS LUDNOŚCI 
I M IESZKAŃ, kitóry tym razem 
obejmie tylko 0,5 proc. ludno­
ści kraju. Wylosowani przedsta­
wiciele społeczeństwa sami wy­
pełnią spisowe ankiety według 
otrzymanych instrukcji.

Tak przeprowadzony spis *- 
jak utrzymuje GUS — będzie 
szybki, tani i da statystyczny 
obraz niektórych problemów 
społecznych. Dotyczyć one będą 
rynku pracy, budownictwa mie­
szkaniowego, urbanizacji kraju 
i pomocy państwa dla ludności 
rolniczej w podeszłym wieku.

A GEJZER NA BAŁUTACH. 
Awaria sieci cieplej wody spo­
wodowała poważne straty na 
Bałutach. Wrząca woda znisz­
czyła tory tramwajowe, jezdnię, 
zahamowała komunikację w 
tej całej dzielnicy. Wrząca 
woda poparzyła ll-letniego 
chłopca oraz strażaka, który 
spieszył mu na ratunek. 
Nastąpiła katastrofa taksówki, 
której kierowca stracił panowa­
nie nad kierownicą 1 wjechał w 
szybę wystawową sklepu oraz 
autobusu, który po zaparowaniu 
szyb najechał na stojący samo­
chód. W obu katastrofach ofiar 
nie było.

Wielka awaria sieci cieplej 
wody na Bałutach nie jest 
pierwszą. Wielokrotnie już tej
— na szczęście łagodnej — zimy 
zdarzały się przerwy w dopły­
wie ciepła do domów, szczegól­
nie położonych w zachodniej i 
północnej części miasta. Wydaje 
się, że są to wystarczające syg­
nały dla służb zajmujących się 
bezpieczeństwem i trwalościa 
centralnego ogrzewania miasta.

▲ TEATR W IELKI W BYD­
GOSZCZY. Premiera — jak sie 
przewiduje — ma odbyć się w 
początkach 1980 roku. Prace

.. przy budowie teatru już rozpo­
częto. Będzie to nowoczesny — 
trzeci po Warszawie i Lodzi — 
Teatr Wielki. Nowoczesny za­
równo zewnętrznie, jak i w urzą­

dzeniach wewnętrznych. W ido­
wnia ma pomieścić jednorazowo 
tysiiąc widzów. Salę kameralną 
buduje się na 200 miejsc.

Projekt gmachu opracował 
inż. Józef Chmiel z Politechniki 
Gdańskiej. Akustykę — inż. W i­
told Straszewłcz z Warszawy.

▲ ŻYCIE BOGATSZE JEST 
OD NASZYCH NAJŚM IEL­
SZYCH FANTAZJI. Najpierw 
ludzie wymyślili roboty, każąc 
im  poruszać się na kartach 
książek. Teraz ludzie w życiu 
realizują ten zamysł. Marzenie
0 mechanicznym „człowieku” 
staje się rzeczywistością i służyć 
ma człowiekowi.

W Japonii produkuje się już 
200 modeli robotów pierwszego
1 drugiego „pokolenia”. Japoń­
skie roboty kształtem przypomi­
nają żmije na nóżkach. Roboty

Szwecji. W Szwecji roboty tego 
typu wytwarza na amerykań­
skiej licencji pięć firm.

Wszystko to dopiero początki 
w  produkcji mechanicznych 
„ludzi". Jak twierdzą uczeni, ro­
boty w każdym następnym „po­
koleniu" będą coraz bardziej in­
teligentne i będą zdolne do wy­
konywania coraz to więcej i 
bardziej skomplikowanych 
czynności.

▲ „KULTURALNI" ZŁO­
DZIEJE. Mnożą się ostatnio 
kradzieże kultury. Nie tak daw­
no w Kaliszu palił się zabytko­
wy XIII-wieczny kościół. I nie 
byłoby w tym nic dziwnego, 
jako że pożary zdarzają się 
wszędzie i zawsze (niestety!), 
Dziwne w tym tylko było to, że 
w kościele tym znajdował się 
obraz Rubensa „Zdjęcie z Krzy-
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drugiego „pokolenia' specjali­
zują się w obróbce przedmio­
tów miękkich i łamliwych. 
I choć są to tylko „myślące" 
mechanizmy, to Obrabiając tak 
kruche i delikatne materiały nie 
uszkadzają ich.

W Związku Radżieckim budo­
wą robotów zajmuje się Insty­
tut BudóWy Urządzeń Lotni­
czych w Leningradzie. Skon­
struowano tam między innymi 
jednorękiego robota, którego 
zatrudniono w fabryce turbin 
przy produkcji łopatek turbino­
wych. Robot ten wyjmuje z 
pieca o temperaturze tysiąca 
stopni Celsjusza rozżarzone de­
tale i zanurza je w oliwnej 
kąpieli. „Mózg“ tego robota bez 
przerwy otrzymuje i przetwarza 
sygnały z 80 czujników.

W Leningradzie również skon­
struowano robota w kształcie 
pająka, który może samodzielnie 
chodzić po najbardziej fanta­
zyjnie pofałdowanym terenie.

W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej buduje się 
17 typów robotów, służących do 
pracy w fabrykach. „General 
Motors" na przykład zatrudnia 
roboty typu „Unimat" przy 
spawaniu karoserii samochodu 
„Chevrolet — Vega“. Takie sa­
me czynności wykonują roboty 
typu „Unimat" we Francji i

t a". Obraz ten spłonął w  czasie
pożaru, ale badając ślady stwier­
dzono, że ocalałe fragmenty ram 
posiadają cięcia, jakby ktoś 
przed pożarem wyciął obraz z 
ram.

W Lodzi z Al. ZMP zginęła
rzeźba psa o wadze 300 kg, do 
ustawienia której potrzebny był 
dźwig.

W Warszawie natomiast wy­
kryto sprawcę licznych kradzie­
ży starodruków i rękopisów. O- 
kazał się nim 20-letni maturfcy* 
sta z Konstancina, u którepc w 
domu znaleziono 129 wartościo­
wych starodruków oraz teczkę z 
mapami i rycinami. Wszystkie 
one pochodziły z bibliotek War­
szawy, Sierpca, Włoszkowej, 
Mirkowa, Hrubieszowa i innych 
miast. Niektóre, po wywabieniu 
pieczęci bibliotek, zdążył już 
sprzedać w antykwariatach.

▲ UKAZAŁA SIĘ DRUKIEM 
SAGA RODU RADIOWYCH 
MATYSIAKÓW. Jak do tej po­
ry tom I. Nakład — 30 tys. eg­
zemplarzy. Wstęp napisał Mel­
chior Wańkowicz.

Czy perypetie radiowej rodzi­
ny sprzed wielu lat beda i dziś 
tak frapować czytelników, jak 
frapowały i frapują słuchaczy 
radia?

Przy okazji wydania książko­
wego dziejów tej popularnej w 
kraju rodziny słyszy się glosy,

że Radio Polskie niepotrzebni* 
zrezygnowało z powtarzania so­
botniej audycji, transmitowanej 
z domu przy ul. Dobrej.

A „ZAGŁADA JAPO N II" — 
taki tytuł nosi 'nowy, niezwykle 
kasowy film produkcji japoń­
skiej, nakręcony według powie­
ści pod tym samym tytułem ja ­
pońskiego pisarza Sakyo Komat- 
su.

Film opowiada o gigantycz­
nym trzęsieniu ziemi, jakie na­
wiedziło Japonię. Jak twierdzą 
jednak uczeni istnieją zupełnie 
realne przesłanki, aby twórczą 
wizję Sakyo Komatsu traktować 
poważnie. Na przykład stacje 
sejsmologiczne notują narasta­
jące wstrząsy ziemi w pobliżu 
Japonii. Sztuczne satelity Ziemi 
sfotografowały pęknięcia skoru­
py ziemskiej w tym rejonie. 
Jedno z n ic h  p rze b ie g a  w pobli­
żu Tokio. W 2 05Ó miejscach 
stwierdzono zapadanie się ziemi. 
W Tokio powierzchnia ziemi ob­
niżyła się o 20 cm tylko w cią­
gu ostatniego roku. W odległo­
ści 100 km od Tokio utworzyła 
się nowa wyspa, której powierz­
chnia stale rośnie.

▲ K O N K U R S Y .  Mamy ostat­
nio urodzaj na konkursy. Na 
prośbę organizatorów przypomi­
namy o dwu z nich:

— „PIERWSZE DNI, P IERW ­
SZE LATA" — to konkurs ogło­
szony jeszcze w ubiegłym roku 
przez Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miasta Lodzi, W RZZ w 
Łodzi, Łódzki Oddział ZLP, Wy­
dawnictwo Łódzkie i „Glos Ro­
botniczy". Jest to konkurs na 
pamiętniki i wspomnienia ło­
dzian, którzy „niezależnie od o- 
becnego miejsca zamieszkania — 
działali w pierwszych latach 
PRL na terenie Łodzi". Do kon­
kursu można zgłaszać prace nie 
publikowane i nie zgłoszone do 
innych konkursów. Ich objętość 
nie powinna przekraczać 35 
stron maszynopisu.

Termin nadsyłania prac: 1 
m aja 1974 roku. Adres: Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Miasta 
Łodzi, Lódź, ul. Piotrkowska 104.

Termin ogłoszehia wyników: 
21 lipca 1974 roku.

Pierwsza nagroda: 10 tys, zł.

— KONKURS NA WSPOM­
NIENIA KOBIET — ogłosiła 
Wojewódzka Rada Kobiet przy 
W K FJN przy współudziale 
WRZZ, Wydziału Kultury Urzę­
du Wojewódzkiego, Łódzkiego 
Oddziału ZLP. W konkursie mo­
gą wziąć udział wszystkie ko­
biety, które mieszkają lub mie­
szkały na Ziemi Łódzkiej. Praca 
nie powinna przekraczać 15 
stron maszynopisu. Termin nad­
syłania mija z 30 majem 1974 
roku. Adres: Wojewódzka Rada 
Kobiet przy WK FJN, Lódź, ul. 
Zachodnia 47, „Praca konkurso­
wa".

Pierwsza nagroda: 8 tys. zl. 
Poza drugą (5 tys.) i trzecią (3 
tys.) przewidziano 4 wyróżnienia 
po tysiąc zl i 20 — po 500 zl.

Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, ANDRZEJ GRUN (redaktor graficzny), JAN JANICKI 
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PREZENTACJE
— Czy zaczynając pracę, przy­

puszczała Pani, że zostanie wice­
ministrem przemysłu lekkiego?

— Nigdy w życiu nie wyobraża­
łam sobie, że będę wykonywać tak 
odpowiedzialną funkcję.

— A zaczęła Pani od „Gu- 
mówki1’?

— Tak. Najpierw , w czasie oku­
pacji, pracowałam  w laboratorium , 
a od 1945 roku byłam kierowni­
kiem tego laboratorium . I w łaśc i­
wie od tego roku cały czas p ra­
cuję na kierowniczych stanowis­
kach.

— Była Pani wśród pierwszych 
pracowników, którzy uruchamiali 
„Gumówkę” po wojnie.

— Wśród pierwszych 13 osób, 
które przejęły fabrykę i rozpoczęty 
w niej produkcję zaraz po wyzwo­
leniu . Wtedy w łaśnie zostałam k ie­
rownikiem laboratorium , A były to 
czasy, kiedy brakowało inżynierów, 
technologów i trzeba było wszyst­
kie problemy rozwiązywać w lab o ­
ratorium. Pamiętam , że jednego 
razu przepracowałam Zielone 
Św iątki, aby rozwiązać problem 
technologiczny i aby zaraz po 
św iętach fabryka mogła ruszyć z 
produkcją.

Później była pani dyrektorem w 

tejże „Gumowce”.
__ Dyrektorem technicznym 1 na-

cżelnym. Szesnaście lat byłam dyrek­
torem. Poza tym przez kilka lat pra­
cowałam w Zjednoczeniu Przemyślu 
Gumowego i niewiele brakowało, a zo­
stałabym szefem produkcji zjednocze­
nia. Wyszłam jednak wtedy za mąż 
'i ze względu na obowiązki rodzinne 
powróciłam do fabryki.

— Była Pani naczelnym dyrekto­
rem, kiedy „Gumówka” przeniosła 
się do nowych hal na Teofilowie.

— Ogromnie wzrosło zapotrzebo­
wanie na obuwie gumowe, tak że nie 
byliśmy w stanie go zaspokajać. Trze­
ba było budować nową fabrykę. By­
ły wtedy koncepcje, żeby wybudować 
ją  w różnych częściach kraju. Myś­
lano o Żaganiu, o lokalizacji nad 
morzem, ale ostatecznie zdecydowała 
przyszłość załogi. W dawnej „Gu­
mowce", a dziś „Stomilu’ , pracowała 
duża liczba ludzi, a wśród nich 
>wiele kobiet. Byli to ludzie 
z dużymi kwalifikacjami, i stratą 

« dla Lodzi 1 dla nich byłoby, gdy­
by musieli przekwalifikować się 1 

szukać prący. .w „innych .fabrykach,
1. to. zdecydowało, że „Stmilii" wy- ... 
'budowano'..r)a '.TeÓl'U.ę>VSe li- Ż&-P°z#stal 
w  Lodzi.

— Przez cały czas pracowała Pani
w przemyśle chemicznym, a teraz 
przyszło Pani kierować przemysłem 

lekkim.
__ Przemysł lekki bardzo się che-

mizuje, ma swoje plany i'programy 
wielkiej chemizacji. Nowoczesność w 
przemyśle lekkim, poza technologią 
i techniką, to również surowce che-, 
micznego pochodzenia — włókna che­
miczne, surowce. W niektórych wy­
robach stosuję się już tylko włókna 
chemiczne. Surowce chemiczne wpro­
wadza się do przemysłu skórzanego. 
Decyduje to o nowoczesności wyro­
bów. Dzięki chemii możemy produ­
kować wyroby wlóKiennicze i dzie­
wiarskie. ' które łatwo Się piorą, nie 
gniotą się i których nie trzeba pra­
sować. Tak, że i teraz przydają mi 
się doświadczenia nabyte w przemy­

śle chemicznym. .
Poza tym wywodzę się z rodziny 

włókienniczej, jestem łodzianką. Uro- 
dziłam się w domach familijnych 
przy ulicy Ogrodowej. Moi dziadko­
wie i rodzice pracowali u Poznań­
skiego — dziś Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego lm. J . . Marchlewskiego. 
Tak, że- sprawy przemysłu włókien­
niczego nie były mi obce. I to mi 
bardzo pomaga w rozumieniu pot­
rzeb ludzi z przemysłu lekkiego, 
gdxż przede wszystkim interesuję się 
■właśnie sprawami ludzi.

— Czy mogę zadać Pani pytanie 
trochę niedyskretne?

— Proszę bardzo.
— Czy to trudno być jednocześnie 

ministrem i kobietą?
— Myślę, że jeśli się to robi w 

sposób bezpośredni, tak jak to wy­
nika z pracy, to chyba łatwo. Ale 
nie maże jedno górować nad drugim. 
•Nie można być tylko wiceministrem, 
•zapominając, że się , jest kobietą. I — 
wydaje mi się — że takiej funkcji nie 
można pełnić, pamiętając o tym, że 
się jest kobietą, a zapominając, że 
rów iież wiceministrem.

— A jednak to nie jest łatwe.
— Bo i sprawy, którymi zajmuje­

my się nie są łatwe.
— Jakie to sprawy?
— Bardzo ogólnie mówiąc jest to 

działanie na rzecz ludzi pracujących 
w  przemyśle lekkim. Są to wszystkie 
sprawy związane z miejscem i wa­
runkami pracy, z tyrrt, co i ilś robi 
pracownik przemysłu lekkiego i jak 
jest za swoją pracę opłacany. Drży­
my do tego, aby coraz lepiej płacic 
za dobrą pracę. A zatem trzeba ok­
reślić 'wszystkie jej elementy. Przy 
tym nie chcemy rezygnować z po- 
zamaterialnych form zachęty do lep­

szej pracy. W centrum naszego zain­
teresowania znajduje się zatem oso­
bowość człowieka, rozwój tej oso­
bowości. Interesują nas problemy 
kształtowania świadomości politycz­
nej i społecznej ludzi z naszego prze­
mysłu, ich kwalifikacje. Dążymy do 
tego, aby coraz więcej ludzi wykorzy­
stywać do współgospodarzenia zakła­
dami ich pracy, a zatem musimy 
troszczyć się o wysoki poziom świa­
domości naszych pracowników,1 musi­
my zwracać uwagę na zagadnienia 
dobrej organizacji pracy.

Udaje się nam to w coraz więk­
szym stopniu. Ludzie cenią sobie do­
brze zorganizowaną pracę, angażują 
się w rozwiązywanie coraz to nowych 
problemów, jeśli widzą, że przynosi 
im to korzyści, dążą do jeszcze lepiej 
zorganizowanej pracy i chcą być za 
swój wysiłek należycie oceniani.

— Występuje tu swoista zależność: 
im więcej zakład pracy daje ludziom, 
tym więcej ludzie dają na rzecz ogó­

łu.
— Jest to zależność podstawowa.

I dlatego taką wagę przywiązujemy 
obecnie do tego, co się zwykło okreś­
lać humanizacją pracy, a co wyraża 
się wpływem człowieka na pracę i 
pracy na człowieka. W tej naszej 
działalności nie zapominamy, że w 
przemyśle lekkim pracuje około 68 

proc. kobiet, ale są też u nas dzie­
dziny, w których pracuje do 82 proc. 
kobiet.

— Sporo już zrobiono w przemyśle 
lekkim dla kobiet.

— Ale to wszystko jeszcze mało. 
My w przemyśle lekkim musimy zro­
bić wszystko, aby zaspokoić duże za­
potrzebowanie rynku na nasze wyro­
by poprzez wprowadzenie nowocześ­
niejszych i wydajniejszych maszyn i 
poprzez coraz lepszą organizację pra­
cy, która, przy zaspokajaniu wielkie­
go zapotrzebowania na wyroby prze­
mysłu lekkiego, pozwoli pracownikom 
właściwie 1 należycie wypoczywać. 
Przecież ja. jako kobieta naileniej 
Wiem, co to znaczy wolna sobota i 
co bv to znaczvło nracować na dwie 
zmiany, gdyż w wielu fabrykach cią­
gle ieszcze pracuje sie na trzy. W  tej 
chwili nie stać nas jeszcze na znie­
sienie trzeciej zmiany. Ale mamv już 
'możliwość wykorzystania 12 wolnych
sobót w ciaeu roku.

— O fi cTr<ro to zależv?
— Zgodnie z uchwalą rządu będzie

-usług, przedszkoli, MoWków, sprawne­
go działania handlu.

— Wielkie znaczenie ma to szcze­
gólnie w Łodzi.

— Wiem. Przez kilka lat byłam 
przewodniczącą Rady Kobiet w Lo­
dzi. Stale podnosiłyśmy sprawę właś­
ciwego wyposażenia nowych osiedli 
w to wszystko, co ludziom potrzebne 
jest do życia. Najpierw jednak po­
wstaje osiedle, ludzie zaczynają już 
mieszkać, wożą ze śródmieścia lub 
innych dzielnic torby wypchane za­
kupami — a przecież z komunikacją 
też nie zawsze jest najlepiej, choć się 
wiele pod tym względem zmieniło — 
a dopiero później, znacznie później, 
buduje się w nowym osiedlu sklepy, 
punkty usługowe, przedszkola.

— Niektórzy mówią, że kobieta 
pracuje na trzech etatach: w pracy 
zawodowej, w domu I jako wycho­
wawczyni dzieci. Ale też najczęściej 
kończy się na tym ładnym stwierdze­
niu. Nic jednak nic robi się, aby 
szybciej przyjść z pomocą temu pra­
cownikowi aż trzech etatów.

— Nic, to może zbyt niesprawied­
liwe określenie, bo sporo jednak robi 
się, tylko zbyt powoli. Z tym zupeł­
nie się zgadzam. Sama zachęcam dy­
rektorów łódzkich przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego, aby występowali 
z inicjatywami wszędzie tam, gdzie 
tylko mogą, aby współdziałali , z w ła­
dzami miasta w szybszym zmienianiu 
i poprawianiu warunków życia w 
mieście.

— Czy pani zgadza się z określa­
niem tych spraw jako „problemu ko­
biecego"?

— Nie. Jest to po prostu problem 
społeczny i tak trzeba go traktować.

— Zwracam uwagę na to sformu­
łowanie. bo wvdale mi się, że bar­
dzo dużo zależy od sposobu podcho­
dzenia do sorawy warunków pracy 
1 życia, od snosohu mvślenia.

— Oczywiście. Na każdym stanowi­
sku trzeba starać się patrzeć szerzel, 
widzieć poszczególne sprawy w Ich 
wzajemnym rwiazku, starać sie my­
śleć bardziej nowocześnie, zwracać 
też uwagę na rzeczy pozornie drob­
ne.

Byłam niedawno w  jednej z fab­
ryk bawełnianych. Zobaczyłam kobie­
ty zamiatające hale szczotkami. Aku­
rat świeciło słońce, toteż tumany pyłu 
widać było wyraźnie. Musiałam zwró­
cić uwagę, że przecież mają pyło- 
chłony, dlaczego ich nie używają, 
dlaczego każą ludziom przemieszczać 
kurz, rozpylać go w powietrzu.

Albo inna sprawa, równie z pozo-

slę tylko do spraw jednej fabryki, l i ­
czyłam się widzieć społeczne tło każ­
dej sprawy. I to mi dziś bardzo po­
maga.

Uważam, że taką cechę powinien 
wyrabiać u siebie każdy, niezależnie 
od tego, na jakim  stanowisku pracuje. 
Chcąc pracować dobrze, nie można 
pracować tylko „od do“, ale trzeba 
starać się każdą zaczętą pracę zakoń­
czyć pozytywnie, trzeba dążyć do wy­
robienia u siebie moralnej dyscypli-
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w tym roku 6 wolnych sobót, ale my 
mamy przywilej i możemy wykorzy­
stać 12. Od czego to zależy? Właści­
wie od kogo? Od technologów, orga­
nizatorów i kierowników produkcji, 
aby pomyśleli i tak zorganizowali 
pracę, żeby można było do maksi­
mum wykorzystać nowe maszyny 1 

wygospodarować czas na odpoczynek.
Ale dodatkowe wolne soboty to 

tylko cząstka spraw, jakie trzeba roz­
wiązać, aby ludziom lepiej i lżej pra­
cowało się, 1 lepiej odpoczywało.

— A to inne?
— Jest ich bardzo dużo.

—To może tylko niektóre, choćby 
przykłady.

— Są to sprawy, które dotyczą 
wszystkich pracowników przemysłu 
lekkiego, a nazwać je można popra­
wą warunków pracy. Jeśli więc ma­
ją  być tylko przykłady, to może zacz­
nę od naszych starań o poprawą k li­
matyzacji. W lincu tego roku mą 
ruszyć nowa fabryka urządzeń k li­
matyzacyjnych. „Bzura”’ w Zgierzu 
zacznie w niedługim czasie wytwa­
rzać urządzenia dla transportu wew­
nętrznego. W zduńskowolskim „Zwol- 
texie” próbuje się słuchawek, które 
mają wyciszać hałas. Słuchawki te 
mają wmontowane urządzenia do od­
bioru muzyki z radiowęzła. Takie 
rozwiazanie jest uzasadnione ze 
względów psychologicznych. Zbytnia 
cisza wpływa bowiem niekorzystnie 
na psychikę człowieka, a odnowieo- 
nia muzyka czy nawet pogadanka me 
przeszkadza mu w pracy.

Nie wszystko możemy rozwiązać 
we własnym zakresie, dlatego też 
zwracamy uwagę — mówiąc ściślej 
zalecamy zwracanie uwagi — aby 
przy kupnie maszyn i urządzeń dla 
fabryk przemysłu lekkiego nie pomi­
jać ich wpływu na warunki pracy 
człowieka. I dlatego, na przykład przy 
kupnie maszyn z krajów zachodnich 
polecamy zwracać uwagę na to, jak 
wielki wywołują hałas. Zachodni 
kontrahenci przyjmują to nasze za­
interesowanie ze zdziwieniem. U nich 
uważa się, że maszyny włókiennicze 
muszą hałasować, że to niejako ich 
takie „przyrodzone prawo”.

— Aby ułatwić kobiecie pracę 1 
życic, nie można ograniczać działa­
nia tylko cło zakładu jej pracy.

— Oczywiście. To również sprawa

ru tylko drobna. Nie we wszystkich 
fabrykach ludzie mają ładne, wygod­
ne i estetyczne ubrania. W innych, 
gdzie jest sporo wolnych terenów 
fabrycznych, nikt nie pomyśli, aby 
ludziom posadzić kwiaty, aby stale 
malować to wszystko, co kurz przy­
krywa, co szybko się brudzi. A prze­
cież ludzie lepiej pracują w ładnym 
czystym otoczeniu, czują się lepiej.
I o to chodzi.

— Kierownicy tych fabryk widać 
zajęci są innymi, ważnymi sprawami.

— Nawykli już do tego, żeglowną 
uwagę koncentrują na wskaźnikach, 
procentach, programach. To niewątpli­
wie jest sprawa ważna, ale można 
też w tym zgubić człowieka. Stara­
my się więc zmuszać ich do tego, 
aby zaczynali przede wszystkim my­
śleć o człowieku, o tym, co zrobić, 
by żyło mu się i pracowało coraz le­
piej. Ogłosiliśmy między innymi kon­
kurs na estetykę miejsca pracy.

— Z jakim i wynikami?
— Nie chodzi nam o formalne wyni­

ki, chodzi o dobre przykłady, o pokaza­
nie innym, co można zrobić, aby 
praca nie była karą, a powodem do 
zadowolenia i dumy, aby przynosiła 
też radość.

Zrobiliśmy spotkanie w Bielsku- 
-Bialej. Mamy w przemyśle przeszło 
600 plastyków. Są to projektanci, 
opracowujący nowe wzory dla pot­
rzeb produkcji. Ale są wśród nich 
też ludzie, którzy nie ograniczają 
swojej pracy tylko do wzornictwa. 
Jeden z takich artystów zapaleńców 
pracuje właśnie w Bielsku-Białej. 
Zrobił dla fabryki mozaiki, w tkalni 
witraże przedstawiające pory roku, a 
wielki mur fabryczny, zwany „ścianą 
płaczu”, przeobraził w plastyczną kro­

nikę legend śląskich.
Pokazałam to dyrektorom innych 

fabryk Niektórzy zdenerwowali się i 
powiadają: przecież u nas można po­
dobnie. Można. A nawet trzeba. I 
rzeczywiście- plastycy pomagają przy­
ozdabiać stołówki, przedszkola zakła­
dowe. Ale jest tego jeszcze mało.

— Bierze się to chyba z braku 
szerszego spojrzenia, z minimalizmu, 
z przekonania, że to, co już osiągnię­

to, to i tak dużo.
— Mnie osobiście wiele pomogła 

praca społeczna. Pełniłam różne fun­
kcje i dzięki temu nic ograniczałam

ny, która nakazywałaby rzetelność w 
działaniu, solidność i słowność.

Te cechy powinni posiadać przede 
wszystkim ludzie na kierowniczych 
stanowiskach. Muszą mieć koncepcje, 
inicjatywę, pracować więcej od in ­
nych, aby móc im nie tylko służyć 
dobrym przekładem, ale umieć właś­
ciwie rozdzielić zadania, pokierować 
pracą innych.

W taki sposób staramy się praco­
wać tu, w i ministerstwie, tworzyć 
nowe systemy, określać kierunki 
działania, popularyzować to, co nowe 
i pożyteczne.

— Jak Pani wspomina okres pra­
cy w „Guńaówce"?

— Bardzo? dobrze i bardzo serdecz­
nie.

— Czy zdobyte tam doświadczenia 
przydają się teraz Pani w zupełnie 
innej przecież pracy?

— W „Gumowce" — używam tej 
starej nazwy, choć to przecież teraz 
„Stomil” — pracowałam z ludźmi, 
którzy pamiętali mnie jeszcze lak by­
łam kierownikiem laboratorium, jak 
wróciłam później do fabryki już jako 
mężatka, chodziłam w ciąży. Wspomi­
nali o tym często renciści na spotka­
niach. Miałam do tych ludzi zaufanie 
a oni mieli je do mnie. Starałam się 
pamiętać, żeby pochwalić tych, którzy 
na to zasługiwali, a zganić tych, któ­
rym to się należało. Nigdy nie obie­
cywałam czegoś, co wiedziałam, że 
nie zrobię, że to jest niemożliwe.

Przeżywaliśmy różne sytuacje kon­
fliktowe. jak to bywa w każdej fa­
bryce, ale nigdy nie usłyszałam od 
nikogo złego słowa. Zawsze uważnie 
słuchałam tego, co mi mają inni 
do powiedzenia, a oni słuchali tego, 
co ja mam im do powiedzenia. Uczy­
łam się pracować z ludźmi 1 wydaje 
mi się, że ta umiejętność przydaje mi 
się dziś bardzo. Trudno mi jednak 
powiedzieć, jak to oceniają inni.

— A czy nie sądzi Pani, żc ciągle 
jeszcze jest mało kobiet wśród dy­
rektorów?

— Myślę, że stanowczo zbyt malo. 
A myślę tak nie dlatego, że jestem 
kobietą. Uważam, że byłoby dobrze, 
gdyby mężczyźni przestali opowiadać 
anegdoty o kobietach, a zaczęli je 
więcej dopuszczać do kierowni­
czych stanowisk. Bo nie dopuszczają.

— Jak się Pani współpracowało z
mężczyznami?

— Całe życie pracowałam z męż­
czyznami. Uważali, że jestem twarda 
i nie traktowali z przymrużeniem 
oka. A ja po prostu zawsze dążyłam 
do tego, co sobie postanowiłam i ni­
gdy nie rezygnowałam z wytyczonego 
celu. Byłam jedyną kobietą dyrekto­
rem w przemyśle gumowym i zawsze 
mieliśmy pozytywną ocenę fabryki, 
którą kierowałam.

Mężczyźni, z którymi współpraco­
wałam traktowali mnie jak kolegę, 
ale zawsze będę to powtarzała, że 
aby mężczyźni uznali kobietę za ko­
legę, to kobieta musi dwa razy tyle 
pracować co oni. Kobieta, żeby męż­
czyźni uznali ją  za równorzędnego 
partnera, musi być kryształowa, nig­
dy jej nie ujdzie to, co im uchodzi, 
musi mieć na wszystko swój własny, 
nie przejęty pogląd, nie może pozwo­

lić, sobię -  j/sM o - . dr" u: 
chać W kaszę. A to wszystko me jest 

' takie Tatwte.
— A jak Pani sobie radzi z włas­

nymi mężczyznami, tymi w domu?
— O, to jest jeszcze trudniejsze. 

Wprawdzie synowie są poza domem, 
bo jeden studiuje na WAT 1 jest pod 
dobrą opieką, ale też często wpada 
do domu i chciałby zastać mamę. 
Drugi studiuje w Lodzi i jest pod o- 
pieką ciotki, ale znów przyjeżdża na 
soboty i niedziele do Warszawy, a tu 
przecież i niedziele czasem miewam 
zajęte. Więc trzeba jakoś starać się 
tak organizować czas wolny, abyśmy 
się mogli razem spotykać jak najczęś­

ciej.
— A mąż?
— Mąż mówi, że całe życie czeka 

na mnie. Mimo to jesteśmy dobrym 
małżeństwem. Mąż rozumie, że pra­
ca wymaga, abym czasem dłużej była 
poza domem. Kiedy ma czas, przy­
chodzi do mnie. Czasem jedziemy ra­
zem w teren, kiedy mój wyjazd wy­
pada w niedzielę. Staramy się wy­
korzystać dla siebie każdą wolną 
chwilę.

Małżeństwo jest dla mnie czymś 
bardzo ważnym, daje mi tę pewność, 
że mam w domu kogoś, kto mnie ro­
zumie, z kim mogę porozmawiać, po­
radzić się. Wiem. że mam w domu 
przyjaciela. A to dla mnie znaczy 
bardzo wiele.

— Widzę, że na odpoczynek zosta­
je Pani niewiele czasu, • ^

— Powiem pani. jak lubię odpo­
czywać. Bardzo lubię las. Bardzo lu ­
bię spacery. Od czasu do czasu teatr, 
dobry film.

— Jak się domyślam udaje się to 
Pani zrealizować też od czasu do cza­
su.

— A niekiedy po prostu posiedzieć 
w  domu, szczególnie, kiedy w domu 
jest cała rodzina.

— Co chciałaby Pani otrzymać na 
Dzień Kobiet?

— Na Dzień Kobiet?
— Tak.
— Wie pani, że nie zastanawiałam 

się nad tym.
— To proszę pomyśleć, co chciała­

by Pani otrzymać, a co sprawiłoby 
Pani największą radość?

— Satysfakcja, że to co robię, robię 
dobrze. Chciałabym otrzymać podzię­
kowanie za swoją pracę. I to sprawi­
łoby mi największą radość.

— Odpowiedziała ml Pani jako w i­
ceminister. a co chciałaby Pani otrzy­
mać jako kobieta?

— Jako kobieta?
— Tak.
— Jako kobieta bardzo lubię otrzy­

mywać kwiaty, ale wolę otrzymywać 
je przy innych okazjach.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ



GEORGES SIMENON WIEZIENIE
W tekstach również historie i  co­

dziennego życia. Dramaty jakich wiele. 
Pierwszy afisz, kilka lat temu, na mu- 
rach Paryża: palec, wskazujący prze­
chodniów, mężczyzn i kobiety: „Ty“ !

Olbrzymie „Ty", przed którym nie 
moina uciec.

— Słuchajcie mnie uważnie, moje 
króliki. Nie piszemy dla wszystkich, 
ale dla każdego i każdy powinien 
czuć, że to jego dotyczy.

...Ty... U ciebie... Z tobą... W tobie...
Zszedł na dót i w momencie, kiedy 

przekracza) próg swego gabinetu, po­
dano mu słuchawkę.

— Rabut -T- szepnął Maleskl.
— Hallo! Ma pan coś nowego? Za­

częta mówić?
— Wie. Stąd nie mogę z panem roz­

mawiać. Niech pan wpadnie o wpół do 
pierwszej do bufetu w sądach, zjemy 
tam obiad. Sędzia śledczy upoważnił 
mnie, żeby pana weżwać na konfron­
tację, która odbędzie się o godzinie 
drugiej.

— Z nią?
; — Jasne.

Adwokat odwiesił słuchawkę. Był 
dość oschły, jakby w złym humorze.

— Nie wiem jeszcze, czy przyjdę po 
południu. W każdym bądź razie nie 
będę robił następngeo numeru. Zosta­
wiam wszystko na twojej głowie.

Wolno zszedł na dół. Przez cale lata 
twracano się do niego i  pytanim:

— Dokąd biegniesz?
Zawsze bowiem się spieszył i cały 

■wój czas spędzał na gonitwie z jed­
nego miejsca na drugie.

W pewnej chwili był zaskoczony, ż« 
dziś chodzi jak wszyscy, a nawet idzie 
wolno. Gesty jego były również powol­
ne, nawet przy zapalaniu papierosa. 
Rzucił okiem na bar naprzeciwko, 
zawahał się, przeszedł pod strumienia­
mi deszczu na drugą stronę ulicy.

— Podwójna scotch?
Kiwnął głową, że tak, wyjrzał na 

dwór, by uniknąć rozmowy z barma­
nem. Zostało mu jeszcze dokładnie 
tyle czasu, by bez pośpiechu dotrzeć do 
sądów i znaleźć miejsce do zaparko­
wania wozu. Paryż wydawał się ciężki, 
ponury. Zdawało się, że auta posuwały 
się krok za, krokiem. Wypalił dwa pa­
pierosy, nim dojechał 1 ostatecznie 
ustawił wóz dość daleko od sądów.

Znal ten bufet ciemny 1 staromodny, 
bo na początku kariery zdarzało się, 
że pisywał sprawozdania z procesów. 
Rabut był już wówczas w palestrze 
j kiedy szybko przechodził przez kory­
tarze, albo przez poczekalnię, w roz­
wianej todze, której rękawy trzepotały 
jak skrzydła, młodzi i mniej młodzi 
adwokaci rozstępowall się z szacun­
kiem.

Powiódł oczyma po stolikach, przy 
których oskarżeni, pozostający na wol­
ności, a mający rozprawy po południu, 
dyskutowali po cichu ze swoimi 
obrońcami.

— Zamówił pan stolik?
— Czekam na mecenasa Rabut.
— Tędy.
Przy oknie, Jak iwykle. Zobaczył, 

te idzie, masywny, o tęgim karku, 
wpadą niemal w puste podwórko, jak 
na salę sądową. Nie mial w ręku tecz­
ki, atti dokumentów.

— Zamówił pan już.
— Nie.
— Ja weżmę zimne mięso I pół bu­

telki burgunda.
— To samo.
Twarz adwokata nl« była bynajmniej

uśmiechnięta.
— Jak ona wygląda?
— Spokojna i twarda. Wystarczy, że 

tak się będzie zachowywać przed ławą 
przysięgłych, a zafasują maksimum.

— Dalej milczy?
— Kiedy Bćnitet zadał jej pytanie, 

czy zabiła siostrę, ograniczyła się do 
odpowiedzi, że tak. Następnie zadał 
pytanie, czy biorąc rano browning z 
szuflady, była już na ten czyn zdecy­
dowana. Powiedziała, ie nie była 
jeszcze pewna, że decyzja zapadła póź­
niej.

Przyniesiono zimne mięso, wino I 
na pewien czas musieli zamilknąć.

— Bónitet to chłop cierpliwy, dobrze 
wychowany. Odnosił się do niej z dużą 
wyrozumiałością. Zadaję sobie pytanie, 
czy ja na jego miejscu nie dałbym jej 
po twarzy.

Ala lin czekał na dalszy ciąg w mil­
czeniu, ale w jego ciemnych oczach 
pojawiły się gniewne błyski. Znał Ra- 
buta, jego brutalność, którpj w poważ­
nej mierze zawdzięczał swoje sukcesy.

— Nie wiem, jak sobie poradziła, ale 
wyglądała jakby wyszła prosto od 
fryzjera. Ani jeden włosek nie Wymy­
kał się. Była świeża, wypoczęta, na ko­
stiumie nie było ani jednej fałdki.

Zielony kostium, który zamówiła 
trzy, tygodnie temu. Wczoraj wyszła z 
domu po nim. lak że jeszcze przed 
chwilą nie wiedział, jak była ubrana.

— Siedziała jak na wizycie. Zna pan 
te stare pomieszczenia na samej, górze, 
które nie zostały jeszcze zmodernizowa­
ne? Tam właśnie Bśnitet ma swój ga­
binet. Wszystko pokryte jest kurzem. 
Akta piętrzą się na ziemi prawie do 
sufitu.

W tym otoczeniu wyglądała, jak 
dama na wizycie, dama, która uważa, 
żeby się nie zabrudzić.

Pytał ją z naciskiem o powody jej 
postępku. Ograniczyła się do odpo­
wiedzi :

„Zawsze nienawidziłam siostry".
Oczywiście zwrócił jej uwagę, że to 

jeszcze nie powód, żeby ją zabić, a 
ona odpaliła:

„To zależy”.
Zażądałem zbadania przez psychiatrę. 

Niestety, nie ma żadnej szansy na to. 
że jest obłąkana.

Alain wtrącił z wahaniem:
— Kocur zawsze był jakby nie i  tej 

ziemi. Mówiłem Jej często, że ma 
można przewidzieć, co zrobi. Jak mło­
dy kot, który mruczy sobie kolo ko­
minka i nagle, bez powodu, robi skok 
w drugi koniec pokoju. Dlatego właś­
nie nazwałem ją Kocurem.

Rabut patrzył na niego nie mrug­
nąwszy okiem, jednocześnie żuł kawał 
zimnej wołowiny.

— To nie chwyci — ograniczył się 
do tej uwagi, jak gdyby jego rozmów­
ca powiedział przed chwilą głupstwo.
— Sędzia chciał wiedzieć, czy kierowała 
nią zazdrość, a ona nie mrugnęła 
okiem, nie otworzyła nawet ust. Od tego 
momentu nie można było nic z niej 
wydusić, co więcej to milczenie w koń­
cu stawało się niemal obraźliwe

Wziął nowy kęs. Alain jadł również, 
nie oglądając się wokół siebie. Jeszcze 
nigdy świat nie był tak mały, a sąsied­
ni stolik stanowił już cześć Innego 
świata.

— Najtrudniej bęizle strawić to, co 
zaszło później. Kiedy już pańska żona 
była w drodze do celi...

— Założono jej kajdanki?
— Na korytarzach, tak. Taki jest 

regulamin. Zostałem na chwilę sam na 
sam z Bćnitetem. Dostał właśnie ra­
port lekarza sądowgo. Adrianna Blan­
chet: nie zginęła na miejscu, żyła jeszcze 
kilka minut, cztery do pięciu...

Alain wciąż jeszcze nic nie rozumiał. 
Trzymając kieliszek w ręku, przyglą­
dał się z niecierpliwością adwokatowi.

— Wie pan pewnie, że niańka, którą 
nazywają Naną, ale której prawdziwe 
nazwisko brzmi Maria Poterat, znajdo­
wała się z dziećmi w sąsiednim po­
koju. Najpierw usłyszały odgłosy 
kłótni 1 to ona wpadła na dobry po- 
.mysł oby zaprowadzić chłopca, 1 dziew­
czynkę do kuchni...

W chwili, kiedy wyszła na korytarz, 
usłyszała strzały. Chłopiec chciał lecieć 
Zobaczyć co się stało. Odciągnęła ich 
niemal siłą . i oddała pod opiekę ku­
charce.

Alain, który znal rozkład mieszkania 
1 osoby, odtworzył sobie mimo woli 
całą scenę.

— Nie jest dla pana tajemnicą, że 
kuchnia leży na drugim końcu miesz­
kania. Niańka po cichu wyjaśniła ku­
charce, że nie woLno jej wypuścić 
dzieci.

Znając Bśnlteta, jestem przekonany, 
że wyśle inspektora, żeby sprawdzić "O 
do sekundy tę całą bieganinę. Do­
szedłszy do drzwi pokoju, Maria Po­
terat nie weszła od razu, ale nasłuchi­
wała. Ponieważ nic nie było słychać, 
zawahała się, następnie postanowiła 
zapukać.

Nikt nie odpowiadał. Liczmy, że 
upłynęło w sumie trzy minuty. Otóż, 
kiedy weszła, pańska żona stała przy­
ciskając twarz do szyby, jej siostra 
leżała Jak długa na ziemi, na pól

dywanie, na poły na podłodze, o mełer
od toaletiki. Z na pół otwartych ust 
wydobywał się slaby jęk.

i Rabut, nadziewając kawałek szynki 
na koniec widelca, zakończył:

— I niech pan broni w tej sytuacji! 
Strzela do siostry, No, dobrze! Choć 
byłoby lepiej, żeby to nie była siostra. 
Wszystko jedno kto, ale nie siostra. 
Ludzie wierzą jeszcze w glos krwi, w 
Kaina i Abla.

Zazdrość, zgoda. To łatwe. Ale za­
strzelić siostrę i pozwolić jej dogory- 
w hć przez cztery czy pięć minut, nie 
zająć się nią i nie wezwać pomocy...

Otóż nie można uniknąć tego, że 
Marie Poterat stanie przed sądem 1 bę­
dzie świadkiem koronnym.

Każą jej opisywać umierającą, na­
stępnie morderczynię, stojącą przy ok­
nie.

Alain spuścił głowę, nie wiedząc, co 
powiedzieć. Rabut miał rację, z pewno­
ścią, a jednak to nie była prawda.

Prawdy on też nie znał, tak samo jak 
inni, ale być może zaczynał się jej do­
myślać.

— Od kiedy by! pan kochankiem sio­
stry?

— Nie byłem Już.
— A jak długo pan był?
— Mniej więcej siedem lat. Ale to 

nie było to, co pan myśli. Między na­
mi była swojego rodzaju intymna przy­
jaźń.

— Chwileczkę! Spaliście ze sobą, tak
ozy nie?

— Spaliśmy.
— Gdzie?
— W studio umeblowanym przy ulicy 

Longchamp.
— To niedobrze.
— Dlaczego?
— Przede wszystkim porządni ludzie 

omijają takie miejsca i uważają je za 
podejrzane, w Ich pojęciu kojarzą się 
one z pojęciem występku.

Alain o mało nie zaprotestował:
— To było takie niewinne!
Nie był pewien, czy nawet Rabut to 

zrozumie.
— Kiedy udaliście się tam ostatni 

raz?
— Dwudziestego trzeciego grudnia u- 

blegtego roku. A więc prawie rok 
temu.

— Pańska żona wiedziała o tym?
— Nie.
— Była bardzo zazdrosna?
— Nic nie mówiła na to, że przespa­

łem się tu i ówdzie.
— Opowiadał jej pan o tym?
— Jeżeli trfefiła się okazja.
— Nigdy nie podejrzawala, że utrzy­

muje pan stosunki z jej siostrą?
Nic mi na ten temat nie wiadomo.
Patrzyli na siebie w milczeniu. Ist­

niała obawa, że dojdzie do takiej wy­
miany zdań, jak poprzedniego dnfa 
między nim a szwagrem.

— Czy przypuszcza pan, że mógł być 
Jeszcze ktoś trzeci?

— Musiałem przecież dojść do takiego 
wniosku.

— A teraz pytam pana jasno: ma pan 
Jakieś podejrzenia.
. —• Zndrtyjch. ,
— Dużo czasu spędzał pan razem ■

ioną ?
J— Rańo Ja wychodziłem pierwszy. 

Zdarzało się, że pisała jakiś artykuł 1 
robiła to w domu. Telefonowała też do 
Nonnettes, naszego domu na wsi, żeby 
porozmawiać z synem.

— Ile ma lat?
— Pięć.
— To dobrze. Dobrze, albo 1 źle. To

zależy. Następnie?
— Prawie zawsze, kolo godziny jede­

nastej, telefonowała do mnie do redak­
cji, żeby się dpwiedzieć, gdzie jem 
obiad I najczęściej dołączała Ho mnie 
w restauracji.

— Następnie?
Odsunął talerz, zapalił fajkę.
— Najczęściej miała się z kimś spot­

kać. Jej specjalnością były wywiady z 
osobistościami, bawiącymi przejazdem w 
Paryżu. Nie krótkie reportaże, ale czę­
sto prawdziwe studia, drukowane w 
wielu odcinkach. Potem telefonowała do 
mnie znowu, albo dołączała do mnie w 
Clocheton, naszym barze przy ulicy 
Marignan. Mędzy godziną siódmą, a ós­
mą zbierało nas się tam z dziesięciu 
kumpli.

— Kolację Jadaliście sami?
— Rzadko.
— Wracaliście do domu późno?
— W praktyce nigdy przed godziną 

pierwszą w nocy, częściej o godzinie 
drugiej lub trzeciej.

Rabut wtrącił, niby stwierdzenie bie­
głego :

— Brak życia rodzinhego. Przysięgli, 
jeżeli nawet sami pozwalają sobie na 
bardziej fantastyczne wybryki, mają to 
życie. Wystarszy wspomnieć o zupie na 
kolację, żeby ich wzruszyć.

— Nigdy nie jadaliśmy zupy — odpa­
lił zimno Alain.

— Jutro pańska żona zostanie prze­
wieziona do więzienia Petite Roguette. 
Udam się tam do niej. Pan też może 
prosić o zezwolenie na wizytę, wątpię 
jednak czy na tym etapie śledztwa do­
stanie pan zgodę.

— Co piszą gazety?
— Nie czytał pan? Na razie zacho­

wują ostrożność. Pan jest znaną osobi­
stością w Paryżu I nie mają śmiałości 
posuwać się zbyt daleko. Tym bardziej, 
że pańska żona jest również dziennikar. 
ką.

Posiedzieli jeszcze z dziesięć minut 
w bufecie, przeszli przez podwórze. W 
korytarzu prokuratury więźniowie cze­
kali przed ponumerowanymi drzwiami, 
w kajdankach, między dwoma strażni­
kami.

Przed drzwiami w głębi korytarza wi­
dać było grupę fotoreporterów i dzien­
nikarzy.

Rabut wzruszył ramionami.
— Należało się tego spodziewać.
— Wiem. Widziałem zdjęcia.
Kilka fleszów, poruszenie, adwokat 

zapukał dwa czy trzy razy doj drzwi, 
wszedł śmiało, przepuszczając przed so­
bą Alalna.

— Przepraszam, mój drogi. Chciałem 
uniknąć spotkania przed pańskimi 
drzwiami w obecności dziennikarzy 1 
fotografów. Obawiam się, że jesteś­
my za wcześnie.

— Trzy minuty.
Kancelista wstał 1 wskazał Im krze­

sła. Protokólant, usadowiony przy koń­
cu stołu, nie zrobił żadnego ruchu.

Sędzia był blondynem, o sylwetce 
sportowej, spokojnego usposobienia. Na 
sobie mial szary garnitur, świetnie 
skrojony, długą i wypielęgnowaną rękę 
zdobił sygnet.

— Zorientował pan pana Poitaud w 
sytuacji?

— Zjedliśmy razem obiad w bufecie.
— Proszę mi wybaczyć, panie Poitaud, 

ie panu narzucam tę konfrontację, któ­
ra być może będzie dla pana przykrą, 
ale jest to mój obowiązek.

Alain stwierdził ze zdumieniem, że 
ścisnęło go w gardle, glos mu się ła­
mał.

— Jestem rad, że zobaczę żonę.
Wszystko było już takie dalekie! Zda-

Tlumaczył: R. WYSOCKI

wało mu się, że minęły wieki, od czasu 
' kiedy się rozstali 1 z trudem przypomi­
nał sobie jej rysy.

A przecież było to dopiero wczoraj. 
Kiedy pani Martin potrząsnęła go za 
ramię, wstał, potem w studio wypił ka­
wę i zjadł dwa rogaliki, przeglądając 
gazety. Wielkie tytuły poświęcone były 
burzy, która szalała nad kanałem La 
Manche, dwom statkom które zatonęły, 
zerwanej tamie w Bretanii, wodzie, któ­
ra zalała piwnice w niektórych nad­
brzeżnych willach.

Ubrał się. Jak każdego ranka I po­
chylił się nad Kocurem, rozgrzanym 
pod kocem, który otworzył powieki.

— No, to na razie. Zatelefonujesz?
— Rano nie, mówiłam ci wczoraj. 

Mam spotkanie w hotelu Crillon i tam 
zostanę na obiad.

— A więc, po południu?
— Po południu.
Uśmiechnął sie do niej I pogłaskał po 

włosach. Czy odpowiedziała uśmiechem. 
Nie potrafił sobie przypomnieć.

— Papierosa?
— Dziękuję.

Odruchowo zapalił. Czekanie było kło­
potliwe i absolutnie nie niogli zacząć 
banalnej rozmowy.

Na szczęście, zapukano do drzwi. 
Podnieśli się wszyscy trzej, tylko kance­
lista pozostał przymurowany do krze­
sła. Kocur wszedł, między dwoma 
strażnikami, którzy fotografom zamknę­
li drzwi przed nosem l zdjęli jej kaj­
danki.

— Proszę zaczekać na korytarzu.
Byli oddaleni od siebie nie więcej,

niż o dwa metry. Miata na sobie blado­
zielony kostium, haftowaną bluzkę, a na 

kasztanowych włosach zabawny toczek 
z tego samego materiału, co komplet.

— Zechce pani usiąść.
Najpierw rzuciła okiem na sędziego 

śledczego, następnie na adwokata. W 
końcu wzrok jej spoczął na twarzy mę­
ża.

Alainowi wydało się, że w oczach żony 
przemknęło bardzo szybko wiele uczuć, 
najpierw zdziwienie, być może na wi­
dok jego stężałych rysów, otępiałego 
wzroku, potem cień ironii, i, nie był te­
go pewien, również lekkie wzruszenie 
albo sympatia.

Dalszy ciqg nastąpi
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nentów partyjnych, którzy stall na prze­
szkodzie readzacjl Jej własnych planów 
przejęcia władzy, co wcale nie miało 
oznaczać zasadniczej zmiany polityki. 
Jak bowiem powszechnie wiadomo, 
wojskowe kręgi opozycyjne planowały 
zawarcie separatystycznego pokoju z 
mocarstwami zachodnimi, licząc na ich 
poparcie dla dalszej kontynuacji wojny 
na froncie wschodnim.

Ponieważ poruszone wyżej problemy 
doczekały się już wielu, nieraz bardzo 
gruntownych analiz I opracowań (tak 
w literaturze polskiej Jak I obcej) wy­
daje się więc, że nie ma potrzeby dłu­
żej się przy nich zatrzymywać. Warto 
raczej zwróelć uwagę na może mniej 
istotny aspekt owego ..dlaczego?", ale 
przecież nie do pominięcia, a mianowi­
cie na to jak przedstawiała się sprawa 
osobistego bezpieczeństwa Hitlera od 
momentu objęcia przez niego władzy w 
3933 r. Czy przypadkiem środki bezpie­
czeństwa podejmowane przez Jego o- 
chronę nie były również przyczyną fia­
ska większości planów dokonania za­
machu? Zagadnienie to jest stosunkowo 
mało znane, jako że zachowało się nie­
wiele relacji dotyczących środków I me­
tod działania służby ochrony fUhrera. 
Mogło by się pozornie wydawać, oglą­
dając niemieckie flllny I publikacje pro­
pagandowe z tego okresu, które ukazy­

wały Hitlera wśród rozhislcryzowanych 
tłumów, podczas przejazdów przez 
miasta, na imprezach partyjnych i na­
radach. żc jego ochrona — prawic nie­
widoczna — wcale nie była potrzebna. 
Z kolei sam Hitler przy wielu okazjach 
podkreślał, że należy do tych nielicz­
nych mężów stanu na świecie, którzy 
mogą się poruszać po kraju bez ochro­
ny, bowiem nic muszą się bać swojego 
narodu. Czy jednak tak było w rzeczy­
wistości? Czy Hitler faktycznie czuł się 
w Niemczech bezpieczny? Czy nie oba­
wiał się możliwości zamachu na swoją 
osobę?

Otóż okazuje się, źe rzeczywistość by­
ła zgoła inna. W świetle relacji ludzi 
z najbliższego otoczenia fiihrera wynika 
niezbicie, źe żył on w ustawicznej oba­
wie o swoje życie. Podejmował więc 
wszelkie kroki, które mogłyby uniemo­
żliwić dokonanie zamachu na jego oso­
bę. Jak wspomina osobisty pilot Hitle­
ra, Hans Baur, już w 1933 r. wszystkie 
jego loty były utrzymywane w tajemni­
cy. W swoich pamiętnikach podaje on 
pewne Interesujące szczegóły lotów z 
Hitlerem. Tak np. we wrześniu 1933 r. 
lecąc do Karlsruhe, aby odwiedzić o- 
flary wielkiego pożaru, który miał miej­
sce w pobliskiej miejscowości, Baur o- 
trzymał rozkaz utrzymania celu lotu w 
tajemnicy nawet przed samym komen­
dantem lotniska w Berlinie, pomimo źe 
ten mial wyraźną dyrektywę minister­

stwa lotnictwa, aby dla zabezpieczenia 
lotów Hitlera na czas go o nich Infor­
mować. Zazwyczaj po stracie samolotu 
Hitler nakazywał pilotowi lot przez pe­
wien czas w fałszywym kierunku po 
czyni zataczając luk wokół Berlina kie­
rowano się na właściwy kurs. Podczas 
całego lotu obowiązywała cisza w łącz­
ności przerywana dopiero na pięć mi­
nut przed lądowaniem. W czasie wspo­
mnianego już lotu do Karlsruhe miał 
miejsce pewien incydent. Otóż gestapo 
poinformowało gauleitera Wagnera o 
terminie przylotu Hitlera i cała trasa 
z lotniska do miasta została udekorowa­
na, a tysiące SA-inannów oczekiwało 
fiihrera na płycie lotniska. Hitler, ziry­
towany tym faktem, wracając ze spalo­
nej miejscowości, nic pojechał na lot­
nisko w Karlsruhe ale do Biiblingen, 
dokąd telefonicznie skierowano jego 
samolot. Innym znów razem, lecąc do 
Norymbergi, zobaczył wokół lotniska 
tłumy ludzi oczekujące na jego przylot. 
Okazało się, żc gesiapo znów „puściło 
farbę”. Hitler natychmiast nakazał le­
cieć pilotowi dalej do FUrth i tam do­
piero lądować. Z Fiirth zaś przyjechał 
do Norymbergi samochodem przez niko­
go nieoczekiwany. W pierwszych mie­
siącach władzy Hitlera eskadra rządowa 
składała się z sześciu maszyn „Ju 52", 
jednak z biegiem lat wzrosła do 40 sa­
molotów, spośród których trzynaście 
stanowiły potężne na ówczesne czasy,

czterosllnlkowe Focke-Wulf „Condor”. 
Wszystkie one. a zwłaszcza samoloty u- 
żywane przez Hitlera, były pilnie strze­
żone przez SS i policję. Na każdym z 
nich znajdował się przez cały czas SS- 
-mann i funkcjonariusz gestapo, a przy 
wszystkich pracach musiał być z nimi 
również członek załogi. Przed każdym 
lotem fiihrera lub któregoś z członków 
rządu, samolot przewidziany do lotu po 
starannym przeglądzie na ziemi, odby­
wał 10-minułowy lot próbny na wyso­
kości około 1200 m. Chodziło bowiem o 
sprawdzenie, czy przypadkiem na pokła­
dzie nie znajduje się bomba z zapalni­
kiem barometrycznym. Od lala 1910 r. 
w skład eskadry weszły czterosilnikowe 
„Condory”. z których każdy był uzbro­
jony w 4 karabiny maszynowe. Pod 
wszystkimi siedzeniami umieszczono 
spadochrony, zaś przy siedzeniu Hitlera 
znajdowała się dodatkowo zapadnia. W 
razie niebezpieczeństwa wystarczyło 
pociągnąć za czerwony uchwyt, a metr 
kwadratowy płyty wypadał i Hitler 
mógł wyskoczyć ze spadochronem. 
Później w 1944 r. mechanizm ten został 
jeszcze bardziej usprawniony.

Jeśli chodzi o inne środki lokomocji, 
jak pociąg Czy samochód, to fiihrer wy­
raźnie ich unikał na korzyść samolotu. 
Pomijając tu jego znaną fascynację no­
woczesną techniką, uważał, że możli­
wości zamachu na pociąg lub samochód 
są daleko większe niż na dobrze strze­
żony samoiot. Na torach można bowiem 
łatw’o położyć miny, a o przejazdach 
Hitlera np. z Berlina do Monachium 
musiały być powiadomione setki kole­
jarzy, co praktycznie czyniło niemoż­
liwym zachowanie tajemnicy jego po­
dróży. Z samolotu fiihrer korzystał 
znacznie częściej niż z pociągu, toteż 
nicy tak co do celu jak i terminu swo- 
wymagal ścisłego przestrzegania lajeni-

Ich wojaży. Zazwyczaj szofer I ewen­
tualni współtowarzysze podróży dowia­
dywali się o tym dopiero na krótko 
przed odjazdem. Do ostatniej chwili nie 
wiadomo było również, na który z sa­
mochodów padnie jego wybór. Jak 
sam wspominał w 1912 r„ podczas nie­
których świąt takich jak 1 Maja, Dzień 
Pamięci Bohaterów (Hcldengedenktag) lub
9 Listopada, kiedy to musiał korzystać 
z samochodu, wydawał polecenie, aby o 
jego przyjeździe nie informować nawet 
policji, a szoferowi swojej ochrony, 
Hansowi Rattenhuberowi i szoferowi 
Kridlowi Kempce, nakazywał utrzyma­
nie co do tego lak dalece ścisłej tajem­
nicy, że nie mieli o tym prawa wie­
dzieć nawet najwyżsi palladynl hitlerow­
scy, jak Gdring, Goebbels czy Himmler.

Niejednokrotnie zdarzało się jednak, 
że tajemnicy nie udało się utrzymać, 
zwłaszcza gdy Hitler jechał otwartym 
wozem, ulice zapełniały się wówczas w 
krótkim czasie takimi tłumami ludzi, ie 
czasami opóźniały one przejazd nawet o 
godzinę. Wtedy istniało największe nie­
bezpieczeństwo wykonania skutecznego 
zamachu pomimo, iż wśród tłumów krę­
ciło się pełno agentów gestapo w swych 
charakterystycznych skórzanych płasz­
czach. Dlaczego więc opozycja antyfa­
szystowska z tego nie skorzystała ani 
razu? Wydaje się — patrząc z perspe­
ktywy dnia dzisiejszego na ówczesne 
poczynania tejże opozycji — ie plano­
wała ona wprawdzie usunięcie dyktato­
ra drogą zamachu, lecz bez uciekania się do 
działań krańcowych np. zamachu w sty­
lu Sarajewa, preferując raczej areszto- 
wnie Hitlera. Poza tym potencjalni za­
machowcy. którzy morjliby takiej akcji 
dokonać, w większości znajdowali się 
od dawna w obozach koncentracyjnych, 
lub na emigracji, albo tei należeli już
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SKOK PRZEZ BARIERY
W latach 1D72—1973 Łódzki 

Związek Spółdzielni Pracy znacz­

nie rozszerzył zakres usług, na­

stąpiła poprawa ich jakości i ter­

minowości. Osiągnięto wysoką 

dynamikę rozwoju usług i wzrost 

ich wartości. Uzyskano to dzięki 

wzmożonej wydajności pracy. 

Ale w kontekście ludzkich opinii

okazuje się, że to wszystko jest 

niewystarczające. Jakie są przy* 

czyny trwającego nadal niezado­

wolenia klientów? Pytamy o to 

LONGINA WOJTALA, prezesa 

Łódzkiego Związku Spółdziel­

czości Pracy.

W usługach nadal występuje defi­

cyt zatrudnienia. Wyższe ceny usług 

pokryły przecież nie tylko wzrost 

plac; pieniądze skierowano także na 

poprawę rentowności zakładów oraz 

zakup środków technicznych. No, a 

poza tym — prowizyjny system płac, 

obowiązujący w usługach, dotyczy ty l­

ko bezpośrednich wykonawców usług. 

Opinia o usługach kształtowana jest 

natomiast także na podstawie pracy 

personelu pomocniczego...

— Ile na przykład zarabia osoba, 

przyjmująca bieliznę „na punkcie”?

— 1400 złotych. Generalnie można 

powiedzieć, że zmiana cen usług zaha­

mowała odpływ kadr, ale „przypły­

wu” jeszcze nie obserwujemy

— W jakich dziedzinach usług ry­

sują Się różnice yp Płacach na ko­

rzyść przemysłu?

— W niektórych dziedzinach nie ma

takich różnic, i tu mamy spokój. W 

szewstwie jednak czy krawiectwie 

przemysł góruje. Są i takie dziedziny, 

jak na przykład usługi motoryzacyjne 

czy radiotelewizyjne, gdzie usługow­

cy zarabiają więcej, ale niewspółmier­

nie Wyższe są wobec nich wymagania. 

Tu nie ma taśmy — jest konkretna 

naprawa i indywidualny klient. Na 

tym odcinku mamy więc stabilizację 

dość chwiejną.

— Wiele krytycznych uwag wzbu­

dzają usługi pralnicze. Jak dotąd nie 

ma w kraju, w żadnym mieście, ko­

ordynatora nowych technologii teks­

tylnych z istniejącymi lub nowymi 

środkami pralniczymi. Rozwijamy 

poza tym pralnictwo przemysłowe,

a klienci tęsknią do salonów pralni­

czych, z pralnicaml-automatami...

— Pralnictwo przemysłowe to ko­

nieczność. Otwieranie nowych salo­

nów pralniczych utrudnia brak sprzę­

tu i inwestycji handlowo-usługowych, 

towarzyszących budownictwu miesz­

kaniowemu... •

— Jest to więc bariera w rozwoju 

usług w mieście.

— I to bariera podwójna, bo istnieje 

jeszcze problem doinwestowania usług. 

Przecież w tym sektorze wloką się za 

nami spore zaniedbania — wielu lat. 

Doinwestowanie usług nabiera kapi­

talnego znaczenia, jeśli myślimy nie 

tylko o zahamowaniu regresu, ale i

o postępie. Trudno jednak porozumieć 

się z wykonawcami, Spółdzielnia „Re­

montowo-Budowlana” ma w przy­

szłym roku kompleksowo wyposażać 

mieszkania. Próżno szuka wykonawcy 

dla budowy bazy i zaplecza.

Gdyby udało się przedsiębiorstwom 

budowlanym wykonać prace wartości 

300 milionów złotych w jednym tylko 

przyszłym roku, to w rezultacie tego 

łodzianie odczuliby znaczną poprawę 

naszej działalności usługowej.

IRENEUSZ PODGÓRSKI, prezes 

Spółdzielni „Beton” wtrąca do naszej 

rozmowy uwagę o jeszcze jednej 

barierze, która też hamuje postęp. Do­

tyczy ona braku sprzętu. Nie dostaje

irw*

Fot. W. Parys

np. elektronarzędzi, pozwalających 

wydatnie skracać terminy prac przy 

wszelkiego rodzaju pracach remonto­

wo-budowlanych. Pracując miotem 

przecinakiem trudno marzyć o takich 

terminach wykonania usługi, jak 

pracując na przykład elektrycznym 

młotem „Bosh-Cange”. Klienci irytu­

ją się, że na wykonawstwo szafy w 

ścianie czeka się 6 miesięcy. My na na­

sze usprawiedliwienie mamy nieregu­

larne przydziały płyt pilśniowych, 

tarcicy czy glazury. Ludzie skarżą się 

na niechęć do wykonywania prostych, 

nie skomplikowanych usług. A bierze 

się to stąd, że o naszych planach de­

cyduje także koszt materiału, więc im 

bardziej materiałochłonna usługa, tym 

intratniejsza.

— Czy w tych barierach zawarty 

jest kres możliwości dalszego rozwoju 

usług w Lodzi?
— Nie — odpowiada SŁAW OMIR 

W ALCZAK, zastępca prezesa Łódz­

kiego Związku Spółdzielczości Pracy

— przedsiębiorstwa usługowe mają 

jeszcze rezerwy w organizacji pracy. 

Trzeba usprawnić np. sposób segrego­

wania, oznaczania i wydawania bie­

lizny w pralniach. Wprowadziliśmy 

drobne, „towarzyszące" reperację we 

wszystkich punktach krawieckich. Ta­

ki sam styl może obowiązywać w za­

kładach stolarskich motoryzacyjnych 

czy radiotelewizyjnych. Dostrzegamy 

potrzebę dalszego odbiurokratyzowa­

nia usług. Są usługi nie objęte jeszcze 

cennikami, ale który cennik jest w 

stanie przewidzieć wszystkie zachcian­

ki klientów? Nie chemy godzić się na 

zakaz świadczenia usług na rzecz 

ADM. Usługa ala ADM to przecież w 

konsekwencji usługa dla lokatora, 

więc dla ludności

Tyle nasi rozmówcy. Na za­

kończenie jeszcze uwaga. O ile 

, wszyscy doceniamy j^ziś . r^pgę 

programu rozwoju irffług, to taic­

ie jeszcze nieporozumień wystę­

puje na temat środków realiza­

cji tego programu. Sądzimy, że 

nadanie właściwej rangi tym 

sprawom leży także w kompe­

tencji ŁZSP. Ludzkie marzenia, 

wyobrażenia i żądania wobec 

usług powinny być coraz bar­

dziej zaspokajane. Bariery, które 

hamują usługi, powinny być u- 

sunięte. Takie są wymagania 

współczesnego życia.

Notował: 
MARIAN MISZALSKI

^PUSTA ZIEM IA '*

W zw iązku  s artyku łem  red. B. B in­
kowskiego, zam ieszczonym w nr l  (&4£| 
tygodnika „Odgłosy** pt. ,,Pusta zie­
m ia” , uprzejm ie zaw iadam iam , że w 
w yniku przeprowadzonego postępowania 
w y jaśniającego okoliczności opisane W 
artykule, stw ierdzono co następuje:

— Ob. Eugeniuszowi Nowakow i udzie­
lono odm owy pozwolenia na budowę 
budynku  jednorodzinnego l gospodarcze­
go, ponieważ ubiegał się o realizację 
Inwestycji na gruntach stanowiących 
własność Jego ojca Jana , położonych 
poza terenami budow lanym i. Realizacja 
budownictwa jednorodzinnego I'.gospo ­
darczego poza terenam i budow lanym i 
Jest dopuszczalna w y jątkow o za zgodą 
naczelnika gm iny, gdy zachodzą oko­
liczności określone zarządzeniem M in i­
sterstwa Budownictwa i Przemysłu M a­
teriałów Budow lanych z dnia 16. IX . 
1969 roku (M. P. nr 43, poz. 342).

— Ob. Eugeniusz Nowak nie złożył 
wniosku w sprawie kupna dzia łk i bu­
dow lanej, k tórą Bank Rolny w Siera­
dzu posiada do sprzedaży za nr 188, o 
pow. 758 m  kw. we wsi Janlszewice 
od 29 września 1973 r. do chw ili obecnej,

— w sąsiedztwie gruntu J . Nowaka 
poza terenam i budow lanym i udzielone 
zostało pozwolenie na budowę ob. S. 
Wojciechowskiemu z w yraźnym  narusze­
niem przepisów wyżej cytowanego za­
rządzenia. Ponadto udzielone zostało 
pozwolenie na budowę fermy kurze j 
i budynku  mieszkalnego ob. T. F ilip ­
czakowi z naruszeniem wymogu uprzed­
nio uzyskania opin ii organu rolnego,

— grunty  Jana  Nowaka przylegają do 
terenów budow lanych. Ze względu na 
duże zapotrzebowanie w tym  rejonie na 
dzia łk i budow lane wysunięto propozy­
cję dokonania zm iany wyznaczonych te­
renów budow lanych pod kątem pow ięk­
szenia obszaru terenów budow lanych 
poprzez w łączenie gruntu  J .  Nowaka 
i Drzylepłych.

W w yniku  powyższych ustaleń zwró­
ciłem się do naczelnika pow iatu w Sie­
radzu z prośbą o rozważenie możliwości 
spowodowania zm iany terenów budow la­
nych oraz zastosowania sankcji służbo­
wych w stosunku do osób, które do­
puściły się naruszenia obow iązujących 
przepisów.

D R  ROM AN M A LIN OW SK I 
wojewoda łódzk i

A  oto treść odpisu pisma o-trzyman** 
go przez naszą redakcję:

N A C ZELN IK  POW IATU  W  SIERA DZU

W  zw iązku ze skargą ob. Eugeniusza 
Nowaka, zam. wieś Ochraniew, gm. Zd. 
Wola oraz artykułem  red. R. B inkow ­
skiego zam ieszczonym w nr 1 (842) ty ­
godnika „Odgłosy** pt. „Pusta ziemia** 
z 3. I. 1974 roku, Wydział Gospodarki 
Przestrzennej i Ochrony Środowiska 
Urzędu W ojewódzkiego w Lodzi prze­
prowadził postępowanie w yjaśnia jąca 
okoliczności opisane w skardze i arty ­
kule.

W toku postępowania w y jaśniającego 
I przeprowadzonej w izji lokalnej stwler- 
dzonó, że organa państwowego nadzoru 
budowlanego stopnia gm innego 1 pow ia­
towego dopuściły  się realizacji inwesty­
cji poza terenami budow lanym i w są­
siedztwie gruntu Jana  Nowaka, udzie­
la jąc pozwolenia na budowę Inwesto­
rom Tomaszowi Filipczakow i i Stefano­
wi Wojciechowskiemu. Pozwolenia na 
budowę udzielono tym Inwestorom z na­
ruszeniem przepisów zarządzenia m in i­
stra budownictwa 1 przemysłu materia­
łów  budow lanych z dn. 16. IX . 1S69 roku 
(M. P. nr 43, poz. 342), a ponadto roz­
porządzenia m inistra gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska z dn. 20. I.
1973 roku (Dz. U. nr 4, poz. 29), gdyż 
w aktach |?rak Jest dowodu wskazują- 

ha tytflj p ra w n .^d o  zabudowanych 
Ifnlch (tyg^łek. **£ jk 

Syzje organów pMstwoWcgo nadzo­
ru budowlanego wydane T. F ilipczako­
wi i S. W ojciechowskiemu kw a lif ik u ją  
się do uchylenia z urzędu. W stosunku 
do osób, które dopuściły się naruszenia 
obow iązujących przepisów, pow inny byd 
zastosowane sankcje służbowe. In fo rm u ­
jąc  o powyższym , proszę obywatela na­
czelnika o podjęcie właściwych środków 
i zastosowanie sankcji w stosunku do 
w innych naruszenia prawa.

Wr toku rozmowy w Urzędzie G m iny  
Zduńska Wola stw ierdzono, że władze 
gm inne w idzą potrzebę I są pozytywnie 
ustosunkowane do propozycji w łączenia 
gruntów  Jana  Nowaka 1 przyległych do 
terenów budow lanych z przeznaczeniem 
pod budownictwo Jednorodzinne (nierol- 
nlków) z uwagi na występujące w  tym  
rejonie bardzo duże zapotrzebowanie na 
działk i budowlane.

M ając na względzie konieczność zaspo­
kojenia potrzeb na dzia łk i budow lane, 
proszę obywatela naczelnika o rozważe­
nie możliwości dokonania zm tanv w y ­
znaczenia terenów budow lanych dla ze­
społu wsi Janiszewtce w trybie i na 
zasadach określonych ustaw ą z 31 sty­
cznia 1961 roku o terenach budow lanvrh 
na obszarach wsi. (Dz. U. z 1969 roku 
nr 37. poz. 216, zm . 1972, nr 49, poz. 312).

DR ROMAN M A LIN OW SK I 
(wojewoda łódzk i

ANTOLOGIA ZAMACHÓW
do SA czy SS 1 kierowali swoją energię 
przeciwko innym „wrogom”. Jednocześ­
nie im większy zasięg miałyby przygo­
towania do takiego zamachu, tym ist­
niało większe niebezpieczeństwo ich 
wykrycia. Istniały też oprócz nadzwy­
czajnych środków bezpieczeństwa in­
nego rodzaju przeszkody jak chociażby 
ustalenie na odpowiednio długi czas 
przedtem terminu podróży Hitlera i 
trasy jego przejazdu, co przy podejmo­
wanych przezeń krokach ostrożności 
czyniło prawie niemożliwym dokładne 
przygotowanie zamachu, zaś wspomnia­
ne środki ochrony z biegiem czasu by­
ły coraz bardziej doskonalone. Czasami 
zdarzało się, że Hitler nie mogąc się 
zdecydować co do terminu i celu po­
dróży, podrzucał mflhetę, aby w za­
leżności czy padnie orzeł czy reszka za­
wyrokować np.. że pojadą do Weimaru 
lub Bayreuth. Podczas jednej ze swoich 
znanych „rozmów przy stole”, w kwie­
tniu 1942 r. Hitler chwalił się swymi 
długoletnimi doświadczeniami w unika­
niu zamachów. Tak np. jego samochód 
został zabezpieczony przed ewentualnym 
pościgiem w czasie Jazdy nocą przez u- 
mieszczenle z tylu reflektora oślepiają­
cego. Inna sprawa, że byłby on sku­
teczny tylko wówczas, gdyby zdołano 
go włączyć zanim zamachowcy otworzą 
ogień do samochodu, albowiem seria 7, 
pistoletu maszynowego mogłaby łatwo 
rozbić reflektor. Byłby on także bezu­

żyteczny gdyby dokonano zamachu za 
pomocą min czy granatów ręcznych. Po­
za tym największe środki bezpieczeń­
stwa nie zawsze są skuteczne, o czym 
najlepiej świadczy wspomniany już za­
mach z listopada 1939 r„ gdzie Hitlera 
uratowało jedynie wcześniejsze opusz­
czenie lokalu. .leszcze zanim miał on 
miejsce. Bormann polecił zbudować w 
zakładach Daimlcr-Benz lepiej zabez­
pieczony samochód o szczególnie silnie 
wzmocnionych szybach, Hitler mial jed­
nak zastrzeżenia co do potrzeby korzy­
stania z takiego wozu. Później te za­
strzeżenia się rozproszyły, a po zama­
chu na He.ydiicha w 1942 r. wykonano 
samochód specjalnie opancerzony. Jego 
frontowa i boczne szyby były złożone 
z warstw szkła o łącznej grubości 45 
mm, zaś karoseria była zrobiona z płyt 
ze stali pancernej o grubości 3.8 nim. 
Samochód ten nie byl jednak doskona­
ły, przede wszystkim nie były zabez­
pieczone jego opony, a opancerzenie 
mogło chronić jedynie przed kulami 
broni ręcznej (odpowiednie próby od­
porności na ogień broni maszynowej 
przeprowadzono na poligonie w Stutt­
garcie).

Z biegiem lat liczba tych samochodów 
wzrosła I poszczególne wozy rozloko­
wano w ważniejszych ośrodkach kraju, 
w których Hitler częściej przebywał, a 
zwłaszcza w Monachium i Berlinie, 
gdzie pilnie strzeżone zawsze znajdowa­

ły się do jego dyspozycji. Fiihrer lubił 
szybką jazdę, z reguły zajmował miej­
sce obok kierowcy, Jedynie w wypadku 
gdy w samochodzie znajdowali się wy­
soko postawieni goście siedział na tyl­
nym siedzeniu. Oprócz kierowcy w au­
cie Hitlera jechali wraz z nim adiutant 
i ordynans. Za samochodem fiihrera je­
chały wozy jego gwardii przybocznej z 
•SS. ochrony złożonej z urzędników słu­
żby kryminalnej, poza nimi w skład 
kolumny rządowej wchodziły zazwy­
czaj samochody adiutantów, lekarza 
przybocznego, Gdringa, przedstawicieli 
partii, ministerstwa spraw zagranicz­
nych i OKW (naczelnego dowództwa sil 
zbrojnych), sekretarek oraz wóz praso­
wy, a przy dłuższych podróżach także 
samochody zaopatrzenia.

W pierwszych latach po objęciu wła­
dzy, Hitler bardzo często przyjeżdżał 
do Monachium i prawic nie było 
„weekendu", którego nie spędziłby na 
Obersalzbergu. Nierzadko zatrzymywał 
się w swoim mieszkaniu przy Prinzrc- 
gentenplatz nr 16 w Monachium. Około 
godziny 12-tej w południe udawał się 
zwykle na obiad do restauracji .Osteria 
Bavaria” na Schcllinstrasse 62, a popo­
łudnia spędzał w „Carlłon Teestube” na 
Brienner Strasse lub na tarasie Domu 
Sztuki Niemieckiej. Z kolei w Berlinie 
jego ulubionym lokalem był hotel ..Kai- 
serhof”, będący notabene kwaterą 
główną NSDAP. Za każdym razem

przed Jego przybyciem ochrona rezer­
wowała wszystkie stoliki sąsiadujące ze 
stolikiem, jaki zwykle zajmował. Oczy­
wiście. że wszelkie regularne „wizyty” 
Hitlera były znacznie staranniej zabez­
pieczane niż niespodziewane, „prywat­
ne" spotkania. Każdorazowo byl on 
strzeżony przez funkcjonariuszy bezpie­
czeństwa rekrutujących się spośród 
członków tzw. SS-Leibstandarte „Adolf 
Hitler”, której dowódcą byl Josef Seep 
Dietrich oraz spośród urzędników kry­
minalnych Rcichssiclierheitsdienst (RSD
— Służba Bezpieczeństwa Rzeszy). Po­
czątkowo, Jeszcze na długo przed doj­
ściem fiihrera do władzy, strzegła go 
specjalna jednostka tzw. SS-Begleitko- 
mmando, złożona po 1933 r. wyłącznie 
z ludzi z SS-Leibstandarte. Dowódcą o- 
wego SS-Begleitkommando byl SS- 
-Sturmbannfiihrer, Franz Srhiidle. zaś 
jego zastępcą SS-Obcrsturmfiihrer, 
Adolf Dirr. Jednakże po 1931 r, prawie 
wyłączną ochronę osoby fiihrera przeję­
ła na polecenie ministra spraw wew­
nętrznych Fricka — RSD, a ściślej mó­
wiąc Kriminalpollzelkommando z h. V 
(jednostka policji kryminalnej do zadań 
specjalnych). Jego członkami byli doś­
wiadczeni pracownicy służby kryminal­
nej. a o naborze do niej bynajmniej 
nie decydowała przynależność partyjna, 
lecz kwalifikacje, (z czasem jednak cały 
personel RSD wcielono do NSDAP i do 
SS). Szefem RSD był generał — major 
policji i SS-Brigadefiihrer, Hans Ra- 
ttenhuber, służący w policji od 1920 r„ 
później zaś w latach 1933—1934 pełnią­
cy funkcję oficera łącznikowego policji 
przy Reichsfiihrerze SS, Heinrichu 
HimmlerzK RSD nie podlegała Głów­
nemu Urzędowi Bezpieczeństwa Rzeszy 
(RSI1\), ale bezpośrednio szefowi kan­
celarii Rzeszy dr Lammersowi. Składa­
ła się z trzynastu sekcji przeznaczonych

do różnych zadań. Jedna z nich została 
wyznaczona wyłącznie do osobistej och­
rony Hitlera. Była to tzw. Dienststella 
1. szefem której byl dyrektor kryminal­
ny, Peter Hogl, a członkami funkcjo­
nariusze z najdłuższym stażem służbo­
wym. Zadaniem jej było zabezpieczać 
miejsca pobytu fiihrera w Berlinie (Kan­
celaria Rzeszy), na Obersalzbergu 
(„Berghof”) i w Monachium (Prinzre- 
gentenplatz 16), ponosiła ona również 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo je­
go przejazdów. Z czasem zakres kom­
petencji został rozszerzony na kwate­
ry główne Hitlera, zaś od 1943 r. do o- 
bowiązków sekcji należało także bada­
nie przeszłości politycznej i osobistej 
wszystkich oficerów SS. W skład Dienst- 
stelle 1 wchodziło ok. 40 urzędników, 
przy czym na poszczególne wyżej wy­
mienione punkty ochrony wypadało ok. 
8 do 15 ludzi, zaś w kwaterach głów­
nych w okresie wojny, liczba ich do­
chodziła do ok. dwudziestu. Podczas 
wszystkich podróży Hitlerowi towarzy­
szyła tak RSD jak i SS Betileltkomman- 
do nazywane nieoficjalnie Flihrerbeglelt- 
kommandn. Do Ich obowiązków nale­
żało baczne obserwowanie drogi i okolic 
a w miastach — tłumów, dachów 1 
wszelkich zakamarków czy podejrza­
nych pojazdów. W miejscach stałego 
pobytu Hitlera, środki ochrony były 

jeszcze ściślejsze. Wszystkie wejścia do 
Kancelarii Rzeszy czy centrali partyj­
nej w Monachium były stale pilnowane 
przez wartowników z Łelbstandarte. 
Także w ogrodach Kancelarii Rzeszy, 
gdzie Hitler często spacerował, stałe 
znajdowali się ukryci funkcjonariusze 
jego ochrony.

ANDRZEJ BLAJER
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W nr 6 „OdgłosOw” w rubryce „Prosatę
0 głos" ukazała się pełna nieścisłości wy­
powiedź Konrada Frejdlicha pod wymow­
nym tytułem „Fatum”?, dotycząca sub­
skrypcyjnej sprzedaży książek.

Skoro zaczęliśmy od łaciny, to pozwolę 
■obie i ja z niej skorzystać jako, że „au- 
diatur et altera pars” — trzeba wysłuchać
1 drugiej strony w celu dania świadectwa 
prawdzie, gdyż „amicus Plato, sed magio 
a ni i ca (est) veritas”, co oznacza — przyja­
ciel Plato, lecz w większym stopniu przy­
jaciółką jest prawda, czyli po prostu praw­
da jest wyższa nad wszystko.

Niestety, nie tą zasadą kierował się K. 
Frejdlich.

W sposób tendencyjny obarcza odpowie­
dzialnością za niedotrzymywanie terminów 
ukazywania się poszczególnych tomów 
dziel subskrybowanych „Dom Książki", 
przypisując mu „niedobre i wypróbowane 
praktyki", a nawet wręcz oszustwo. Przy­
znam się, Iż po raz pierwszy spotykam itlę 
z takim absurdem, jak przypisywanie ko­
muś winy za coś, na eo... nie ma zupełnie 
wpływu.

Do księgarń należy bowiem jedynie 
aprzedanie talonu subskrypcyjnego, a na­
stępnie wydawanie poszczególnych tomów 
w miarę ich ukazywania się. Natomiast, 
kiedy dotrą one do rąk subskrybentów, za­
leżne jest jedynie od wydawców! O tym 
K. Frejdlich dyskretnie wspomina dopiero 
w dalszej częśrl swej wypowiedzi, już po 
początkowym kilkakrotnym wymienieniu 
„Domu Książki" jako jedynego winnego. 
ITwałam takie przedstawienie sprawy zf» 
wysoce nieuczciwe i krzywdzące tę insty­
tucję.

„Dom Książki" jest posiadaczem bogatej 
kolekcji listów wydawców, przepraszają­
cych za opóźnienia w realizacji szeregu 
subskrypcji. Przypuszczam, że listy takie 
otrzymał również K. Frejdlich 1 zdaje so­
bie sprawę z rzeczywistych przyczyn 
opóźnień.

Nic chciałbym wyręczać wydawców, Jed­
nak wobec postawienia konkretnych zarzu­
tów „Domowi Książki”, czuję się zobowią­
zany do równie konkretnego Ich skomen­
towania.

K. Frejdlich pisze, że subskrybenci „Dziel 
wszystkich” .1. Słowackiego, w roku jubi­
leuszowym PRL będą obchodzić jubileusz 
kolejnego niedotrzymania umowy przez 
„Dom Książki”. Tymczasem we wrzeiniłi
1967 roku „Ossolineum” wystosowało pisnut 
do Szanownych Subskrybentów „Dzieł 
wszystkich” Juliusza Słowackiego, w którym 
wyjaśnia, iż w związku ze śmiercią prof. 
J. Kleinera wydawnictwo znalazło się w 
kłopotliwej sytuacji, gdyż nie zdążył op 
opracować ostatnich dwóch tomów. t*0' 
„Króla Ducha". Swój list kończy wydawcą 
następująco:

„Dyrekcja Wydawnictwa wyrażając ubo­
lewanie z powodu opóźnień zakończenia 
subskrypcji „Dzieł wszystkich" J. Słowac­
kiego z przyczyn od niej niezależnych, li­
czy na' zrozumienie ze strony Szanownych 
Subskrybentów w powstałej sytuacji i za­
pewnia, ie dołoży wszelkich starań, aby 
edycja „Dziel wszystkich” została zakoń­
czona w przewidywanym terminie”.

A miał być to rok 1971. Jak wiemy, tak 
się nie stało, co dało okazję niektórym sub­
skrybentom do ataku na......Dom Książki”,
nie mający najmniejszego wpływu na bieg 
wydarzeń i nie dysponujący możliwościami, 
jak to jest powszechnie stosowane, nakła­
dania np. kar umownych na kooperantów 
za niedotrzymywanie terminów.

W przypadku „Dzieł zebranych" S. Wys­
piańskiego znów „Komitet Redakcyjny wy­
dania „Dzieł” i Wydawnictwo natrafiły na 
znaczne trudności w gromadzeniu doku­
mentacji filologicznej i ilustracyjnej, stąd 
przykre dla odbiorców jak i przykre dla 
wydawnictwa opóźnienia w realizacji wy­
dania", jak głosi pismo Wydawnictwa Li­
terackiego.

Z kolei PIW dopiero na Interwencję 
Zjednoczenia Księgarstwa wyjaśnił, iż... nie 
jest w stanie podać terminu wydania po­
szczególnych brakujących tomów „Dzieł 
wszystkich” C.K. Norwida, ponieważ nie 
wywiązuje się z umowy edytor J.W. Oo- 
mulicki i wydawcy pozostaje Jedynie prze­
prosić tak subskrybentów naszej edycji jak 
i kolegów księgarzy.

„Niezmiernie nam przykro, że nie wy­
wiązaliśmy się z podjętego zobowiązania 1 
musimy się wstydzić za nie swoje winy, 
których nawet naprawić nie jesteśmy w 
stanie" (sic!)

Sytuację z „Wielkim słownikiem polsko- 
-niemiecklm" K. Frejdlich naświetlił nieco 
w swej wypowiedzi, ale i tu nawet śmierć 
współautora słownika nie przeszkodziła ob­
ciążyć winą „Dom Książki”.

Wreszcie „Encyklopedia Powszechna” 
PWN. Podział na, jak to określa K. Frcjd- 
lich, niebieskich I zielonych, wynika z tego, 
iż początkow'o planowany był nakład 
300.000 egzemplarzy, na który wydrukowa­
no talony w kolorze niebieskim. Okazał się 
on nie wystarczający i wydawnictwo zdc- 
rydowało się na dodruk, dodatkową partię 
talonów oznaczono kolorem zielonym. O tej 
sytuacji Informowała prasa, widocznie jed­
nak K. Frejdlich przeoczył te wyjaśnienia.

Swoją drogą przypuszczam, iż PWN, któ­
ry, co z całym uznaniem należy podkreślić, 
podjął jakże słuszną społecznie decyzję 
zwiększenia nakładu, byłby wdzięczny K. 
Frejdlichowi za radę, jak jednocześnie wy­
drukować ponad pół miliona egzemplarzy 
„Encyklopedii Powszechnej", a tym samym 
zadowolić wszystkich.

Tak więe przedstawiają się fakty i głębokie 
zdumienie musi budzić taka jednostronna 
Ich interpretacja, chyba że było to celowe. 
Jedna z arabskich mądrości glósl: „Kłam­
stwo jest uważane za piękne jedynie u poe­
tów”. Nie wątpię, iż w K. Frejdlichu drze­
mie głęboki talent poetycki, choć obecnie 
znany Jest przede wszystkim Jako prozaik. 
Po raz drugi w krótkim odstępie czasu usi­
łuje K. Frejdlich przypisać „Domowi Książ­
ki” winy nie popełnione i po raz drugi jest 
to atak chybiony, jako że wychodzący z 
fałszywych założeń, Innym być nie może. 
Czyżby jakieś fatum ciążyło nad Konradem 
Frejdlichem?

ADAM NONAS

Urodziła się 5 Vt 1870 r. w Szczerco­
wie z ojca Antoniego i matki Elżbie­
ty Marii z Gaertnerów Chlebowskich
— oficjalistów dworskich. Wychowy­
wała się w atmosferze kultu dla nie­
dawno stłumionego powstania. Wy­
chowanie owo, pełne mitów i legend 
rodzinnych, nie pozostało bez wpływu 
na przyszłą pisarkę.

Rodzice Antoniny Sokollcz zadbali o 
gruntowne wykształcenie dziewczyn­
ki. Nauki początkowe pobierała w do­
mu. Uczęszczała następnie do łódzkiej 
pensji prowadzonej przez Julię Je­
zierską, którą ukończyła w 1896 r.

Pracując jako nauczycielka w do­
mach prywatnych kształciła się rów­
nocześnie na kursach dramatycznych 
prowadzonych przez zasłużonego dla 
scen łódzkich nktora, Karola Kop- 
czewskiego. Kursy te ukończyła w 
1899 roku. Występowała na scenach 
Kalisza, Piotrkowa, Płocka, Poznania, 
Kijowa, Lwowa i Mińska. Za dyrekcji 
Kotarbińskiego pracowała również w 
krakowskim Teatrze Miejskim, gdzie 
z powodu niewielkiego zasobu aktor­
skich doświadczeń, grywata najczęś­
ciej „ogony”. Dla potrzeb teatru przy­
jęła pseudonim: Sokolicz.

Jej niezbyt klasyczna uroda spra­
wiła, że kierownictwo teatrów nia 
powierzało jej upragnionych ról a- 
mantek. Rychło porzuciła scenę. Te­
atru jednak nie zdradziła nigdy, to p i­
sząc szereg szkiców i obrazków dra­
matycznych, to prowadząc w latach 
1919— 1922 „Scenę i Lutnię Robotni­
czą”.

W 1902 r. wstąpiła do PPS. W 1905 
roku, wśród rekwizytów teatralnych 
przewoziła broń i bibułę partyjna. 
Właśnie w 1903 r. w więzieniu w Su­
wałkach rozpoczęła swoją „karierę 
więźnia politycznego”. Uwolniona po 
obronie adwokata Stanisława Pat­
ki — musiała opuścić Królestwo.

W 1908 r. wyjechała do Paryża, aby 
studiować nauki społeczne na Sorbo­
nie. Po powrocie do kraju, z okazji 
setnej rocznicy urodzin poety, opu­
blikowała szkic pt. „Juliusz Słowacki. 
Życie i dzieła poety". Rozprawka 
przeznaczona była dla robotników. 
Autorka zawarła w niej ciekawe a- 
negdoty z życia poety. Broniła twór­
czość Słowackiego przed zarzutem 
elitaryzmu.

W  1912 roku w Krakowie poznała 
Lenina. Od tego czasu datuje się kult, 
jakim  otaczała przyszłego wodza Re­
wolucji. Leninowi zawdzięczała swoje 
późniejsze zrozumienie taktyki poli­
tycznej bolszewików.

W  1914 r„ na krótko przed wybu­
chem I wojny światowej, jako emi- 
sariuszka Piłsudskiego udała się do 
Rosji. „Szlakami tułactwa polskiego" 
objeżdżała z prelekcjami skupiska 
Polaków. Była więc na Kaukazie, na 
Syberii, w Mandżurii, a nawet przez 
granicę chińską dotarła do Szanghaju, 
W 1917 r. w Kijowie, tuż po zwycię­
stwie burżuazyjno-demokratycznej re­
wolucji lutowe], opublikowała bror 
szurę agitacyjną pt. „Ideologia 
Piłsudskiego”.

Jej niechęć do Józefa Piłsudskiego 
datuje się od chwili, gdy stała się 
świadkiem wybuchu i zwycięstwa Re­
wolucji Październikowej. Mimo cha­
osu i wojny domowej, w których po­
grążyła się Rosja, potrafiła docenić 
doniosłość pierwszego w świecie trwa­
łego zwycięstwa proletariatu, W 1918 
roku wróciła do Polski i na stałe 
osiedliła się w Warszawie. Wkrótce 
potem wyszła za mąż za inżyniera 
Ludwika Merkla, bezpartyjnego, acz 
szczerze z ruchem rewolucyjnym 
sympatyzującego. W 1920 roku wystą­
piła do KPRP.

Pod wrażeniem Rewolucji Paździer­
nikowej napisała w 1920 r. szkic dra­
matyczny pt. „Pięść”, przeznaczony 
dla potrzeb robotniczych teatrów ama­
torskich. Pod postacią Maksyma Piąt­
kową, głównego bohatera utworu, ka­
zała domyślać sję czytelnikom Lenina. 
Zadaniem „Pięści" było ukazanie

włdzowł polskiemu drobnego wycin­
ka Rewolucji. „Pięść" nie jest na 
pewno utworem dobrym, ale spełnia 
swe zadanie. Cieszyła się w dwu­
dziestoleciu międzywojennym ogrom­
ną popularnością wśród robotników.

W latach 1919— 1921 (w styczniu 
1922 r. MSW rozwiązało teatr) prowa­
dziła „Scenę i Lutnię Robotniczą”. W 
ciągu dwu lat działalności utalento­
wani robotnicy-amatorzy wystawili 
m. in. „Tkaczy" Hauptmanna, „Miło­
sierdzie ludzkie” Nowaczyńskiego, 
„Ostatni dzień Komuny Paryskiej” 
Lwowa i „O człowieku, który redago­
wał gazetę rolniczą” Twaina. Najsta­
ranniej przygotowano „Tkaczy” Haupt­
manna. Repertuar teatru nie był re­
alizowany wyłącznie siłami robotni­
ków. Ze „Sceną i Lutnią Robotniczą” 
współpracowali aktorzy zawodowi, 
m. In. Aleksander Zelwerowicz.

W 1912 r. członkowie zespołu wyda­
li jednodniówkę pt. „Scena i Lutnia 
Robotnicza”, stanowiącą ważny glos 
w sprawie teatru robotniczego, odgry­
wającego w dwudziestoleciu niebaga­
telną rolę. Zdawano sobie bowiem 
sprawę z możliwości jego oddziaływa­
nia na szerokie masy, z jemu tylko 
właściwej zdolności tworzenia kultury 
w akcie zbiorowego działanip. Nowy 
teatr miał zniwelować rozdział między

eto odczytową do USA. Wygłasaan*
przez nią prelekcje obracały się wo­
kół bardzo różnorodnych zagadnień. 
Omawiała twórczość Mickiewicza, Sło­
wackiego, Wyspiańskiego I Żerom­
skiego, ale jednocześnie wskazywała 
na konieczność powstania odrębnej 
kultury proletariackiej. Pieniądze u- 
zyskane dzięki odczytom przeznaczyła 
na pomoc więźniom politycznym i po 
powrocie do kraju przekazała je na 
ręce Stefanii Sempołowskiej. W 1925 
roku opublikowała szkic monograficz­
ny o Londonie „Jack London. Życie i 
twórczość”.

W  1925 r. nakładem moskiewskiej 
„Trybuny Ludu” ukazał się jej bar­
dzo cenny szkic pt. „O twórczości Że­
romskiego na tle rozwoju społecznego 
w Polsce”, będący pierwszą próbą 
marksistowskiej oceny dzieł wielkie­
go pisarza, a jednocześnie jeszcze jed­
nym głosem w dyskusji o „Przed­
wiośniu”. Przed Julianem Brunem- 
-Bronowiczem wykazała, że Żeromski 
nie rozumiał idei walki kłas. Podkre­
ślała jednak:

„Żeromski zawsze byl i jest ucz­
ciwym pisarzem. Nigdy ani jednym 
słowem nie zniżył się do plugawego 
oszczerstwa, zawsze mial odwagę 
podnieść każdą czystą intencję, zawsze 
miał kult dla czystej idei”.

ZACZĘŁA 
OD TEATRU
sceną a widownią. Autorzy Jedno­
dniówki próbowali ustalić stosunek 
eksperymentującego teatru do teatru 
„starego”. W rozważaniach swych nie 
lekceważyli osiągnięć Craiga, Rein- 
hardta, Stanisławskiego, Meyerholda, 
a z Polaków: Wyspiańskiego, Pawli­
kowskiego, Osterwy, Zelwerowicza, 
Wysockiej 1 Drabika. Widzieli ko­
nieczność stworzenia dla nowego te­
atru nowego repertuaru mającego ści­
sły związek ze zbiorowością i m ają­
cego wyraźne zabarwienie klasowe.

W 1921 r. wydała Antonina Soko­
licz broszurkę pt. „O kulturze arty­
stycznej proletariatu”.

„Na wielkich placach tysiące współ­
uczestników amatorów — pisała — 
odtwarzać będzie całe zdarzenia his­
toryczne, katastrofy dziejowe lub 
zwyczaje ludów. (...) Czyż można so­
bie wyobrazić coś bardziej wstrząsa­
jącego, jak „Klątwa” Wyspiańskiego 
na tle najprawdziwszej wsi kościel­
nej, w którym to widowisku oprócz 
głównych postaci granych przez siły 
pierwszorzędne, będą uczestniczyli 
wszyscy mieszkańcy wsi, całą groma­
dą”.

W 1921 r. opublikowała szpic pt. 
„Walt W hitman”, omawiający życie 
i twórczość Proroka Przyszłości. W 
kwietniu 1923 r. na blisko rok wyje­
chała z ramienia Międzynarodowej 
Organizacji Pomocy Rewolucji z ak-

Na początku 1928 r. wyjechała po 
raz wtóry do USA, aby pomóc emi­
grantom w redagowaniu wydawanego 
w Chicago tygodnika pt. „Trybuna 
Robotnicza”. Udała się do Kalifornii, 
gdzie poznała głośnego w owych la­
tach, związanego z lewicą pisarza 
amerykańskiego, Uptona Sinclaira. W 
przyszłości miała przetłumaczyć kilka­
naście jego powieści. Zwiedziła Sta­
ny Zjednoczone. Utok osobisty i Jej 
elegancja (Sokolicz należała do najle­
piej ubranych kobiet przedwojennej 
Warszawy) sprawiły, że nie miała 
trudności w podróży po USA. Do Pol­
ski wróciła w 1929 r. W drodze do kra­
ju zwiedziła młode państwo radziec­
kie.

Wrażenia z pobytu w ZSRR zawarła 
w swej debiutanckiej, wydanej pod 
pseudonimem Elisabeth Maria Gaer- 
tner, powieści pt. „Świat twardych 
ludzi”. Utwór napisała w modnej 
wówczas konwencji reportażowej. 
Akcja „Świata twardych ludzi” roz­
grywała się w początkowym okresie 
realizowania pierwszej 5-latki, U- 
mieszczając akcję utworu w tych 
trudnych i przełomowych dla młode­
go państwa latach, starała się pisarka 
jak najdokładniej odtworzyć atmosfe­
rę tamtych czasów i jak najobiektyw­
niej przedstawić stosunek obywateli 
radzieckich do posunięć taktycznych 
WKP(b). Dementowała w tej książce

plotW, krążące na temat swobody
seksualnej panującej w ZSRR, wspól­
nych żon w komunizmie. „Świat twar­
dych ludzi” nie przyniósł pisarce roz­
głosu. Powieść jest bezsprzecznie cie­
kawa, niemniej wnioski płynące z jej 
lektury były dla wielu czytelników 
zbyt „nieprawomyślne”, a przez to 
irytujące.

W kręgach literackich nazwisko 
wyrobiło jej dopiero opublikowane 
pod koniec 1934 r. „Cysarskie cięcie" 
powieść, którą zainteresowali się kry­
tycy tej miary co: Stanisław Baczyń­
ski, Emil Breiter, Tadeusz Breza, Ka­
zimierz Czachowski czy Tadeusz Sin- 
ko. Idąc śladami ..Kordiana 1 chama" 
Kruczkowskiego (1934 r.) „odbrązo- 
wiła” powstanie styczniowe. Jej oce­
na roku 1863 jest jednak niesprawie­
dliwa. Oskarżyła szlachtę polską o to, 
że bojąc się nowej rebelii chłopskiej 
świadomie nadała powstaniu profil 
demonstracji zbrojnej. Aby uwypuklić 
zdradę szlachty, przeciwstawiła jej 
pełnych poświęcenia dla sprawy na­
rodowej kolonistów niemieckich, któ­
rych stosunek do powstania był w 
rzeczywistości najczęściej wrogi. Po­
minęła całkowitym milczeniem rolę, 
jaką w 1863 r. odegrało mieszczań­
stwo.

Utrzymując stały kontakt z postę­
powymi ośrodkami emigracji polskiej 
w Ameryce, wyjechała wiosną 1935 
roku do Kanady. Tu jej „wywrotową” 
działalnością zainteresował się konsul 
polski, Pawlica. Po jo  w rocie do kra­
ju  pisarkę aresztowano i osadzono na 
Pawiaku. Jesienią 1936 r. w sprawie 
jej uwolnienia wystąpili obradujący w 
San Francisco pisarze amerykańscy. 
Rezolucje protestacyjne uchwalały 
organizacje Polonii amerykańskiej. 
Uwolnienia tłumaczki swych powieści 
domagał się również Upton Sinclair.

Tuż przed wybuchem II  wojny 
światowej pod pseudonimem Artur H. 
Tucholski opublikowała „Porywy”, po­
wieść traktującą o początkowym eta­
pie działalności pierwszych polskich 
socjalistów. Zadaniem, jakie postawi­
ła przed swoją powieścią, było ukaza­
nie etapów kształtowania się polskiej 
myśli socjalistycznej i koncepcji wal­
ki o wyzwolenie klasy robotniczej • u 
przyszłych założycieli Więlkiego Pro­
letariatu. Akcja utworu rozgrywa się 
w latach 1876—1880, a więc od chwili 
przybycia Ludwika Waryńskiego do 
Warszawy, aż po zesłanie pierwszych 
polskich socjalistów na Sybir. Żmud­
ne i staranne studia historyczna 
autorki sprawiły, że „Porywy” stano­
wią rodzaj monografii pierwszego 
okresu działalności tych ludzi.

Lata okupacji spędziła w Warsza­
wie. Była jednym z założycieli „To­
warzystwa Przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego”. Artykuły oraz okolicz­
nościowe odezwy zamieszczała w biu­
letynie radiowym „Wieści ze świata” 
oraz w konspiracyjnym piśmie „Zwy­
ciężymy”.

W llpcu 1941 roku zmarł Ludwik 
Merkel. Po śmierci męża na długi czas 
pogrążyła się w apatii. 28.1V 1942 r. 
została aresztowana przez gestapo 1 

osadzona na Pawiaku. W listopadzie 
1942 r. wysłano ją  do Oświęcimia i 
zarejestrowano pod numerem 25995. 
Zmarła w Oświęcimiu 20.X II 1942 r

Twórczość Antoniny Sokolic?, zespo­
liła się ściśle z czynnym życiem dzia­
łaczki 1 komunistki. Była podporząd­
kowana wyznawanej przez pisarkę 
ideologii. Ale wartość literackich do­
konań autorki „Świata twardych lu ­
dzi” leży nie tytko w ideowości jej 
utworów i w wadze jej przekonań. 
Twórczość ta, będąc świadectwem 
pierwszych doświadczeń polskiej sztu­
ki socjalistycznej, stanowi tym samym 
dokument epoki.

DOROTA 
CHRÓŚCIELEWSKA

KSIĄŻKA

LIRYCZNA PRZYGODA W KOLCHIDZIE
„Oczy nawykłe patrzeć w górę —

umiały znaleić słońce w ziemi" — 
te słowa, będące wyznaniem wiary 
w człowieka i jego siłę, zawarł Igor 
Sikirycki w swym „Credo", wierszu 
pochodzącym z debiutanckiego zbior­
ku „Wołanie drzew", Ów poetycki ar­
kusz Igora Sikiryckiego przypomnia­
łam nie bez przyczyny. Wyznaczył on 
bowiem kierunek twórczych poszuki­
wań, których kolejną kontynuację — 
i o niej właśnie chcę parę słów po­
wiedzieć — stanowi tomik zatytuło­
wany „W stronę Kolchidy” ł).

Lektura zgromadzonych tu liryków 
pobudza do głębszej refleksji. Sikiryc­
ki jawi się jako poeta żywych drama­
tów współczesnego człowieka, o czym 
świadczą takie choćby wiersze, jak 
„Ziemia”, „Przypisy do Apokalipsy” 
„Gagarin” czy „Międzygwiezdni”. 
Kunszt tej poezji został ujęty w kar­
by rygorów myślenia humanistyczne­
go, przejawiającego się .troską o za­
chowanie, a nawet ochronę, dotych­
czasowych osiągnięć ludzkiego inte­
lektu i talentu.

Ważnym nurtem w poezji Sikiryc­
kiego jest kontakt z przyrodą 1 jej 
walory nastrojowe. Dostrzec tu można 
skłonność do obrazowego notowania 
wrażeń, do ujęcia impresyjnego:

Tam kary granit stanął dęba,
skalnym kopytem przebił niebo 
i raniąc chmury grzywą grani 
zamarł przeszyty kłem lodowca.

(„Kaukaskie”)

Zetknięcie z przyrodą wyzwala 
wzruszenie, pozwala na szczere, głę­
bokie przeżycie:

Najpierw piłem i  pragnienia

potem z ciekawości 
która jest pierwszym stopniem 

schodów 
a jeszcze później tylko z

pożądania
prawdy
leżącej na dnie

trzema haustami
piłem jezioro
ten przechodni puchar trzęsienia

zląmi

(„Piłem Sewan”)

Przyroda i niezwykły pejzaż skła­
niają do zadumy nad sobą, nad prze­
bytą już drogą. W nowych wierszach 
Sikiryckiego rozbrzmiewają rzewne 
nuty przywołujące dzieciństwo 
(„Drewniany noń”, „Rzeka”, „Piłem 
Sewan”), po którym zostały tylko 
wspońinienia.

Igora Sikiryckiego zafascynowała 
niewątpliwie egzotyka Armenii, egzo­
tyka, która dostarcza nie tylko emocji, 
ale i materiału twórczego. Zaletą tej 
poezji jest to, źe nie ogranicza się do 
jednej tylko płaszczyzny. Obok wra­
żeń wywołanych nowym krajobrazem 
poeta usiłuje jak najpełniej wydobyć 
sprawy ludzkie. Ów humanizm stano­
wi — moim zdaniem — największą 
wartość wierszy Sikiryckiego.

Twórczość poetycka autora tomiku

„W stronę Kolchidy” jest świadomym 
nawiązaniem do tradycji. Bez trudu 
odnajdziemy tu ślady utworów rene­
sansowych, a także echa twórczości 
Broniewskiego czy Tuwima. Poeta 
jest zręcznym stylizatorem odwołują­
cym cię do archetypów czy mitów, a 
literackie i kulturowe wzorce służą 
mu do konfrontacji z teraźniejszością. 
W szczerych i autentycznych wier­
szach potrafi autor odnaleźć ciągłość 
ludzkich losów.

Igor Sikirycki krocząc ku Kolchi­
dzie, wydał poefję rozbrzmiewającą 
reminiscencjami, poezję która umie 
rozwijać własny krąg zagadnień, sta­
jąc się wzruszeniem i liryczną przy­
godą.

GRAŻYNA KOMPEL

*)I. Sikirycki, i,W stronę K olch idy ", L4di

1973, Wydawnictwo Łódzkie.



JADW IGA  GNIEŻDZltfSKA — 
pracownica SDH „Central"

Lub ię  swoją pracę, cieszy mnie, teśll 
mogę klientowi coś doradził, pomór mu 
w  wyborze tego najlepszego towaru, je ­
śli wychodzi od nas zadowolony. A

i i

i

K O B I E T Y  
M Ó W I Ą

KOBIETA
FOTO;

WŁODZIMIERZ

PARYS

EUGENIA PIŁAT — pracownica 
ZPW im. Gwardii Ludowej

' .Ja nie potrafię usiedzieć za biurkiem , 
nie m am  nic wspólnego z tradycyjnym  
pojęciem personalne. Lubię znać lud/J 
nie tylko z ankiety osobowej. No, a 
ponieważ sama jestem kobietą, n a j­
bardziej Interesują mnie moje kole­
żank i. ich kłopoty i troski, małe ra­
dości i sm utk i. Wiem, której urodził 
się syn, a k tóra za k ilka dni pó jd z ił 
do urzędu stanu cywilnego. To ogrom­
nie pomaga. Dlatego nie ma się cze­
mu dziw ić, ie  często powtarzam, iż 
moje osobiste marzenia są takie same 
jak  większości kobiet -  nie ma sensu 
ukrywać, ie  na jw ain ie jsza jest rodzina.

Bardzo się cieszę z zapowiedzi, ze w 
tym roku będzie sześć wolnych sobót. 
D la kobiety to wiele znaczy jeden wol­
ny dzień więcej, chociażby raz na 
dwa miesiące. A przecież w przyszłym 
roku ma być co miesiąc. Będzie więc 
czas na gruntow nlrjs/e  przeplerkl, na 
zajęcie się dziećmi bez zarywania 
nocy. Oczywiście nie chciałybyśmy 
tych wolnych sobót przeznaczać ;ylko 
na prace, w domu. Marzyłyby się nam 
wyjazdy na sobotnio-niedzielne wee­
kendy z całą rodziną.

STANISŁAWA MACIAK — LZPB 
im. Obrońców Pokoju

— W olągu ostatnich trzech lat udało 
nam się dorobić stołówek na każdym  
wydziale. Wydajemy teraz prawie trzy 
tysiące obiadów każdego dnia .Test 
to ogro-mna pomoc dla kobiet, zwłasz­
cza. że do centralnej stołówki m ają 
dostęp członkowie rodzin nie zatrudnieni 
w naszym zakładzie. Niektóre kobiety, 
mające małe rodziny, zabierają na­
wet obiady z sobą do domu. A więc 
odpada stanie w kolejkach, plchcenie 
posiłków. Obiady są sinaozne, zresztą 
same pilnu jem y tego, żeby były ro­
bione po domowemu.

Górze! Jest natom iast z wczasami. 
Istnieje i działa tylko jeden ośrodek 
iv Teofilowie. Budujem y następne w 
Dźw irzynie i P iwnicznej. Każdy r nich 
obliczony na 500 miejsc w turnusie.

Sporo mamy do zrobienia leżeli cho­
dzi o usługi dla kobiet. U ruchom iłyś­
my punkt krawiecki, w którym  pod 
fachowym oMcm Instruktorki szyje 
się nie ty lko ciuszki dla pociech, alf 
1 dla siebie. Chcemy być nie tylko m od­
nie ubrane, ale i zadbane. Myślimy 
więc o założeniu własnego zakładowego 
punktu kosmetycznego. Pow inno nam 
się udać.



K O B I E T Y  
M Ó W I Ą

Dalszy ciqg ze str. 7
tnoje marzenie? Sześć lat się znallSmy t 
m oim  mężem , pobraliśmy się w listo­
padzie ubiegłego roku. I m arzym y o 
w łasnym  m ieszkan iu . Na razie ży jem y 
kątem  u rodziców, ale odkładam y co 
m iesiąc tysiąc złotych z każdej pensji. 
Ju ż  widzę jak  będzie wyglądało to m o­
je  m ieszkanie. Jeden pokój wyposażony 
zostanie w nowoczesne meble, a drugi 
w  dziew iętnastow iecznym stylu. M yślimy 
nie ty lko o m ieszkaniu , ale I o rodzinie 
całą gębą. Chcia łabym  m ieć parkę dzie­
ci — córeczkę 1 syna. Ale najp ierw  có­
reczkę.

fAN IN A  SUSKA-JANAKOWSKA
— dyrektor administracyjno- 

handlowy ZPW im. Barlickiego

I

—  Trudno md Jevt przypom nieć sobte, 
kiedy ja tu przyszłam  po raa pierwszy 
do zarkladu To tak dawno, że praw ie za­
pom n ia łam . Rozpoczęłam  pracę w cza­
sie okupacji. Oczywiście nie jako  dy­
rektor. Awansowano mnie późnie j — w 
1991 roku By tam  chyba p ionierką w 
przemyśle wełn ianym . O nie, k łam ię : 
pierwszą kobietą-dyrektorem w prze­
myśle w ełn ianym  była pani Kotluko- 
wa. Była naczelnym w obecnym ,,Lo- 
3exle". M iałam  łatw iejszą sytuację an i­
że li KoćluKowa, bo m o ja  m atka była 
d ługo le tn ią robotnicą w tychże zak ła­
dach. Tak, że wszyscy traktowali mnie 
ja k  swoją, m o in a  powiedzieć — dziecko 
r.aktadu.

W  zaikladziie da ję  sobie rade i  za­

rządzaniem , tak p rzynajm n ie j sądzę. 

N atom iast w dom u ju ż  nie tak łatwo. 

M ó j m ąż Jest oficerem, a Ja tylko sze­

regowcem. To wcale n ie  oznacza, ie  

o n  jest głównodowodzącym . Co prawda 

Jest kap itanem , ale m us i uznać ge­

ne ra lską wytsaotSć babci, k tóra t 
w nuk iem  tworzy koalic ję przeciwko 

nam . Najozęśoiej Jednak m ń le  1 męża 

n ie  ma w dom u — w ynik  nlenormo- 

wanego w praktyce czasu pracy- A 

poza tym  tu i  ówdzie oztowlek s4ę 

zaangażow ał, T ak w ięc dom na gło­

w ie babci.

ADELA PATOKA — pracownica 
„Cepelii"

Kiedy przejdę na emeryturę, to zajmę 
»lę nie ty lko dom em, ale t kw iatam i. 
Tymi w poko ju , na balkonie I na dz ia ł­
ce. Bo muszę się przyznać, te  Jestem 
w łaścicie lką śoo-metrowej dziatki na 
Franc iszkańskie j. Tak naprawdę to za­
jęłam  się d/.lalką wówczas, kiedy z lik ­
w idowano 7Jelony Rynek. Zawsze łam  
m ożna  było dostać Świeże warzywa I 
owoce. Skoro Już się zdecydowano na 
likw idac ję  targowlwka, to pow inno się 
zw iększyć Ilość sklepów z warzywam i, 
czy nawet zwykłych straganów . Oczy­
wiście dobrze zaopatrzonych. Trochę to 
śmieszne, Jeśli kupienie świeżej pietrusz­
k i urasta do problemu. I  trudno o to 
nie m leć .pretensji do handlowców .

Za rok przejdę na em eryturę. Ale w 

swoje j pracy zawodowej zawsze stara­

łam  się robić więcej n iż  to w ynika ło  * 

moich obow iązków . Ostatnio Ju t drugą 

kadencję Jestem przewodniczącą Rady 

Zak ładow ej.

Zawsze lub iłam  być wśród ludzi. Od 
m łodości. Chyba każdy lub i wracać do 
wspom nień ze swojej m łodości. Bardzo 
ża łu ję , lż  dzisia j więcej czasu spędza 
»ię przy telewizorze niż na wspólnych 
zabawach, m a jów kach , wycioczkach. Ja  
tam  nawet na emeryturze nie usiedzę 
w dom u. Na pewno znajdę sobie lakąś 
pracę — trochę zawodowej, trochę spo­
łecznej. Bo człowiek nie pow inien spleś­
nieć.

DAIEKO DO ZMIERZCHU
Dalszy ciqg ze str. 1

„Ojca zadźumionych", rozmiłowany w 
książkach byl też starszy brat, rolnik; 
kiedy przyszła szara godzina, matka 
sadzała nas wokół siebie i czytała 
wiersze, powieści, potem była nauka 
na pamięć i recytacje. Proszę pana, 
ileż ja utworów znam na pamięć, dzi­
siaj dzieci się dziwią, gdy recytuję 
wiersze na lekcjach, a to wszystko z 
dziecinnych lat, przecież „Trenów" 
uczyła mnie moja matka...

Moje lata szkolne przypadły na cza­
sy kryzysowe, które dosięgły także 
naszego domu. Nic nie wskazywała 
na to, że zostanę nauczycielką, ale 
kiedyś przyjechał do szkoły inspek­
tor, który wizytował lekcję języka 
polskiego. Bardzo się angażowałam w 
czasie tej lekcji, paplałam bez przer­
wy i popisywałam się dyskutując z 
inspektorem na temat zakończenia 
„Trylogii1. Ten przypadek zadecydo­
wał, gdyż za namową inspektora i 
kierownika szkoły wstąpiłam później 
do Seminarium Nauczycielskiego w 
Zgierzu. Uczelnia dała mi nowoczesne 
przygotowanie do zawodu, wyniosłam 
z niej zacięcie do spraw pedagogicz­
nych i głowę pełną ideałów: jeszcze 
w trakcie nauki, jako członkini PCK, 
chodziłam po biednych domach dzie­
ci robotników, udzielając niezbędnej 
pomocy oraz udzielając bezpłatnych 
lekcji.

k Teraz zechciałby pąn pewnie odno-
' tować coś na temat mojej pracy, 
proszę więc zaznacfcyć, że wszystkie 
miejscowości, które za chwilę wymie­
nię, leżą wokół Bolesławca, nigdy bo­
wiem nie oddalałam się zbytnio od 
miejsca urodzenia.

Zaczęłam we wsi Wójcin jako bez­
płatna praktykantka i tam też miesz­
kałam na kwaterze, prowadząc zaję­
cia popołudniowe. Po miesiącu pracy 
miałam wizytację, która wypadła 
bardzo pomyślnie, dzięki czemu 
wkrótce otrzymałam kontrakt w Łu­
bnicach, gdzie do dziś ludzie 
wspominają organizowane prze­
ze mnie przedstawienia, te bowiem 
zawsze były największą pasją moje­
go życia.

Ale jak dotąd, wszystko to jest su­
che, szare, banalne, a pan drży z nie­
cierpliwości, żeby wyciągnąć ze mnie 
coś niezwykłego, o posmaczku sen­
sacyjnym. Może połowicznie zaspoko­
ję pańską ciekawość, chociaż, i tego 
nie jestem pewna, jeśli powiem o 
mojej pierwszej samodzielnej placów­
ce.

Dostałam więc tę jednoklasówkę w 
Jeziorku. Była to dzika wieś, leżąca 
pośród bagien, dwa kilometry od 
przystanku samochodowego przy l i­
chej szosie; wieś, gdzie pokutowały 
i straszyły złe duchy, albo też mło­
dociane dzikusy, miauczące, szczeka­
jące i łomocące w szyby po nocach. 
Inspektor, kiedy stanęłam przed nim 
z gotowością podjęcia pracy w Je­

ziorku przyjrzał mi się podejrzliwie 
i powiedział: „Pani Marysiu, cieszę 
się, że wreszcie zapthniemy tę dziu­
rę, skąd wszyscy uciekali, ale muszę 
przestrzec; posyłałem tam siłaczy, po­
syłałem odważne kobiety. Jeden wal­
czył ze wsią za pomocą rękoczynów, 
drugi zmarł na białaczkę, a jeszcze 
inna nauczycielka strzelała z flowe-

ru. Wszyscy dali tyły. Może pani po­
kona i zjedna tę wieś swoją kobie­
cością?"...

Matka płakała 1 usiłowała mnie za­
trzymać, twierdząc, że Chleba w do­
mu nie zabraknie, ale nie ugięłam się 
i poszłam z tą swoją kobiecością, ja, 
taka. mucha, czterdzieści dwa kilo 
żywej wagi. Dotarłam do wsi, było 
jeszcze lato, wzięłam klucz od sołty­
sa, otworzyłam szkołę, potem otwo­
rzyłam szafę, z której wysypał się 
stos śmieci. Żadnych dokumentów... 
Usiadłam na podłodze przy tych 
śmieciach i popłakałam się jak 
brzdąc nad zepsutą zabawką.

Zaczęłam więc jeździć po radę I 
pomoc do kolegi Rawickiego, nauczy­
ciela w pobliskiej wsi, i ślęcząc po 
nocach, zaprowadziłam dokumenta­
cję. Od matki przywoziłam chleb, na 
miejscu kupowałam mleko i tym się 
żywiłam.

Rozpoczął się rok szkolny. Zapisa­
nych jest setka dzieci, ale w klasie 
garstka, bo reszta pasie krowy, ko­
pie kartofle. Na uświadomianie rodzi­
ców szkoda czasu, zrobiłam więc ze­
branie Komitetu Rodzicielskiego, po­
straszyłam paragrafem i trochę się 
polepszyło. Inspektor wpadł na lu ­
strację, a ja  w płacz, że ledwie upo­
rałam się z tą dokumentacją. 
Uśmiechnął się i zauważył, że w 
dzienniku jest coś nie zapisane. 
„Więcej pani nie mogła zrobić — po­
wiedział — bo zrobione jest aż nad- 
to‘“.

Ale to nie wszystko. Lekcji nie 
można prowadzić, bo skrzypią dziu­
rawe ławki a stół taki dziwoląg ży­
dowski, z wysokm pulpitem, ściągnię­
ty z kantoru. Pogadałam, gmina 
uszczknęła coś z budżetu, poszłam do 
stolarzy, którzy za moją pierwszą 
pensję przerobili ławki, a że matka 
pożyczyła pieniędzy, więc był i no­
wy stół w szkole.

„Nasza szkoła jakby odmłodniała"
— powiedzieli rodzice, zebrani na 
pierwszym w Jeziorku przedstawie­
niu, po którym chcieli koniecznie 
zrobić przyjęcie dla artystów. 
Oświadczyłam, że w kronice zapisa­
łam o ich pomocy w budowie sceny, 
po czym spytałam, czy tę libację też 
mam odnotować. Wycofali się.

Nie wszystko jednak wyglądało tak 
pięknie. Kiedyś przyjechała do mnie 
siostra, na bagnach dopadł ją. 
„dzikus" i omal nie zgwałcił. Wraca­
łam nieraz nocą do wsi, nikt w do­
mach nie świeoi, droga zalana w 
ciemnościach; miałam bateryjkę, ale 
bałam się jej używać, aby nikt mnje 
nie dostrzegł, docierałam więc do iz­
by przemoczona, gdyż co chwila spu­
szczałam nogi do rowu, sprawdzając, 
czy idę drogą...

Owszem, doświadczałam kociokwi- 
ków, dzikich płaczów pod oknami, 
bębnienia, straszenia duchami, ale 
nigdy histerycznie nie reagowałam. W 
dzień młodzieńcy kryli się za węgła­
mi, czasem podchodzili i zaczepiali 
niecenzuralną odzywką. Pewnego ra­
zu otoczyli mnie na drodze. „Przy­
szłam tu do was — powiedziałam 
wówczas — bo innym było ciężko i 
uciekali. Czy mam się przekonać, że 
to była prawda?"

Zostawiłam Ich zmieszanych, stoją­
cych ze spuszczonymi głowami nad 
rowami...

W Jeziorku zdałam egzaminy kwa­
lifikacyjne. Potem przyszedł dzień, w

którym musiałam ewakuować moją 
szkolę...

POD SZYLDEM FIRM Y 
HANDLOWEJ

Spaliśmy na tobołkach, czujnie, 
kiedy więc o szarówce posłyszeliśmy 
detonacje, wraz z innymi mieszkań­
cami wybiegłam przed dom. Detona­
cje powtarzały się, szły wzdłuż gra­
nicy; nad Prosną pokazały się samo­
loty z polskimi znakami, naliczyłam 
ich dwadzieścia sześć; sądziliśmy, że 
to nasi demonstrują siłę, ale za chwi­
lę do Bolesławca wjechały niemiec­
kie szpice na motocyklach, z Chrzę- 
ścin przywieziono do lekarza postrze­
loną kobietę. Tak rozpoczął się dzień 
pierwszego września 1939 roku...

Rozproszyła się moja rodzina, prze­
to zabrałam teczkę z dokumentami i 
ruszyłam na rowerze do głównej 
szosy, gdzie natknęłam się na uła­
nów; słyszałam ten terkot, ale dopie­
ro ostrzeżenia żołnierzy przegnały 
mnie z ostrzeliwanej przez Niemców 
szosy. Pochłonięta przez rzekę ucieki­
nierów, parłam na wschód, podcho­
dziłam do żołnierzy ofiarowując im po­
moc, gdyż bardzo chciałam być sani­
tariuszką. Przyłączyło się do mnie 
wielu kolegów nauczycieli i wspól­
nie dotarliśmy do wschodniej grani­
cy.

Nastąpił odwrót. Wysyłano mnie do 
przodu dla sprawdzenia posterunków 
niemieckich; wykruszały się szeregi 
moich kolegów, zatrzymywanych 
przez Niemców. Pod koniec września, 
przejechawszy dwa razy Polskę na 
rowerze, wróciłam do Bolesławca, aby 
zastać gruzy i popioły zniszczonego 
niemal doszczętnie miasteczka 1 żeby 
odesłać żonom dokumenty kolegów...

Znowu znalazłam się w Jeziorku. 
Wiedziałam, że Niemcy nie będą nas 
głaskać, toteż nie traciłam czasu; 
prowadziłam naukę od rana do wie­
czora, ściągałam na lekcje dzieci w 
wieku przedszkolnym. Potem przy­
szło pismo, że nauka może odbywać 
się tylko w języku niemieckim. Od­
śpiewałam więc hymn narodowy, po­
żegnałam się z dziećmi i wróciłam do 
domu, odbywszy 10-kilometrową wę­
drówkę, gdyż na rowerach nie wolno 
już było jeździć...

Był chłodny, mglisty koniec listo­
pada, kiedy z niemieckiej Byczyny 
przyszły do Bolesławca zastępy Hit­
lerjugend. Mundury, gołe kolana, 
werble, orkiestra. Widziałam tę tęży­
znę, to butne stąpanie po naszej zie­
mi, tę werwę młodzieńczego życia. A 
w Bolesławcu spalona szkoła, ludzie 
nie mogący podnieść się z pogorze­
lisk. I los naszych dzieci. Ten obraz 
na zawsze pozostał w pamięci. W 
jednej chwili doznałam uczucia, co to 
jest niewola. I pomyślałam, że nie 
można dopuścić, aby nasze dzieci ży­
ły w upodleniu. Trzeba je uczyć Pol­
ski...

Rozpoczęłam pracę w niemieckiej 
firmie handlowej pod Bolesławcem. 
Stałam na dworze przy wadze, sprze­
dając węgiel, zboże i nawozy, wie­
czorem zaś musiałam wykonywać ro­
botę biurową. Za obie te czynności 
właściciel płacił mi 20  marek, dopie­
ro po interwencji jakiejś komisji 
podwyższył stawkę do 87 marek. Ale 
pieniądze nie były ważne; wskutek 
tej roboty na dworze tak odmroziłam 
stopy, że potworzyły się ropiejące ra­
ny; po wyzwoleniu, jeszcze w czerw­

cu, musiałam chodzić w wysokich'
butach starszego brata i wstydziłam 
się pokazać zeszpeconą odmrożeniami 
twarz...

Pokumalam się ze służbą i robotni­
kami, słuchałam z nimi radia, a mój 
powielacz oddalam na usługi konspi­
racji; jeździłam też po terenie, do­
starczając osobiście lub przez łącznika, 
dokumenty ludziom spalonym. Ale 
był to jedynie margines mojej dzia­
łalności, od początku bowiem prowa­
dziłam tajne nauczanie. Uczyłam 
dzieci w niedziele, wieczorami i w 
porze obiadowej; we własnym domu, 
u krewnych i w... niemieckiej firmie 
gdzie pracowałam. Jedynym niebez­
pieczeństwem było to, że dzieci często 
chodziły ulicami z polskimi książka­
m i  ponieważ musiały je sobie wza­
jemnie pożyczać. W domu matki 
przebywało wielu krewnych, między 
innymi kuzyn z Rybnika, którego żona 
doskonale znała niemiecki. Kładłam 
więc na stole niemiecką książkę i 
kiedy zjawił się nieproszony gość, 
mógł się łatwo przekonać, że kjizyn- 
ka uczy nas wszystkich niemieckiego.

Komisja weryfikacyjna orzekła, ża 
przez całą okupację, aż do wyzwole­
nia prowadziłam zorganizowane taj­
ne nauczanie...

M ICKIEW ICZ NA NIEMIECKICH 
RACHUNKACH

»

W Bolesławcu szkoła spalona. W 
Podbolesławcu stał budynek szkolny, 
należący do powiatu kępińskiego, w 
czasie okupacji wykupiony przez 
Niemca dla robotników. Żadnych 
sprzętów, trzy klasy zdemolowane. 
Do takiej placówki powołano mnie, 
jako najmłodszą, na kierownika. 
Dzięki pomocy społeczeństwa 1 władz,
10 lutego 1945 roku (do 30-lecia jesz­
cze rok), moja szkoła ruszyła pełną 
parą.

Ale nie było to łatwe, gdyż płyn­
ność kadry nauczycielskiej przeraża­
jąca; nie wiadomo, do jakich klas 
przyjmować dzieci, mało które posia­
da zaświadczenie z tajnych komple­
tów, dziesiątki zjeżdżają wraz z ro­
dzicami z Niemiec, trzeba więc przez 
całe dnie prowadzić egzaminy, a tu, 
na nieszczęście, najofiarniejsza kole­
żanka choruje na zapalenie płuc. 
Szczęście, że mieszkający naprzeciw 
szkoły „polski" Niemiec, dotychczaso­
wy sołtys, niepewny zwycięstwa Rze­
szy, przechował dokumenty: pieczęć 
i księgi ocen, tym cenniejsze, że law i­
na interesantów sunęła po odpisy 
świadectw.

Dzieci ściągały z domów najgorsze 
stoły i stołki, przyjeżdżali rodzice z 
sąsiednich wsi, aby umieścić dzieci w 
szkole, ale że nie było ich gdzie po­
sadzić, przeto przyjeżdżali powtórnie 
z pociechami i własnymi ławkami na 
wozach; uczniowie pisali na parape­
tach 1 na złożonych na stoikach ok­
nach.

Książek 1 zeszytów' nie było, 'ale był 
obok sklep, więc ja, kiedy inni sza- 
browali mąkę, cukier i mydło, ściąga­
łam całe stosy niemieckich rachun­
ków, na których dla nauczycieli i 
uczniów przepisywałam wiersze, czy- 
tanki, zadania. Koleżanka Gasińska, 
ze względu na małe dziecko, nie mo­
gła wkładać tyle pracy, w życie szko­
ły, ale wdowa Ki jakowa była nie­
zrównana! Poleciła dzieciom zbiera­
nie jajek, które uczniowie zanosili do 
stacji w Kostowie, a my wiozłyśmy 
je do Częstochowy. Koleżanka miała 
lepszą głowę do handlu niż ja, ale i 
tak nieźleśmy utargowaly, a za cenę 
trzech jajek w Częstochowie można 
było nabyć czytankę lub zeszyt!

Komisja powiatowa stwierdziła, że 
moja szkoła jest dopiero trzecią w 
powiecie, zorganizowaną szkołą z peł­
ną dokumentacją.

KONRAD FREJDLICH

KOBIETY W DZIENNIKACH 
LWA TOŁSTOJA

„Przyroda znacznie wykroęzyła poza 
swój cel da jąc  człow iekow i potrzebę 
poezji I m iłości — Jeżeli Jedynym je j pra­
wem Jest celowość" notuje w swoich 
dziennikach trzydziestodwuletni Lew Toł­
stoj. Jest Już wówczas dośw iadczonym 
pisarzem, ma za sobą autobiograficzną 
trylogię „Dzieciństwo” , „Lata  chłopięce", 
„M łodość" (car rozpłakał się czytając 
Jeden z tom ów ). Rozgłos ugruntowały 
m u „Opow iadan ia sewastopolskle" relacja 
wrażliwego obserwatora z oblężonego 
m iasta. Ale życie em ocjonalne pisarza 
dalekie Jest od stabilizacji m im o doś­
w iadczeń w służbie wojskowej na K au­
kazie, w Arm ii DunaJskleJ, z k tórą prze­
m ierzy! Rum unię , wreszcie w oddziałach 
broniących K rym u.

Na kartach prowadzonych niemal 
nieprzerwanie przez 61 lata „D z ienn i­
ków " obsesyjnie powracać będzie m o­
tyw kobiety, raz Jako wcielenia 1 nie­
m al przyczyny wszelkiego zła na ziemi, 
innym  znów razem Jako fenom enu na ­
tury, który w swej doskonałości znacz­
nie przekroczył wszystko, co stworzyła 
przyroda. M yśli Tołstoja o kobietach wy­
pełnione są nieustanną sam oudręką.

We w czesnej młodości, kiedy „Dzien­
n ik ” jego pełen jest kategorycznych 
regu ł postępow an ia , ja k ie  T o łsto j d a ­

rem n ie  u s iłu je  sobie n a rzuc ić , fo rm u ­

łuje Imperatyw: „Traktuj towarzystwo
kobiet jako nieuchronną 1 przykrość 
życia towarzyskiego i w miarę moż­
ności unikaj ich”. Obarcza wówczas 
kobiety odpowiedzialnością za zmysło­
wość i lekkomyślność mężczyzn, a r.a- 
wet za utratę przez nich odwagi, sta­
nowczości, poczucia sprawiedliwości, 
rozwagi. „Kobieta — pisze Tołstoj — 
jest wrażliwsza od mężczyzny, dlatego 
w wiekach, gdy panowała cnota, ko­
biety były lepsze od nas, w obecnym 
zaś rozpustnym, pełnym przywar wieku 
są od nas gorsze”.

Wciąż jednak nie opuszcza go myśl
o uczuciu wzniosłym, niezwykłym, czy­
stym, które potrafiłoby zaprzeczyć do­
tychczasowym doświadczeniom. Z per­
spektywy lat przywoła w sobie taki 
idealny obraz z późnego dzieciństwa, 
wspomnienie grubej pokojówki o ład­
nej twarzy, która była najprawdopodo­
bniej pierwszą kobietą jego życia. 
Przywoła, aby natychmiast zanegować: 
„Nigdy nie kochałem się w kobietach”.

A jednak „Dzienniki” ujawniają 
wciąż nowe afekty nacechowane wy­
jątkową ambiwalencją uczuć. Chodzi, 
rzecz jasna, ciągle o Tołstoja młode­
go, daieklego jeszcze od sformułowa­

nia przez niego zasad nowej religii 
zredukowanej w istocie do etyki, w 
której naczelną rolę odgrywa krytyka 
przemocy i nauka niesprzeciwiania się 
zlu czynnie. Chociaż nawet jako sta­
rzec, otoczony gronem współwyznaw­
ców, slormuluje paradoksalny sąd:

„Rozpustn ik  to nie przezwisko, lecz 
stan (sądzę, że tak samo i rozpustnica), 
stan n iepokoju, ciekawości i potrzeby 
nowości wywołany obcowaniem dla przy­
jemności nie z jedną, lecz z wieloma, 
.lak p ijak . M o ina  się powstrzymywać, 
ale p ijak  Jest p ijakiem , a rozpustnik 
rozpustn ik iem  i przy pierwszym lep­
szym osłabnięciu uwagi — upadek. Jestem 
rozpustn ik iem ".

Ale nie uprzedzajmy wypadków. W 
roku 1351 liczący dwadzieścia trzy lata 
Tołstoj przyjeżdża z Jasnej Polany do 
Moskwy, aby grać (majątek jest za­
dłużony), ożenić się i zdobyć posadę. 
Małżeństwo traktuje jako panaceum na 
błędy i porażki dotychczasowego życia, 
na szczęście brat Mikołaj odradził mu 
ten środek, toleż w parę miesięcy póź­
niej, już na Kaukazie w „Dzienniku" 
pojawi się zapis:

„Gw ałtow ne zm iany  nie są możliwe. 
M ia łem  kobiety, okazałem się slaby w 
w ielu w ypadkach — w zwykłych sto­
sunkach z ludźm i, w niebezpieczeństwie, 
w grze w karty I wciąż tak samo opę­
tany fałszywym wstydem. D u to  k łam a­
łem ".

Skłonność do samooskarżeń, do
wiecznych wyrzutów, -do potępień sa­
mego siebie jest nieustanną refleksją 
notatek. Określa siebie jako brzydkie­
go, niezgrabnego, niechlujnego, nie­
wyrobionego towarzysko. Jakby tego 
było mało, nazywa siebie nieukiem i 
człowiekiem bez charakteru. Zarzuca 
sobie brak odwagi i lenistwo, które 
stało się nieprzezwyciężonym nawy­
kiem. A jednocześnie nie opuszcza go 
tęsknota 1 nadzieja, że istnieje życia 
inne , lepsze, którego nie poznał. „Mi­
łość l religia — oto dwa uczucia czy­
ste, wzniosłe. Nie wiem. co nazywają 
miłością. Jeśli miłość jest tym, co o 
niej czytałem i słyszałem, tom nigdy 
jej nie doświadczył”.

W „Dziennikach" pojawia się Imię 
Zinaidy Molostowej, uczennicy Insty­
tutu Szlachetnie Urodzonych Panien, 
córki kazańskiego ziemianina, która 
egzemplifikuje tak potrzebny Tołsto­
jowi stan „czystego dążenia dwóch 
dusz do siebie". Pisarz wspomina ja­
kąś boczną ścieżkę w Ogrodzie Bisku­
pim w Kazaniu, gdzie najprawdopo­
dobniej spotykał się z panną i gdzie 
miał na końcu języka wyznanie, któ­
rego nigdy nie uczynił.

Wkrótce imię Zinaidy zejdzie w cień. 
Prowincjonalną dziewczynę zastąpi 
w sercu Tołstoja księżna Luiza Wol- 
końska, prototyp „małej księżnej” z 
„Wojny i pokoju”. Będzie do niej pi­
sywać listy, a w Sewastopolu spotka 
oficera bardzo podobnego do swego 
odległego ideału. ,,Staram sio widy­
wać z nim rzadziej, aby przedłużyć ta 
wrażenie”.
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DALEKO DO ZMIERZCHU
Zachęcone dotychczasowymi wyni­

kami, zakładałyśmy spółdzielnię ucz­
niowską, grodziłyśmy sale szafami, 
zdobytymi własnym kosztem, tworzy­
łyśmy bibliotekę. Nauka trwała rów­
nież w lipcu. 10 lipca 1945 roku przy 
nabitej szczelnie sali szkoła dala 
pierwsze przedstawienie, w tym sa­
mym miesiącu osobiście odstawiałam 
do szkół średnich pierwszych absol­
wentów mojej podstawówki.

| W sierpniu „zamianowano" do 
szkoły Floriana Rojka, mojego przy­
szłego męża. Co mężczyzna, to męż­
czyzna. Światło było w prywatnym 
mieszkaniu na piętrze, więc Florian 
wywiercił dziurę w suficie i przecią­
gnął kabel; w klasach zapłonęły ża­
rówki, dzieci miały z tego powodu 
niebywałą frajdę.

W czasie okupacji wpadli kiedyś do 
mnie Niemcy, przeszukali mieszkanie, 
podarli przechowywane książki z bi­
blioteki gminnej i wyrzucili na po­
dwórze. Zbili mnie, ale tajnej ga­
zetki nie znaleźli. Innym razem znów 
kogoś szukali, zwlekałam celowo z 
otwarciem drzwi, więc też mnie nie­
źle poturbowali. A  jeszcze później za­
meldował się u mnie gestapowiec z 
Kalisza. Strzelał, ale spudłował. 
Wymknęłam się na ulicę, okrążyłam 
narożnik domu i wpadłam do tego sa­
mego podwórka, a on pobiegł prosto 
ulicą...

Po wojnie niewiele się zmieniło. 
Organizowałam ZNP, jeździłam na 
rowerze z pensją dla nauczycieli, 
późno wracałam z konferencji, byłam 
przewodniczącą pierwszego Referen­
dum Ludowego. A banda „Rudego", 
nie spała! Zabili nauczycielkę, skato­
wali męża innej koleżanki; wtargnęli 
do szkoły podczas mojej nieobecnoś­
ci. Napięcie i niepokój, każdy telefon 
mógł być wyrokiem. Potrafili zwabić 
w  odpowiednie miejsce. Ja też po­
szłam do „Rudego", lecz spotkania te­
go wolę nie wspominać...

Ale z wolna uspokajało się. Inspek­
torat w Wieluniu dostarczył materia­
łów szkolnych, pomógł w wymianie 
sprzętu. Myśmy nadal mieszkali w 
dużej klasie; kiedy myłam podłogę, 
pod paznokciami zostawały drzazgi...

SPOTKANIE ZE ZDUNEM

Pobraliśmy się w  roku 1947, gdy 
Florian zdobył kwalifikacje. W 1948 
Przyszedł na świat syn Mieczysław, 
który jest obecnie nauczycielem w 
Lewinie Brzeskim. On rozpoczął stu­
dia na farmacji, ale musiał je przer­
wać ze względu na chorobę oczu; 
czuję się winna z tego powodu, gdyż 
nie dopilnowałam chłopca, gdy za­
chorował na szkarlatynę. Ale dzięki 
Bogu zrobił kurs nauczycielski, potem 
Studium, wreszcie magisterium i bar­
dzo jest zadowolony z pracy.

Adam urodził się w 1949. W ub. ro­
ku otrzymał z rąk rektora Akademii 
Medycznej „czerwony" dyplom; mąż 
przeżył tę szczęsną chwilę, ja byłam 
chora. Adam jest obecnie na studiach 
doktoranckich. Wobec niego też czu­
ję się winna, kiedy bowiem rozbiera 
się na uczelni jako model, wszyscy 
widzą, że z jego ręką nie wszystko 
w porządku. Bo, widzi pan, moi 
chłopcy wychowywali się razem z 
dziećmi szkolnymi, od rana do nocy. 
Trudno było mi się oderwać od zajęć 
w teatrzyku kukiełkowym, kółku czy­

telniczym 1 recytatorskim, mąż wyłą­
czał światło, ale nic nie pomagało.

Siedzą, raz wieczorem z uczniami, a 
tu nagle płacz za oknami. To Adam, 
bawiący się na sankach. Wzięłam go 
na kolana, czytam dalej uczniom 
baśń, a chłopak przy każdym poru­
szeniu popłakuje coraz głośniej. Roze­
brałam go, i wtedy okazało się, że ma 
zwichniętą rękę. Chirurga nie bylo, 
godzina 22 , więc zawiozłam dziecia­
ka do „nastawiacza"...

Ale przedstawienia były w Bole­
sławcu potrzebne, bo kino objazdo­
we nie załatwiało spraw kultury. Te­
raz co innego, jest telewizja, Dom 
Kultury, zbudowany zresztą z naszej 
inicjatywy, z zespołem młodzieżowym 
i biblioteką. Nieraz wracałam z prób
0 drugiej w nocy i jednego przedsta­
wienia nie doczekałam, gdyż zabrano 
mnie do szpitala. Ogólne wyczerpa­
nie ogranizmu...

Żeby załatwić zezwolenie na przed­
stawienie, wracałam pieszo (30 km) 
z Wielunia. Ale dotarłam tylko do 
Lubnie, gdzie musiano mi udzielić 
pomocy; innym razem wraz z kole­
żanką z ZNP jechałam okazją, to by­
ło na początku lat pięćdziesiątych, i 
złapała nas „lotna". Musiałam wy­
supłać ostatni grosz na mandat, ale
1 tak wysadzono mnie w połowie 
drogi. Koleżanka pojechała dalej, ba 
pokazała bardzo ważną legitymację.

Do PZPR nie należę, jestem człon­
kiem ZSL i radną Gminnej Rady Na­
rodowej.

A to jest ostatni owoc naszego 
małżeństwa, Krystyna, uczennica dru­
giej klasy liceum. Staję przy niej, 
aby pan miał porównanie z tą „mu­
chą", jaką byłam ja w jej wieku. 
Tak, marzyła się jej już estrada i te­
atr, ale kiedy zobaczyła pod Wieru­
szowem archeologów, tkwi w postano­
wieniu zostania archeologiem. Ostat­
nio jeden „ananas", mój uczeń, kazał 
jej powtórzyć: „Twoja matka to była 
fajna babka. Dla mnie już chyba 
nikt w życiu nie będzie m iał tyle 
cierpliwości".

Bo ja, proszę pana, nigdy nie m ia­
łam kłopotu z wychowankami. Moją 
dewizą było załatwianie spraw na 
zasadzie partnerstwa. Ucznia nie wol­
no poniżać, nie grzebać w jego sła­
bościach. Jeden mi się tylko nie u- 
dał. Ojciec pijak, matka niedorozwi­
nięta, sama dawała dzieciakowi wód­
kę...

Parę lat temu przyjechał do Bole­
sławca młody inżynier. Nie mogłam 
go sobie przypomnieć. Wtedy wyja­
śnił, że on był tym pomocnikiem zdu­
na, stawiającym piece w Podbole- 
sławcu, którego osobiście odwiozłam 
do szkoły średniej...

N IGDY TEGO NIE ZAPOMNĘ...

Ze względu na dzieci, chorobę mat­
ki i na męża, który robił magister­
ium, nie ukończyłam studiów wyż­
szych. Jako ekstern zdobyłam dyplom 
Studium Nauczycielskiego ze specjal­
nością „filologia polska". Ale wiele 
czytałam, poznając nowe kierunki w 
nauczaniu. Prowadziłam pedagogiza- 
cję rodziców, organizowałam atrak­
cyjne formy wywiadówek, a życie 
szkoły przystosowałam do zasad sa­
morządności.

Ten ładny, pawilonowy budynek 
dzisiejszej gminnej szkoły zbiorczej, z

salą gimnastyczną, centralnym ogrze­
waniem, chodnikami i zieleńcami na 
zewnątrz, asfaltowym boiskiem do 
szczypiorniaka, został oddany do u- 
żytku w 1964 roku. Władze były nie­
chętne budowaniu szkoły w Bole­
sławcu. Duży budynek szkolny wznie­
siono w Piaskach. Jednakże myśmy 
stanowczo wystąpili o budowę szko­
ły w Bolesławcu. Pisaliśmy podania, 
dzieci domagały się tej szkoły pod­
czas dożynek. Nie żałowaliśmy czasu, 
zdrowia, ja na ten cel ofiarowałam 
nawet składane przez parę lat pie­
niądze, przeznaczone na uszycie ko­
stiumu...

I jest szkoła. Do ubiegłego roku 

byłam jej dyrektorem, teraz tę funk­

cję objął mąż. Ja pracuję jeszcze, ale 

raczej dorywczo.

W lepszych warunkach mogłam so­
bie pozwolić na nowatorstwo. Zorga­
nizowałam pierwsze w powiecie kla­
so-pracownie. Z początku patrzono 
na te poczynania nieufnie, potem wy­
soko oceniono. W naszej szkole od­
bywały się konferencje, zjeżdżały wy­
cieczki nauczycieli z innych 
miast. Zbierałam pochwały za- 
wysokie miejsca w konkursach 
zespołów dziecięcych, klepano mnie 
po plecach, za prace poloni­
styczne moich uczniów. Inni zbiera­
li dyplomy i odznaczenia, ale ja nig­
dy nie ubiegałam się o takie zaszczy­

ty.

Otrzymałam nagrodę I stopnia M i­
nistra Oświaty za wybitne osiągnię­
cia w pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej i doszlusowaliśmy do nowobo­
gackich, gdyż mąż kupił „Trabanta".

Zachęcona wyróżnieniem, przesta­
wiłam pracę szkoły na system Lewi­
na, a w „testamencie" opracowałam 
na rok szkolny 1973/74 program opar­
ty o system Heliodora Muszyńskiego. 
Bo przyszło się pożegnać, czas na e- 
meryturę...

W czerwcu stałam na progu szko­
ły, sama, zupełnie sama, i patrzyłam, 
jak dzieci odchodzą do domów. W 
mieszkaniu znalazłam zostawione 
przez przedstawicieli władz kwiaty. 
Żadnego słowa...

W listopadzie, w Dniu Nauczyciela, 
wręczano kolegom krzyże i odznacze­
nia. Coś we mnie pękło, co tu zresz­
tą owijać w bawełnę — dostałam 
ataku serca. Kochałam moją pracę, 
imałam się jej bezinteresownie, tylko 
raz w czasie okupacji, pamiętam 
dobrze, otrzymałam od rodziców dzie­
ci kawałek mydła i lichą szmatkę na 
uszycie szlafroka...

W dzieqiństwie matka uczyła mnie, 
że w życiu należy się starać o przy­
jaźń ludzką. Czyżby się myliła?

W tym uroczystym dniu po połud­
niu przyszedł list z Raciborza. Od­
czytałam go kolegom w trakcie wie­
czornego spotkania przy kawie. Moja 
uczennica pisała:

„Była pani moj‘q pierwszq pol­

ską nauczycielką. To dzięki pani 

ja takie zostałam nauczycielką. 

Nigdy tego nie zapomnę...”

RYSZARD BINKOWSKI

TEATR

„NADOBNISIE I KOCZKODANY"
Patronem przedwojennego tea­

trzyku „Cricot I ” byl Stanisław 
I. Witkiewicz. Kantorowskl „Cricot 
I I ” obrał sobie tego samego pa­
trona. I starszy 1 młodszy „Cricot” 
rozpoczęli od „Mątwy” Witkacego
— „pierwszego nadrealisty w Pol­
sce”. „Numer jeden” jednak, 
sprzeniewierzył się Witkacemu, 
już więcej nie sięgał po jęto dra­
maturgię. „Numer dwa” w twór­
czości pisarskiej SI. I. Witkiewi­
cza poszukuje ciągle nowych, in­
spirujących tematów. Tadeusz 
Kantor, twórca teatru „Cricot I I”. 
wziął na warsztat komedię Wit­
kacego „Nadobnisie i koczkoda- 
ny”.

Dotarcie do sedna filozofii Wit­
kacego dziś już nie sprawia tru­
dności. Naczelnym problemem fi­
lozoficznym Witkiewicza byl pro­
blem ontologii ogólnej. Przypo­
minał on późniejsze Heidegge- 
rowskle „rzucenie" w byt. w pu­
stkę, każdej istoty ludzkiej.

„Twórczość artystyczna — pisał 
Witkacy w „Nowych formach w 
malarstwie” — jest bezpośred­
nim potwierdzeniem prawa sa­
motności lako tego. za cenę cze­
go istnienie w ogóle jest moż­
liwym i to potwierdzeniem nic 
tylko dla siebie, ale 1 dla lnnvch 
Istnień Poszczególnych, tak jak 
ono samotnych: jest potwierdze­
niem Istnienia w jego metafizy­
cznej okropności”.

Bardzo podobne sformułowanie 
pada w „Nadobnisiach i koczko- 
danach”, Pandeusz, alter ego 
autora, mówi do Tarkwiniusza: 

„Znam twoją naturę lepiej, niż 
ty sam ją znać możesz. Na tle 
moich własnych przeżyć widzę 
cię jak przezroczystą tafelkę kry­
ształu wśród najjadowitszych 
promieni Rutherforda i Bohra. 
Przy pomocy moich metod uczy­
nię z ciebie atletę najistotniej­
szych niedosytów, które dopiero 
otworzą ci wrota tajemnicy naj­
wyższej: zasady TOŻSAMOŚĆ! 
FAKTYCZNEJ POSZCZEGÓL­
NEJ. Tajemnica ta ma dwa pię­
tra, nieprzepuszczalne, jak dwa 
możliwe Światy Einsteina. Każ­
dy nawet najgłupszy bydlak wie, 
że to jest to, a nie co innego. A 
jednak w wyższym zrozumieniu 
tego rozwiązuje się najpiekiel- 
niejszy problemat wszystkich 
możliwych i aktualnych Istnień".

I oto Witkacy wkracza w krąg 
rozważań egzystencjalnych, w 
sferę problemów jednostka —
— istnienie. Rozwiązuje je po­
przez kreowanie autonomicznej 
nadrzeczywistoścl, poprzez budo­
wania świata, w którym ludzie 
mordują się, gwałcą, rozdwajają, 
zmartwychwstają.

„Gdy czytam sztuki Witkiewi­
cza — mówi Tadeusz Kantor — 
wydaje ml się. że są one nieu­
stannym przedłużeniem słynnych 
„seansów witkiewiczowskich”, 
przetykanych natrętnymi dywa­
gacjami filozoficznymi, mieszani­
ną gargantuicznego rozpasanla In­
telektu, perwersyjnej twórczoś­
ci i erotyzmu".

To poszukiwanie świata surrea­
listycznej rzeczywistości cechuje 
w pewnym stopniu również roz­
ległą sferę zainteresowań twór­
czych Tadeusza Kant»ra. Moty­
wem najczęściej występującym w 
malarstwie sztalt'»owvm twórcy 
teatru „Cricot I I” jest albo 
przekształcona i wbudowana w 
konstrukcje przestrzenno-geome- 
tryczne postać ludzka, albo też 
dziwne twory na poły mechanicz­
ne, a na poły zoologiczne o dra­
pieżnym 1 niesamowitym wyrazie, 
płótna o posępnej i dramatycznej 
wymowie. Płótna, w których ele­
mentarne pasje życiowe uposta­
ciowane w formach biologicznych 
poddane są dręczącemu działa­
niu jakichś okrutnych I potęż­
nych mechanizmów".

Kreowanie swoistej nMrzeczy- 
wlstoścl zarówno u Witkacego 
jak 1 Kantora kształtuje formę

inscenizacyjną. Wiąże się ona — 
jako dominująca — z tradycją 
polskiej szopki, teatrem dell'arte, 
z farsą zacnodnioeuropejsKą. po­
stacie Witkiewicza to po prostu 
kukły.
' „Aktor jako taki nie powinien 

istnieć; powinien być takim sa­
mym elementem całości, jak ko­
lor czerwony w danym obrazie”
— tak pisał Witkacy. Jest to ce­
cha teatru integralnego, jest ona 
również cechą charakterystyczną 
inscenizacji Tadeusza Kamora.

Wtajemniczenie „definitywne” 
objawia się już w szatni. Widz 
(równa się uczestnik przedstawie­
nia) jest atakowany przez Kan­
tora środkami happeningowymi 
(Kantor jest mistrzem polskiego 
happeningu).

Z Kantorem publiczność jego 
teatru styka się również w sza­
tni. Aranżuje on sytuacje wraz z 
aktorami zgoła niecodzienne, 
stwarza świat, w kioryni wiuz 
czułby się najpewniej w zunifor- 
mizowanym kostiumie. Rozmiesz­
cza uczestników przedstawienia 
(widzów) bardzo precyzyjnie, ci, 
którzy dostąpili zaszczytu wejścia 
do „loży” będą wybranymi i wy­
stąpią w spektaklu. A więc i w 
tym nadrzeczywistym świecie 
kantorowskiej sceno-widowni są 
„wybrani”. Tu jednak widz ob­
cuje bezpośrednio, namacalnie i 
demiurgiem-lnscenizatorem, któ­
ry w czasie trwania spektaklu 
kieruje czynnie lokiem insceniza­
cji. Skoro nie zawierza aktorowi, 
musi nim powodować.

Aktor w rękach Kaniora-reży- 
scra staje się marionetką, po­
zbawioną ludzkich cech gestycz- 
no-mimicznych, odwołującą sie 
do płócien Kantora-malarza, do 
zmechanizowanego świata surrea­
listycznej poezji, nadmarionety 
Craige, biomechaniki Meycrhol- 
da, wreszcie do psychiczno-pato- 
logicznych anomalii. Ta ostatnia 
cecha staje się realnie dominu­
jącą. Potęguje ona wrażenie ko­
nieczności ingerencji lekarza-re- 
żysera i asystentów-pielęgniarzy, 
bowiem ten świat odbiegający od 
normy wchłonąJ i widownie.

Ujmując rzecz ściślej, Tadeusz 
Kantor za pomocą swoistego 
świata nadrzeczywistego przeka­
zuje odbiorcy zsyntetyzowaną 
wiedzę o tym świecie, a operując 
symboliką sugeruje odniesienia 
do rzeczywistości. Zachodzi tu 
klasyczny model wielowarstwo­
wego kanału informacyjnego, 
wytworzonego między nadaweą- 
-realizatorein a odbiorcą-widzem, 
z niewielkimi jednak odstępstwa­
mi. Otóż w polskim współczesnym 
teatrze aktor jest jednocześnie i 
znakiem i nadawcą. U Kantora 
jest tylko znakiem. Widz nato­
miast otrzymał tu funkcję dodat­
kową- Jest nie tylko odbiorcą, ale 
i znakiem. Nadmarioneta Craige 
była marzeniem o rozerwaniu Jed­
ności i tożsamości aktora-nadaw- 
cy i aktora-znaku. Kantor owo 
marzenie urealnił, zgubił jedmk 
po drodze jeden człon owej toż­
samej konstrukcji. Doprowadzi­
ło go to do przerostu formy, do 
konstruowania dzieła samego w 
sobie (en soi). Jego teatr zysku­
je najwięcej zwolenników wśród 
samych artystów oraz wśród mło­
dzieży. Zafascynowanie kanto- 
rowskim światem nadrzeczywls- 
tvm musi budzić 1 watnliwoścl. 
W zasadzie sformułował je — o- 
ezywiście w innym odniesieniu — 
Tomasz Mann w „Doktorze Fau- 
stusie” :

„Obojętność wobec treści pro­
wadzi artystę nieuchronnie ku 
ideałowi, który jest skrajnym 
wyrazem formalizmu. Stosunek 
artysty do świata wyraża sie w 
całkowitej obcości 1 chłodzie u- 
czuciowym”.

KAZIMIERZ A. 
LEWKOWSKI

.Test prawdomówny, gdy w listopa­
dzie 1853 roku zapisze w „Dzienni­
kach” : ■ •

k,Nigdy n ikom u nie wyznaw ałem  m iłoś­

ci, lecz wspom inając te straszne brednie, 

Jakie z subtelnym  zagadkowym  uśm ie­

chem p lotłam  osobom, które m l się podo­

bały , czerwienię się na  samo wspomnie­

n ie” .

Postępuje więc jak wszyscy z jego 
sfery, postanawia wziąć sobie na ko­
chankę chłopkę z własnego majątku. 
Wybiera młodą mężatkę, Aksinię Ba- 
zylinę i odrzucając ją i przywołując 
•na powrót, przez blisko trzy lala 
utrzymuje z nią związek, który uwa­
ża za występny.

Nic więc dziwnego, że odżywa myśl
o ożenku, który jawi mu się jako u- 
cieczka od brudów dotychczasowego ży­
cia. Zaczyna na serio interesować się 
Walerią Arseniewą, wcześnie osieroco­
ną przez ojca ziemianką z pobliskiego 
majątku Sudakowo. Ich zażyłość ułat­
wia fakt, że po śmierci sąsiada Lew Toł­
stoj został mianowany opiekunem dzie­
ci. Wprawdzie bardziej pociąga go księż­
na Alexandrine Oboleńską, do której 
zbliżył się w Moskwie, ale księżna, jako 
mężatka nie może być obiektem jego 
matrymonialnych zabiegów. Toteż mos­
kiewski romans pisarza przyjdzie nam 
zaliczyć do tych zjawisk, które repre­
zentują pokrewieństwo duchowe, naj­
wyżej zresztą cenione przez Tołstoja. 
„Okropnie mnie boli wspomnienie o tym 
szczęściu, które mogło być moim udzia­
łem, a które przypadło wspaniałemu 
człowiekowi — Andrzejowi Oboleńskie- 
tnu*’. (22 maja 1856 r.) Ale już następ­
nego dnia pojawia się charakterystyczny 
zapis:

„W stąp iłem  do W ieroczki. Dzięki Bogu 
nie dała ml. u  Botk ina, w Kuncewie i w 
drodze tam  do łez rozkoszowałem się na­
tu rą” .

Wzniosłość, do której pisarz tak tęskni 
często sąsiaduje tu z pospolitością. Ma 
już 28 lat, a wciąż trudno wyzbyć się 
mu czułostkowości, a nawet pewnej eg­
zaltacji. Oto pod koniec swego pobytu 
w Moskwie znów odwiedza Alexandrine 
Oboleńską, której zachorowała córka. 
Słyszy od księżnej, że w czasach, gdy 
była narzeczoną, nie bylo zakochanych. 
Alexandrine jest wzruszona, ma łzy w 
oczach, kiedy podaje Tołstojowi rękę. 
„Bylo mi niesłychanie błogo" — zano­
tuje pisarz i natychmiast wywołuje w 
sobie czysty obraz Sonieczki Kołoszy- 
ny, dziecięcej jeszcze miłości.

Powrót na wieś latem 1856 roku roz­
czarował Tołstoja. Jego pańszczyźniani 
chłopi nie chcieli z nim rozmawiać na 
temat wolności, podejrzewając podstęp 
i oszustwo. Czy można się dziwić, że 
ponosząc klęskę pa polu społecznym 
właściciel Jasnej Polany tym goręcej 
zajmie się sprawami osobistymi. Wa- 
lerii ArsenieweJ, pani na Sudakowie, 
poświęcają „Dzienniki” wyjątkowo wie­
le miejsca- „Spędziłem cały dzień z Wa­
lerią. Była w białej sukni z odsłonięty­
mi ramionami, które ma nieładne. To 
mnie wprawiło w zły humor. Zacząłem 
ją szczypać moralnie, 1 to tak okrutnie, 
że uśmiechała się niewyraźnie. Uśmiech 
przez łzy. Potem grała. Było ml przy­
jemnie, ale ona już była zdehumorowa- 
na".

Cala znajomość z Walerią przypomina 
właśnie takie nieustannp szczypanie. Da­
remnie usiłuje sobie Tołstoj narzucić 
miłość, której nie ma, choć nie można 
powiedzieć, że jest całkiem niewrażliwy 
na wdzięki. Notatki pisane z tego okre­
su cechuje wyjątkowa chwiejność na­

strojów. Bywa u Arseniewów niemal co­
dziennie i z rezygnacją odbiera rewizy­
ty. „Waleria była w niewyraźnym na­
stroju, okropnie afektowana i głupia". 
W 10 dni później:

„Rozm aw ia liśm y z W alerią o małżeństw ie, 
Jest n iegłupia i niesłychanie dobra” . K aż­
dy zachwyt zb ija  jednak Tołstoj głowami 
zwątpienia. Oto k ilk a  myśli o narzeczonej 
z września 1856 r . : „Czuję wstręt do Wa- 
le r ll"  (zakochała się była właśnie w p ia ­
niście francusk im  Ludw iku  du M ortimer 
Fon ta ine ); „N ieprawdopodobnie była Wa- 
lerla m iła , ale ograniczona 1 niemożliw ie 
płocha” ; „Bogu dzięki m n ie j m yślałem  o 
W alcrii” , „N ie mogę nie ranić Walerii. To 
Już przyzwyczajenie, lecz nic uczucie", 
„Patrzy łem  spokojnie na W alerię, okrop­
nie się roz ty ła ; nic absolutnie do niej nie 
czu ję ; dałem Jej do zrozum ienia, że po­
w inn iśm y  się rozm ów ić” . „Byłem  na balu. 
Waleria była urocza. Jestem w niej prawic 
zakochany"; „Przyjechała W aleria. N iezbyt 
m l się podobała, ale to m ila , kochana 
dziewczyna; uczciwie i otwarcie powie­
działa m i, ie  chce pójść do spowiedzi po 
historii z M ortimerem , a ja pokazałem Jej 
ten dzienn ik ; zapis z 25 (października) koń ­
czy się zdan iem : Kocham ją . Wyrwała 

kartkę” .

I tak bez końca aż do wyjazdu Toł­
stoja za granicę, skąd, zbliżając się do 
Paryża, posłał Walerll 20.11.1857 r. list, 
zrywając narzeczeństwo. Ale po powr<»- 
cie na wieś dawne obsesje znajdują łat­
wy dostęp do pisarza: „Żądza dręczy 
mnie; znów lenistwo, smutek 1 melan­
cholia. Wszystko wydaje się nonsensem. 
Ideał jest nieosiągalny, jestem już zgu­
biony”.

Ratuje się wyjazdem do Petersburga 
1 Moskwy, gdzie znów widuje Alexand- 
rine Oboleńską, ale to także nie ma 
sensu. Wyobraźnię Tołstoja opanuje więc 
w pierwszych miesiącach 1858 Katia, 
córka poety Fiodora Tiutczewa. Często

teraz jeździ do Moskwy, aby stwierdzić: 
„Niestety, Tiutczewa nie działa na mnie. 
Wszystko inno nawet w ogóle wstręt­
ne”. Tołstoj kończy wówczas 30 lat. Go­
tów jest ożenić się z Tiutczewą nawet 
bez miłości, ale panna wyjątkowo chłod­
no przyjmuje jego starania. Zawiedziony 
w swych nadziejach odwiedza pisarz ro­
dzinę Bersów. Podczas obiadu przyglą­
da się córkom przyjaciela: 14-letniej Li­
zie, l:ł-letnlej Soni 1 12-letniej Toni. Ten 
obiad moskiewski ma później nieoczeki­
wane konsekwencje.

W r. 1861 przebywając w Jasnej Po­
lanie po powrocie z Moskwy Tołstoj za­
notuje: „Zapomniałem o przyjemnym 
dniu u Bersów, ale z Lizą ożenić się nie 
mam odwagi.” W rok później, kiedy 
Sonia Bers skończy 17 lat, Tołstoj je- 
dzie do Moskwy, aby skonstatować: 
„Boję się siebie, co będzie, jeśli i to jest 
tylko pragnieniem miłości, a nie samą 
miłością". W parę dni później zanotuje 
z udanym sarkazmem:

„M am  34 lata. W stałem  ze zw ykłym  sm ut­

k iem . Wstrętna gębo, nie myśl o m a łżeńst­

wie, masz inne powołanie i wicie ci w za­

m ian  dano” .

Kto uważnie czytał „Annę Kareninę” 
przypomni sobie zapewne scenę oświad­
czyn Kitty 1 Lewina. To niemal dosłow­
nie przeniesiona na karty powieści sce­
na oświadczyn Soni Bers 1 samego Toł­
stoja. Sonia dała mu do odcyfrowania 
list zawierający tylko pierwsze litery 
słów, których znaczenia powinien się 
domyślić. Sprawa jest już przesądzona. 
„Do 3 godziny nie spałem. Jak szesna­
stoletni chłopiec marzyłem i męczyłem 
się”. 14.IX.1862 r. Tołstoj pisze do Soni 
list:

„Niech pani powie Jak uczciwy człowiek
— czy chce pani zostać m o ją  żoną? Tylko 
jeżeli z całego serca, śm iało , może pani 
powiedzieć t a k ,  to inaczej proszę lepiej 
powiedzieć nie, Jeżeli ma pani w sobie 
choć cień wątp liwości” .

Odpowiedź usatysfakcjonowała go w 
pełni. Wprawdzie melancholijnie stwier­
dzi, że Sonia całuje sztywno, ale w Jas­
nej Polanie wyda mu się z kolei, że 
„ona się zbyt ośmieliła".

Na długie lata pochłonie Tołstoja 
szczęście rodzinne. Niepokoi go czasem, 
że Sonia jest tak młoda, a jeszcze częś­
ciej, że nikt nie jest jej wart. Zapiski 
w „Dzienniku" z minionego życia są dla 
pisarza nieustannym wyrzutom, dał je 
żonie do przeczytania, aby wiedziała o 
nim wszystko. Na długie lata znajduje 
w niej partnerkę 1 wspóltowarzyszkę 
pracy, Sonia przepisuje mu rękopisy. 
Powstają w tym czasie Tolstojow=kis 
arcydzieła „Anna Karenina" oraz „Woj­
na i pokój".

Ale stosunki z żoną komplikują się co­
raz bardziej. Jest niesłychanie impul­
sywna, łatwo się gniewa. W 1870 roku 
nie poświęci jej ani zdania w „Dzienni­
kach". Prześladują go za to coraz częś­
ciej cienie przeszłości: „Wszystkie pas­
kudztwa mojej młodości przerażeniem I 
bólem skruchy paliły mi serce". Roz­
paczliwie odcina się od wszystkiego, cze­
go dokonał do tej pory. W integralnie 
włączonych do „Dziennika" „Zapiskach 
chrześcijanina" określi ze wstrętem 
„Annę Kareninę" jako powieść o tym 
„jak pewna pani pokochała pewnego 
oficera".

Ciqg dalszy nastqpi



Patrick Raich, szef policji, zasiadł 
w usłużnie podsuniętym fotelu i ro­
zejrzał się wokół. Białe pulpity z 
riinóstwem przełączników i wieloko­
lorowych -lampek przypominały nieco 
automaty do sporządzania koktajli. 
Podobieństwo ośrodka obliczeniowego 
do baru podkreślały jeszcze dwie ope­
ratorki, siedzące za pulpitem w bia­
łych fartuchach. Panienki najwyraź­
niej przesadzały z użyciem kosmety­
ków, co stanowczo nie podobało się 
Raichowi. Tak zresztą, jak i cały po­
mysł z zakupem elektronowej maszy­
ny. Prawdę mówiąc, gdyby M ini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych po­
święciło mniej uwagi gazetom, nigdy 
by nie doszło do wprowadzenia 
wszystkich tych nowinek. Kto jak 
kto, ale Patrick Raich po pięćdziesię­
ciu latach pracy w policji wiedział, 
że wystarczy jedno nie wykryte 
przestępstwo, aby pismaki podnieśli 
krzyk, że policja przekupiona jest 
przez gangsterów. Przekupiona' A po 
diabła mają przekupywać, jeśli byle 
gangsterski syndykat dysponuje 
znacznie większymi możliwościami, 
niż sama policja. Mają do dyspozycji 
opancerzone samochody, śmigłowce, 
automatyczną broń, bomby z gazem 
łzawiącym i, co najważniejsze, możli­
wość strzelania do kogo popadnie 1 

kiedy popadnie. Przekupiona!..

David Lohan skręcał się z niecier­
pliwości, lecz nie śmiał przerywać 
rozmyślań szefa. Wszystko wskazy­
wało na to, że starowina nastrojony 
jest sceptycznie, inaczej nie udawał­
by, że nic go to nie obchodzi. No cóż, 
zobaczymy, jak zaśpiewa, kiedy 
wszystkie karty zostana wyłożone na 
stół. Takie przestępstwa szykują się 
nie każdego dnia!

Raich wyjął z kieszeni fajkę i u- 
ważnie przyjrzał się ścianom, poszu­
kując napisu, zabraniającego palenia.

— Proszę — Lohan pstryknął za­
palniczką. — Dziękuję! — Przez 
kilka minut Raich milcząc pykał fa j­
kę. Lohan sporządzał ołówkiem uwa­
gi na brzegu taśmy perforowanej, 
obserwując szefa cichaczem.

— A więc — rzekł w końcu Rańch.
— Chce mnie pan przekonać, że dziś 
nocą zostanie podjęta próba ograbie­
nia Narodowego Banku7

— Jak najbardziej!

— Dlaczego właśnie dziś 1 obo­
wiązkowo Narodowego Banku?

— Bardzo proszę — Lohan podsu­
nął szefowi niewielką kartkę. — 
Maszyna przeanalizowała wszystkie 
przypadki ograbienia banków na 
przestrzeni ostatnich pięćdziesięciu lat, 
wyciągając wnioski z otrzymanych 
informacji; Kolejne przestępstwo — 
ołówek Lohana zaznaczył kropkę na 
wykresie krzywej — powinno mieć 
miejsce dzisiaj.

—  Hm... — Raich stuknął palcem 
w wykres. —1 A gdzie tu mowa o 
Narodowym Banku?

— Wynfka to z tfo W  tfałWJjjfal®- 
bieństwa. Matematyczne oczekiwa­
nie...

Narodowy Bank. Raich przypom­
n ia ł sobie grabież tego banku w 1912 
roku. Wówczas w ostrym starciu 
przestrzelili mu kolano, a mimo to, 
zdołał dogonić bandytów na moto­
cyklu. Sielankowe czasy, kiedy to 
przestępcy działali w niewielkich 
grupach, a uzbrojeni byli w staro­
modne kolty. Wtedy odwaga ? zręcz­
ność były coś warte. A teraz... ,,Ma­
tematyczne oczekiwanie*’, „korelacja", 
„funkcje Haussa“, jakieś tam perfo­
rowane taśmy, o rany! Nie policyjna 
służba, lecz seminarium z matema­
tyki. .

— ...Stąd też nie ulega wątpliwoś­
ci, że banda Scolettiego...

— Jak pan powiedział? — ocknął 
się Raich.

— Banda Scolettiego. Dysponuje 
ona najnowocześniejszą techniką 
otwierania kas pancernych, a dawno 
już nie uczestniczyła w poważniejszej 
robocie.

— W sprawie Scolettiego — to 
również ustalenia maszyny7

— Maszyna zakłada, że będzie to 
banda Scolettiego. Prawdopodobień­

stwo sięga tu osiemdziesięciu sześciu 
procentów.

Raich wstał 1 podszedł do pulpitu 
maszyny.

— Niech pan pokaże, jak cna pra­
cuje.

—  Proszę! Możemy powtórzyć przy 
panu wszystkie podstawowe operacje.

— Ależ nie, ją  po prostu tak, z 
ciekawości. A zatem, Scoletti ze 
swymi chłopcami dziś nocą rozpruje 

sejfy Narodowego Banku?
— Jak najbardziej!

— Cóż więc — uśmiechnął się 
Raich. — Nie pozostaje mi nic inne­
go, tylko współczuć mu.

— Dlaczego?
— No jakżesz! Szykuje się grabież, 

wiemy o niej my, wie maszyna, tylko 
sam» Scoletti niczego nie wie.

Lohanem owładnęła radość rewan­

żu.
— Pan się myli — powiedział zjad­

liwie. —  Banda Scolettiego zaopatrzy­
ła się w taką samą maszynę. Może 
się pan nie łudzić, już ona im podpo­
wie kiedy i jak działać.

*  *  *  '

Jean Bristeau zamienił karierę 
uniwersytecką na pieniądze i anł 
trochę tego nie żałował. Odczuwał 
spokojne zadowolenie człowieka, do­
browolnie pozbawiającego się rajskiej 
łaski na rzecz grzesznych radości pa­
dołu ziemskiego. Co zaś się tyczy wy­
rzutów sumienia z tego powodu, że 
całą swą wiedzę oddał on gangster­
skiemu syndykatowi, trzeba wprost 
powiedzieć, że podobnych skrupułów 
Jean nie odczuwał. W końcu, praca 
programisty — to praca programisty, 
a papa Scoletti płacił za nią dziesięć

nych odpowiada pieniężnej wartości, 
na osi zaś odciętych — terminowi 
ograbienia. Jak więc pan widzi, ko­
lejna poważna grabież przypada na 
dzień dzisiejszy. Nie widzę powodu, 
żeby nie połknąć tego kąska.

— Jakiego kąska?

— Czterdzieści milionów.

Jeden z obstawy aż gwizdnął, 
Scoletti obrócił się z wściekłością. Nie 
znosił jakichkolwiek niespodziewa­
nych hałasów. Przez pewien czas 
wódz syndykatu siedział, cicho posa- 
pując. Najprawdopodobniej rozważał 
propózycję.

— Jaki bank?
— Narodowy.
— Tak...

Dało się wyczuć, ie  Scoletti nie pa­
ła największą chęcią związania się z 
Narodowym Bankiem, na którym 
syndykat już dwukrotnie połamał 
sobie zęby. Jednakże, z drugiej stro­
ny — czterdzieści milionów, to taka 
suma, dla której zaryzykować można 
nawet i dziesiątką chłopców.

Bristeau wiedział, dlaczego Scolet­
ti się waha, zdecydował się w’ięc na 
użycie głównego atutu:

— Oczywiście, wszystkie elementy 
operacji rozpracowane zostaną przez 
maszynę.

Zdaje się, źe Bristeau trafił w dzie­
siątkę. Scoletti najbardziej ze wszyst­
kiego nie lubił brać na siebie odpo­
wiedzialności za rozpracowywanie 
operacji. Proszę bardzo, nie zawadzi 
spróbować, jeśli maszyna... Lecz 
nagie doznał olśnienia:

— Chwileczkę! Powiadają, że stary 
Raich również ustawił w swoim kra­
jniku jakąś maszynę. Czy aby nie 
uprzedzi go ona?

zoro maszyny? Odpowiedź: nie bę­
dzie. Logiczne?

Scoletti pogłaskał się po głowie.

— Dobra, przyjrzyjmy się twoim 
wariantom — burknął, sadowiąc się 
wygodniej.

*  *  *

—  No, cóż — powiedział Raich. — 
Pański pierwszy wariant akurat w 
stylu Scolettiego. Wszystko obliczone 
na zewnętrzne efekty — i szftirm na 
samochodach pancernych, i wybuchy 
petard, i cały plan blokady rejonu. 
Jednakże nie rozumiem na co mu ta 
cala lipna demonstracja w tym kie­
runku — palec szefa policji wskazał 
jedną z centralnych magistrali 
miasta. — Przecież odciągnięcie tu 
większej liczby policjantów ma sens 
tylko w tym przypadku, jeśli będzie­
my wiedzieli o szykującym się napa­
dzie i zdecydujemy się przygotować 
kontrakcję.

Lohan nie zdołał ukryć tryumfa- 
torskiego uśmiechu—

— Tylko w tym przypadku — po­
twierdził. — Scoletti przekonany jest, 
że znamy jego zamysły 1 szykujemy 
odpowiednią operację.

—  Dziwne.

— Nie ma w tym nic dziwnego. 
Zaopatrzenie dyrekcji policji w naj­
nowszą elektronową maszynę liczącą 
rozreklamowane zostało przez M ini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych we 
wszystkich gazetach. Czyżby pan są­
dził, ■ że w ośrodku obliczeniowym 
syndykatu Scolettiego siedzą takie 
bałwany, że nie wezmą pod uwagę 
naszych możliwości w prognozowaniu 
przestępstw? Przecjeż policja nie in­
stalowała maszyny po to, aby zwięlc-
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razy więcej, n li każda Inna firma. 
Przy tym wszystko to przypominało 
niewinną grę w szachy. Pojedynek na 
elektronowe maszyny. Jean uśmiech­
nął się 1, zmrużywszy oczy, spojrzał 
na starego tłuściocha, któremu w tym 
momencie facet z obstawy nalewał z 
termosu drugą porcję gorącego mle­
ka. Oto obrazek, za który reporterzy 
gazet gotowi by przegryźć gardło 
Jeden drugiemu; postrach banków 
Pedro Scoletti popija mleczko.

— No co, synku? — Scoletti posta­
w ił pUstą szklankę na pulpicie ma­
szyny I obrócił się do Bristeau. — 
Tak więc. twoja wróżka przepowia­
da na dziś lepszą robótkę’

Bristeau skrzywił się z lel;ka przy 
słowie ,.wróżka": Nie, sir, jeśli zde­
cydował się pan zainstalować elek­
tronową maszynę 1 zawierzyć K łosow i 

nauki, to niech pan będzie uprzejmy 
korzystać i z odpowiedniego słow­
nictwa.

— Udało mi się — odpowiedział 
sucho — znaleźć formule wyrażającą 
cykliczność grabieży banków. Rzecz 
jasna, rabunków pomyślnych. — Do­
dał, biorąc w rękę szkolną wskazów­
kę. — Otóż, tutaj, na tym plakacie, 
wyobrażone są one za pomocą czar­
nych kółek. Czerwone kółka, to gra­
bieże prognozowane w myśl mojej 
formuły. Położenie kółek na osi rzęd­

— Możliwe — niedbale odpowie­
dział Bristeau. — Jednak w tej spra­
wie mamy pewną przewagę. My
MćlBy, że oni irtają maszynę, a oni
o naszej zaledwie mogą się domyślać.

— No i co z tego?

— W tym cała subtelność. Maszyna 
może opracować kilka wariantów na­
padu. Jeden z nich będzie najbardziej 
pomyślny — inne mniej. Przypuść­
my, że policja została uprzedzona 
przez swoją maszynę. Wówczas pole­
cą jej ustalić, który z syndykatów 
będzie przeprowadzał operację i jaka 
będzie taktyka grabieży. Przyjąwszy 
najlepszy wariant za podstawę, opra­
cują w związku z nim również i 
taktykę działania policji.

— No i przytrzasną nas.
— W żadnym wypadku.
— A to dlaczego?
Scoletti energicznie pokręcił nosem.

— Bzdura! Po prostu zrobią w 
banku zasadzkę i powybierają nas 
jak pisklęta z gniazda.

— Tu właśnie pan się myli — za­
przeczył Bristeau. — Raich w żad­
nym razie nie zdecyduje się na za­
sadzkę.

— Z powodu?
— Czysto psychologiczne motywy.
— Masz ty pojęcie o psychologii 

policjantów — uśmiechnął się Scolet­
ti. — Znam starego przeszło trzy­
dzieści lat. Mówię ci: Raich lubi 
działać na pewniaka i za nic nie zre­
zygnuje z zasadzki.

Bristeau wyciągnął rękę i sięgnął 
ze stołu rulon perforowanej taśmy.

— Być może, iż nic mam pojęcia o 
psychologii policjantów, ale maszy­
na potrafi rozwikłać każdą psycho­
logiczną łamigłówkę, przy — rzecz 
jasna — odpowiednim programie. 
Oto rozwiązanie takiego zadania. 
Dane: Raich ma siedemdziesiąt czte­
ry lata. Ktoś tam w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych już od dawna 
przemyśliwa o zmienieniu go znacz­
nie młodszym i mniej upartym 
urzędnikiem. Po drugie: na zasadzkę 
w Narodowym Banku konieczne jest 
zezwolenie Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych i nakaz Ministerstwa Fi­
nansów. Co zyska Raich z zasadzki? 
Czysto taktyczną przewagę. Czym ry­
zykuje Raich w przypadku zasadzki. 
Swoją reputacją, jeśli nie uda mu 
się odeprzeć ataku. Wtedy wszystkie 
gazety podniosą zgiełk, że policja nie­
zdolna jest rozprawić się z szajką 
gangsterów, nawet w tych przypad­
kach, gdy o planowanym przestęp­
stwie wiadomo wcześniej. W jeszcze 
głupsze położenie wpadnie Raich, 
jeżeli zasadzka zostanie zorganizo­
wana, a próba ograbienia nie nastąpi. 
Pytanie: czy będzie Raich prosił o 
zezwolenie na zasadzkę, zwłaszcza ie 
sam nie za bardzo dowierza progno-

szyć szansę wygranej na konnych

Raich paasw eA W -  Je g o  wielka
namiętność, jaką żywił aó totalizato-' 
ra, była jedną z małych słabostek, 
skrzętnie ukrywanych przed współ­
pracownikami.

— No i co z tego wynika7 — spy­
tał surowo.

— Wynika z tego, że Scoletti nigdy 
nie będzie działał według wariantu 
numer jeden, mimo iż jest on dla 
syndykatu najwygodniejszy.

— Dlaczego?
— Dlatego, że to właśnie najbar­

dziej wygodny wariant.
Raich opróżnił fajkę, napełnił ją 

znów i pogrążył się w rozmyślaniach, 
otoczony błękitnymi obłokami dymu.

Przeszło kilką minut, aż oznajmił 
radośnie:

— Na boga, Dave, zdaje się, że 
wszystko pojąłem? Chce pan powie­
dzieć, że syndykat nie tylko domyśla 
się, że wiemy o szykującej się gra­
bieży, ale i tego, że mamy w rękach 
ich plany.

— Jak najbardziej! Wiedzą, że na­
sza maszyna ma takie same możli­
wości, jak i ta, którą sami zainstalo­
wali. Oznacza to, że w naszych rę­
kach jest plan szykującej się opera­
cji, a ponieważ plan ten jest najwy­
godniejszy dla syndykatu, policja nie­
wątpliwie przyjmie go za podstawę 
kontroperacji.

— A oni tymczasem...
— A oni tymczasem przyjmą mniej 

dla siebie wygodny wariant, za to taki, 
który okaże się dla policji całkowitą 
niespodzianką.

— Uff! — Raich wytarł kraciastą 
chustką spurpurowiałą szyję. — A 
więc proponuje pan, żebyśmy...

—  Przystąpili zaraz do analizy pla­
nu numer dwa — przerwał Lohan i 
dał znak operatorkom, by włączyły 
maszynę.

*  *  *

— Nie rozumiem, dlaczego nie od­
powiada panu ten wariant7 — spytał 
Bristeau.

— Dlatego, ie to’ kompletna bzdu­
ra! — Głos Scolettiego drżał z 
gniewu. — No, dobrze, mam pięć 
śmigłowców, nie oznacza to jednak 
wcale, ie mogę z nich zrzucać tysiąc- 
kilogramowe bomby i wysadzać po­
wietrzny desant. Jestem ministrem 
wojny — czy co? I po kiego czorta 
zostawiać pierwszy wariant? Tani 
wszystko świetnie wyłożone.

— Niechże pan zrozumie — kon­
tynuował Bristeau — drugi wariant 
jest dlatego tak dobry, że w opinii 
policji niemożliwy do urzeczywistnie­
nia. Faktycznie, skąd może pan wziąć 
lotnicze bomby?

— Właśnie o tym mówiłem.

— Proszę Jednak wyobrazić sobie,
ie zdobył pan bomby. Wtedy wobcc 
drugiego wariantu policja okaże się 
całkiem bezradna. Przecież uważa 
go za bluff, a sposobi się do kontrak­
cji według planu numer jeden. A ta 
oznacza, ie  czterdzieści milionów 
przewędrowało z banku do pańskich 
sejfów.

Przypomnienie czterdziestu milio­
nów skłoniło Scolettiego do zadumy. 
Poskrobał się w potylicę, przysunął 
telefon i wybrał numer. •

— Hallo, Pit? Potrzebuję dwie 
lotnicze bomby po tysiąc kilkogra- 
mów kaida. Dziś wieczór? Co? No, W 
porządku, zadzwoń.

— Widzi pan — powiedział Bri­
steau. — Dla syndykatu Scolettiego 
nie ma rzeczy niemożliwych.

— To się okaże, kiedy znajdą s3? 
u mnie na składzie bomby. A co wte­
dy, gdy Pit ich nie zdobędzie

— Na tę okoliczność jest wariant 
numer trzy.

*  *  *

W  hali maszynowej ośrodka obli­
czeniowego Głównego Urzędu Policji 
było niemiłosiernie gorąco. Standar­
dowa uroda operatorek topniała w 
strugach gorącego powietrza, bucha­
jącego z maszyny. Spod różnokolo­
rowych strumyczków byłej pięknoś­
ci, ściekającej z potem, wyzierało 
bezlitosne oblicze Czasu.

Raich i Lohan pochylili się nad 
stołem, starając się pokonać hałaś, 
wydawany przez piszące urządzenie.
— Przypuśćmy, że syndykat zdoła! 
zdobyć parkę bomb. To mało praw­
dopodobne, gotów jednak jest zgodzić 
się i z taką hipotezą.

— Aha, widzi pan...
— Chwileczkę, Dave! Mówię to 

dlatego, że — nawet w zestawieniu z 
tym wariantem — podkop z odległoś­
ci pięćdziesięciu metrów i to na do­
miar z budynku, należącego do za­
granicznego poselstwa, wydaje ml się 
wierutną bzdurą.

— Dlaczego?
—  Dlatego, że po pierwsze: taki 

podkop wymaga kupy czasu, po dru­
gie: obce poselstwo... a to już szczyt 
idiotyzmu.

— Proszę jednak popatrzeć — Lo­
han rozwinął na stolo plan — bu­
dynek poselstwa jest najwygodniej 
położony. Stąd podkop dowiedzie naj­
krótszą drogą wprost do pomieszczeń 
z sejfami. Oprócz tego...

— Ale kto im pozwoli robić pod­
kop.

— Zaraz ten problem zbadamy 
oddzielnie — uśmiechnął się Lohan. 
Mam już opracowany program.

*  *  *

— Starczy, synku — Scoletti zdjął 
stopy w skarpetkach i wysunął je w 
stronę faceta z obstawy, który pod­
nosił buty z podłogi. — W ten spo­
sób tylko niepotrzebnie tracimy czas. 
Twój pierwszy pUn zupęlijle' 
urządzał.

— Tak, ale mówiliśmy o tym, ie  
jest najbardziej niebezpieczny. Dzia­
łając zgodnie z tym planem, dajemy 
niezawodny atut policji.

— Do stu diabłów! Kiedy policja 
oczekuje napadu?

— Dziś.
— A my przeniesiemy go na jutro.
— Papciu! — z przejęciem wy­

krzyknął Bristeau. — Pan ma nie 
głowę, lecz maszynę liczącą! To nam 
przecież daje podwójną ilość warian­
tów!

*  *  *

— Tak — Lohan rozpiął kołnierzyk 
wilgotnej koszuli. — Wariant numer 
siedem, to nieoczekiwany powrót do 
wariantu numer jeden. O, do diabla! 
Szefie, a może po prostu urządzimy 
zasadzkę w banku ?1

— Lepiej nie, Dave. Powinniśmy 
powstrzymywać się od jakichkolwiek 
działań, które mogłoby wywołać pa­
nikę na giełdzie. Nasza prośba o ze­
zwolenie na zasadzkę w banku na­
tychmiast stanie się znana gazeto­
wym pismakom, a wówczas...

— Tak... Rzeczywiście, pan ma 
rację, tym -bardziej, że wariant nu­
mer osiem daje przeniesienie napa­
du na jutro, a w tym przypadku... 
Niechże pan mu zamknie gębę! 
Awanturuje się już od pól godziny!

Jedna z panienek podeszła do te­
lefonu.

— To do pana — powiedziała do 
Raicha, zakrywając dłonią słuchaw­
kę.

— Proszę powiedzieć, że jestem 
zajęty.

— Dyżurny operacyjny. Mówi, ża 
to niesłychanie ważne.

— Hallo! — Raich wziął słuchaw­
kę. — Tak. Kiedy? Rozumiem... Nie, 
lepszy motocykl... Zaraz.

Skończywszy rozmowę, szef policji 
długo patrzył w milczeniu na Loha­
na. Kiedy znów przemówił, głos jego 
był zadziwiająco spokojny.

— A jednak, Dave, miał pan ra­
cję?

— Co do czego?

— Dziesięć m inut temu ograbili 
Narodowy Bank.

Lohan zbladł.
— Czyżby Scoletti ?...
— Myślę, że Scoletti zdał się też 

całkowicie na takiego bałwana, jak 
pan. Nie, wszystko wskazuje, że to 
robota Śmierdziela Simmsa. Znam 
jego styl działania, w pojedynkę, gro­
żąc koltem model z 1912 roku i pusz­
ką po konserwach, nasadzoną na 
rączkę od tasaka...

Przełożył: JACEK INDLLAK
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R O Z W I Ą Z A N I E
(Wczesne przedpołudnie 
w angielskim klubie)

Jo h n : Hallo , Betsy. Ś liczną m a ­
m y dziś pogodę.

Betsy: Hallo, John . Co się sta łot

Jo h n : Jesteś przeraźliw ie trze­
źwa.

Betsy: O te) porze, zawsze.

Jo h n : Rzeczywiście. Jedenasta.

Betsy: N igdy nie przychód zile* 
do k lubu  przed czternastą.

Jo h n : A le dziś są m olo zarę­
czyny.

Betsy: G ra tu lu ję .

Jo h n : Lord K ilburn  oczekuje 
m nie o osiemnastej.

Betsy: Masz k łopoty T

Jo h n : Nie mogę prosić e rękę 
L ilt nie w ykąpany.

Betsy: Oczywiście, że nv«.

Jo h n : Ale w  zw iązku z oszczęd­
nościam i energetycznym i zaleca 
się kąpiel tylko we dwoje.

Betsy: Bardzo m l przykro, John , 
ale kąpałam  się ju ż  dziś z Bo­
bem — ma ślub, z Frankiem  — 
rozwodzi sic.

Jo h n ! Betsy...

Betsy: Nawet przy jaźń  z tobą 
n ie  zmusi mnie do trzeciej kąp ie ­
li. Ale Jest M olly. Poproś ją . 
O na bardzo lub i się kąpać.

Jo h n : Hallo. Molly.

Betsy: M olly, John  ma kłopoty.

M o lly : John? Nie wierzę.

Betsy: Naprawdę O osiemnastej 
prosi o rękę LUl K ilburn .

M olly : Aaaa, 1 pewnie chcesz 
się w ykąpać.

Jo h n : zgadłaś.

M o lly : z  Johnem  Schleslngerem 
kąpałam  się o dziew iątej, m iał 
kaca, o dziesiątej z Rayem M ilto ­
nem. o dwunastej m iał randkę z 
K ltty. Btlly godził się i żoną, 
M llford śpieszył na przyjęcie, wy­
bacz — Jak clę koenam — cztery 
kąpiele w ciągu pół dnia...

Jo h n : Nie Jestem sadystą. Ale 
Ja nie mogę prosić o rękę LIII nie 
w ykąpany.

Betay: poproś LUl.

M o lly : Nie wypada.

Jo h n : K ąpaliśm y sl« razem, kie­
dy nie było ograniczeń. Ale dzi­
siaj nie sądzę, żeby to bylo w 
do tuym  tonie.

Betsy: Od łóż zaręczyny.., Nie 
możesz?

Jo h n : Raczej, nie.
Betsy: Nie możesz pójść do 

w anny  z lokajem ?

Jo h n : N lel To by łby  skandal.

M olly : Skandal? Św iństwo, zwy­
czajne świństwo.

Frank ie : Halo... S łuchąjcle, w
życiu nie m ia łam  takiego powo­
dzenia 1

Betsy: Pachniesz przynam nlej 
p ięciom a kąp ie lam i.

Fr»pjfle: Jeszcze trzy mnie Oze- 
kają.

Jo h n : A to pech.

F rank ie : Pewnie nie masa się
i  k im  wykąpać.

Jo h n : Właśnie.

Frank ie : Na pomoc panien z 
towarzystwa nie Ucz, wszystkie 
zajęte. Ale, Jeśli nie boisz się 
w ydatków , wydzwoń ja k ą  cajl- 
glrl.

Jo h n : W  tak ie j ohwildt 

F rank ie : A  oo?

M o lly : John  chce się w ykąpać 
przed ośw iadczynam i.

F rank ie : Ach, prawda. Szkoda, 
chętnie bym  się z tobą wykąpała.

Jo h n : Rozum iem . Wszystko ma 
•w o je  granice.

M olly : W ykąp  się sam.

Jo h n : Co takiego? M am  złamać 
obow iązujące przepisy?

M olly : No, skoro nje m a innego 
wyjście.

Jo h n : Wybacz, m oja droga. K ie­
dy k ra j w potrzebie, sam do wan­
ny  nie wejdę.

Betsy: M a m ili

F rank ie : C o ł

Betsy: Pomysł.

Jo h n : S łucham ,

Betsy; W ykąp  elę z ojcem LłU.

Jo h n : z lordem  K ilburn ? Prze­
cież on ma Już osiemdziesiąt la tl

Frank ie : W idzia łam  go na p la­
ży. On Jest pomarszczony Jak s u ­
ry kartofel.

Jo h n : Brrc...

M o lly : W spaniały  pomysł. Za­
n im  się oświadczysz, zostaniecie 
przyjació łm i.

Jo h n : Co masz na  m y ś llt

F rank ie : Nie zakochał s it  w to­
bie.

Molly i W tym  w ieku?

Frank ie : N igdy nie wladcrno, 
Jo h n  Jest przystojny.

Betsy: Więc Jak? Zgadzasz się?

Jo h n : Czy ja  w iem?

Betsy: Mój kochany, LUl Jest 
m o ją  p rzy jac ió łką od dziecka 1 nie 
dopuszczę, ażeby je j małżeństwo 
rozbiło się o g łup ią kąpiel.

Jo h n : N if  wiem...

M o lly : Idź, zadzwoń!

Frank ie : Pomyśl, co m usi prze­
żywać w tej chw ili K ilburn. Osiem­
dziesięcioletni wdowiec, sknera, a  
przedtem kąpał się codziennie.

Betsy: (wraca). Załatw ione. Lord 
K ilburn  Jest zachwyoony twoim 

pomysłem . Bierz szlafrok, m ydło 
1 ręcznik. Lord oczekuje cię w  
kąpielowym . Pow iedział, ie  jeśli 
dzisiejsza kąp ie l się uda. możesz 
Uczyć w przyszłości na Jego to­
warzystwo.

KAROL OBIDNIAK

HISTORIA JAK KRYMINAŁ
A może raczej „kryminał" prawie jak

historia? Mamy tu bowiem wszystkie 
rekwizyty tradycyjnej powieści sensa­
cyjnej, Rzecz dzieje się więc w egzoty­
cznych stronach, wprawdzie nie na bez­
ludnej wyspie na Pacyfiku ani w luk­
susowym kurorcie dla milionerów na 
Jawie, ale daleko na Wschodzie, na ob­
szarach Mongolii, pograniczach Rosji i 
Chin. Jest oczywiście i baron, mający 
równie wspaniale parantcie, jak ambi­
cje i równie długą listę antenatów, jak 
długów, człowiek twardy niczym czarny 
charakter z westernu. Jest wreszcie u- 
kryty skarb, o którym każdy wie coś, 
ale którego odnaleźć nic sposób, chociaż 
autor dokładnie oznaczył jego położenie 
na załączonej mapce. Są wreszcie uwi­
kłani w dziwne, dalekowschodnie kon­
flikty nasi rodacy, którzy nie wiedzieć 
czemu się tam znaleźli, ludzie których 
nazwiska są znane, natomiast przygody 
w tych stronach wciąż owiane mglą ta­
jemnicy.

To wszystko składa się na książkę 
Witolda St. Michałowskiego „Testament 
barona”, której drugie wydanie daje 
nam do rąk Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza (1973), książkę, która była nie­

dawno podstawą dla nakręcenia tele­
wizyjnego filmu o baronie Romanie von 
Ungern — Sternbcrgu, który z es,tulu 
służącego w zagubionej na wschodzie 
jednostce carskiej armii stał się później 
dowódcą Azjatyckiej Dywizji Konnej 
1 niesławnej raczej pamięei ,,bohate­
rem” walk z Rewolucją, z bolszewikami 
oraz czerwoną partyzantką w Mongolii, 
jedną z najbardziej krwawych postaci 
kontrrewolucji wymierzonej przeciwko 
młodej władzy radzieckiej. Koniec dzia­
łalności barona Romana jest na ogół 
dobrze znany. Resztki Azjatyckiej Dy­
wizji Kpnnej zostały rozbite przez 
Armię Czerwoną, oddziałek stanowiący 
eskortę barona oddał bez walki broń 
przed szwadronem zwiadu 35 pułku ka­
walerii. Jeniec został natychmiast do­
stawiony przed oblicze dowódcy Kon­
stantego K. Rokossowskiego.

Historia „krwawego barona” kończy 
się na sali Rewolucyjnego Trybunału 
Syberii. Oskarżony zachowuje się wyzy­
wająco. „Od tysiąca lat Ungernowie 
rozkazywali innym, nigdy od nikogo nie 
przyjmując rozkazów” oświadcza. „Od­
mawiam uznania rządów klasy robotni­
czej. Jak człowiek, który nigdy nie

miał nawet zwykłego służącego, może
mówić o rządzeniu!” Na mocy wyroku 
sądowego Ungern zostaje rozstrzelany 
17 września 1921 r.

Ale na tym historia się nie kończy. 
Cóż zawiodło do Ungerna byłego do­
radcę admirała Koiczaka i wykładow­
cę chemii z geografią gospodarczą na 
wyższych uczelniach w Omsku, Anto­
niego Ferdynanda Ossendowskiego, w 
niedalekiej już przyszłości znanego pol­
skiego pisarza? Może zadania wywiado­
wcze, wypełniane dla Amerykanów? 
Jest to więcej niż prawdopodobne, 
zwłaszcza w świetle wywodów byłego 
ambasadora USA w ZSRR G. Kennan’a 
o tzw. „dokumentach Sissona”. Olóż w 
w 1919 r. ukazał się w Stanach Zjedno­
czonych rzekomo autentyczny zbiorek 
dokumentów pt. „Spisek niemlccko-bol- 
szewieki”, mający służyć za koronny 
dowód powiązań przywódców partii bol­
szewickiej z kajzerowskimi Niemcami, 
z którymi Rosja prowadziła przecież 
wojnę. Teka z tymi tekstami została za­
kupiona od pewnego Rosjanina przez 
Edgara Sissona. Rozpętano wokół lycb 
„dokumentów” ogromną wrzawę. Tym­
czasem po upływie wielu lat, bo po 
drugiej wojnie światowej, skoro orygi­
nały owych papierów zostały ujawnione 
grafologowie wykazali, źe podpisy m. 
in. F. Dzierżyńskiego, L. Trockiego i In­
nych działaczy, zostały położone nl 
ninlej nl więcej, ale ręką ... A.F. Ossen­
dowskiego.

Czy błyskotliwe relacje pisarza o 
przygod^-b na Wschodzie są prawdzi­

wymi opisami rzeczywistości, czy też 
prawda miesza się w nich z blagą? Na 
pytanie to stara się odpowiedzieć W. 
St. Michałowski. Na pewno blagi było 
wiele, sporo jednak i celowego kamu­
flażu. Dlaczego? Czyżby chodziło o ukry­
cie wiadomości dotyczących legendar­
nego skarbu „krwawego barona”, zło­
żonego z olbrzymiej ilości zrabowanych 
klejnotów, przedmiotów kultu religijne­
go, wyrobów z cennego kruszcu...?

Autor „Testainęntu barona” wyrusza 
na poszukiwanie skarbu podobnie jak 
inni łowcy tajemnic starają się odnaleźć 
ową zrabowaną I ukrytą przez Niemców 
bursztynową komnatę. Tropi losy skar­
bu, który do dziś spędza sen z oczu 
sporej garstce ludzi. Ale przecież nie w 
owej podwójnie sensacyjnej warstwie 
narracji leży wartość jego pracy. Tak 
się składa, że przeciętny Polak (o ile w 
ogóle taki istnieje!) znacznie lepiej o- 
rienluje się w geografii I historii Euro­
py, niż innych stron świata, zaś o da­
lekim Wschodzie wie nieco więcej, niż 
nic. A przecież nie trzeba być znawcą 
międzynarodowej polityki, aby zdawać 
sobie sprawę, łe takie zawężenie hory- 
zońtu znacznie utrudnia zrozumienie 
wielu najbardziej aktualnych proble­
mów naszej wSpółozesności. Rzeczywis­
tość mą również i tam swoje historycz­
ne korzenie, które zasługują na pozna­
nie, skoro i ona nie ma być nam obca.

LEKTOR

L E S Z E K
RÓZGA

W ramach trwającego w Łodzi od 
ubiegłego roku cyklu wystaw prezen­
tujących tendencje nadrealne i meta­
fizyczne w polskiej sztuce współczes­
nej, otwarta została ekspozycja prac 
Leszka Rózgi. Wystawił on akwaforty 
z cyklów „Śmietniki” i „Kartki z a l­
bumu” oraz inne grafiki, a obok ob­
szerny zestaw rysunków robionych o- 
lówkiem, pastelą i tuszem, i będą­
cych ostatnimi pracami artysty pow­
stałymi w latach 1971-1974.

Leszka Rózgi nie trzeba przedsta­
wiać czytelnikom. Twórczość jego sta­
nowi jeden z najciekawszych mo­
mentów dzisiejszej sztuki polskiej. 
Korzystając natomiast z okazji, jaka 
nadarza się w związku z wystawą je­
go prac, pragniemy zapoznać ozytelni- 
ków z głosami krytyki zagranicznej, 
wypowiadającej się entuzjastycznie o 
sztuce polskiego artysty. 1 tak „Die 
Welt” w numerze 277 z 1972 roku w 
artykule „Grafika polska” pisze:
....Punkt ciężkości wystawy tworzą
miedzioryty (wykonane techniką sta­
rych mistrzów) oraz akwaforty Leszka 
Rózgi z Lodzi. W jego pracach widzi­
my połączenie nadzwyozajnej dokład­
ności z surrealistyczną fantastyką. 
Rózga uwielbia tworzenie głębokich 
metafor między człowiekiem i natu­
rą. Akty kobiece, pnie drzew, korze­

nie, uda, chrząszcze, rośliny i motyle 
— te wszystkie motywy przenikają 
się wzajemnie w jego pracach, two­
rząc zawiłą symbolikę. Czasami do­
chodzą w jego pracach jeszcze aspek­
ty ironiczno-krytyczne odnoszące się 
do naszych czasów.”

Ott Giinther w artykule „Ars Polo­
nia w Kolonii drukowanym w „Rund­
schau” (16.3.72) pisze: „Najsilniejsze 
przeżycia dostarcza nam Leszek Róz­
ga ze swoim cyklem „Przenikanie”. 
Jego akwaforty są wykonywane nie­
rzadko przy pomocy dwóch płyt. Plą­
tanina członków, embroidalne skłę­
bienia, surrealistyczne sny — a nagle 
wynurza się zarys klasycznego pro­
filu, reminiscencji portretu renesan­
sowego...”

Zai z okazji wystawy Leszka Rózgi 
w Galerii Karstadt-Haus krytyka pi­
sała: „Jego prace należą do naj cie­
kawszych wydarzeń artystycznych 
współczesnej sztuki polskiej. Jego 
subtelnie potraktowane rysunki zdra- ( 
dzają wrażliwość i największą do­
kładność przy zachowaniu możliwości 
odczucia.”

11



Pani Ansberta z Badyńsk ich Rogollńska, secundo voto M arclnowa M ichalska 
■w It8fi3 roku była Już w łaścicielką Radogoszcza, m a ją tku  położonego tuż pr/y 
trakcie, w iodącym  z Łęczycy do ł.odzl. Ju ż  samo położenie tej posiadłości 
m ia ło  swoją rangę, szczagólnlej w zestaw ieniu z matą wioseczką Krzucz w po. 
wiecie lask im , dokąd swego czasu, po Ślubie, przyw iózł swą m łodą żonę pierw ­
szy m ąż pani Ansberty, Zygm unt Rogoliński.

Niewiele lepiej przedstaw iały się też późniejsze dzierżawy Jej drugiego 
m ęża , Marcina M ichalskiego. I dopiero, gdy ostatni dziedzic Radogoszcza, pan 
Stanisław  Strzałkowski, schodząc bezpotomnie ze św iata, przypom niał sobie
0 dalekiej krew nej, k tórą zapam iętał jako  p iękną dziewczynę, wcnodzącą do­
piero w życie, I zapisał je j Swój cały m a jątek , pani Ans ber ta dostała godną 
swej urody i am b ic ji oprawę. T ak im  (o łatw ym , a zgoła nie oczekiwanym 
sposobem doszła więc pani Ansberta jeszcze w kwiecie w ieku, jeżeli me do 
bogactwa, to w każdym  razie do dużego dostatku. I byłaby chyba zupełnie 
z życia zadowolona, gdyby nie córka, jedyna i nie m nie j od m atki p iękna — 
Maria. Skąd się w ziął w tej starannie wychowywanej dziewczynie lekceważący 
stosunek do p ieniądza, do wygodnego życia, do zabawy, n ietrudno było od­
gadnąć, tym , którzy zna li poprzednio ojca Marli. Pan Zygm unt, zdaniem  wielu, 
tak samo by l „ lekkom yś lny ", uchodził wręcz za rom antyka. Ten to rom antyzm  
właśnie, a nie co Innego, doprowadził go do ruiny, gdyż biorąc gorący udział 
w powstaniu listopadowym , stracił w n im  nie tylko zdrowie, ale i rodzinne 
włości. W prawdzie Maria była m a leńką dziewczynką, kiedy zm arł z odnowionej 
rany , w ięc o Jakim ś w pływ ie ojca nie mogło być m owy, a jednak przekazał 
w idać córce swe dziedzictwo z k rw ią, gdyż ledwie zrzuciwszy kró tką sukienkę 
przejaw iać zaczęła cechy Jemu właściwe. Zam iast cieszyć sie razem z m atką 
dostatkiem , uczęszczać na zabawy i stroić się, a przy tym  rozglądać za dobrą 
partią — interesowała się sprawą narodową, ludem w ie jsk im  i wszeflką biedotą. 
Odzie i kiedy romantyczna Maria poznała zdeklasowanego szlachcica, Konstan­
tego P iotrowicza, który w tych właśnie czasach byl nauczycielem w Cliocia- 
now lcach, pod Z.odzią, nie wyszło nigdy na jaw . Podobno zdarzyć się to m lałn 
w r.odzl, na Jakim ś ta jnym  zebraniu u księdza Czajkowskiego, w ikarego parafii 
Marli Panny. Trudno bvlo uw ierzyć potem rodzinie i dalszym zna jom ym , że 
Marla, m a jąca zaledwie lat 17, wyszła za m ąż za tegoż w łaśnie chłopskiego 
belferzynę, P iotrowicza. Wbrew woli m a tk i oczywiście. Zdan iem  pani Ansberty
1 wbrew wszelkiej logice, a ku zgubie własnej.

Tak się Jednak stało 1 odtąd wyrodna córka rzadk im  bywała gościem 
we dworze radogosklm , gdzie baw iono się dużo I hucznie. Byw ali tam  nawet 
oficerowie rosyjscy I kto wie, czy nie la okoliczność właśnie była drug im  po­
wodem do rozdżw lęku m iędzy żądną zabawy m atką, a patriotycznie usposo­
bioną córką. Nawet urodzenie dziecka nie wpłynęło na poprawę stosunków. 
Pani Ansberta nie była spragniona w nuków . Wręcz przeciwnie: chciała ucho­
dzić za m łodszą, n iż  by ła , uw ażała to niem al za n ieodzowny w arunek swego 
powodzenia u mężczyzn.

Odbiegający od wzoru m atk i charakter M arli w ywodził się Jisdnak nie tytko 
r.e szlachetnego dziedzictwa po ojcu. Kształtowała go atmosfera, panująca 
wówczas w kra ju , w którym  dorastała. Byty to ponure czasy, wynikłe z k lę ­
ski powstania listopadowego, czasy nieprawdopodobnego ucisku, dławienia 
wszelkiej myśli o wolności. Generacja Marii i je j męża, formowała swój św ia­
topogląd na poezji romantycznej I pismach em igracji, naw ołujących do nowej 
walk i powstańczej, do pracy wśród ludu, który  należało przygotowywać do 
przyjęcia wolności i w alk i z bron ią  w ręku.

K tóż. Jeśli nie m łodzież m ia ł pod jąć tak zaszczytne hasła? K tóż, Jak nie 
m łodzież chciał przyspieszyć tę „chw ilę osobliw ą” — m ożliwości otwartej 
w a lk i!

Oboje Piotrow iczow ie Już w 1861 roku należeli do grupy inteligencji, która 
na terenie l.odzl I je j okolic zaczęła szerzyć ta jną propagandę patriotyczną 
wśród robotników , rzem ieśln ików  i chłopów . Początkowo była to lu źna  gro­
madka ludzi dobrej woli, różnych zawodów. Byli wśród n irh : w ikary parafii 
Marli Panny , ksiądz Józef Czajkowski, b. student uniwersytetu kijowskiego — 
Jan  Z ie lińsk i, ap likan t sądowy P iotr Danlelewicz, praktykanci farbiarscy A na­
stazy B ltdorf I Antoni l.ebelt, fotograf Józef Zajączkowski, dzierżawca rolny 
z Dąbrówek pod Zgierzem Józef Saw icki, rządca dóbr Rudy Pab ian ick ie j, A lek­
sander Rzewuski, oboje P iotrowiczowie.

W  m iarę rozw ija jących się w ypadków , pow itan ia  w Warszawie Kom itetu Cen­
tralnego 1 rozszerzonej na prow incję organizacji narodowej przedpowstańczej, 
wszyscy oni weszli do sprzyslężenia. a Ich działalność zm ieniła charakter 
partyzantk i w akcję, podlegającą ju ż  rygorom sprzyslężenia ogólnego.

dyna córka, dwudziestotrzyletnta 
do niedawna „piękna panna Maryj- 
ka", od pięciu lat — pani Maria Pio- 
trowiczowa. Obydwie kobiety przy­
jrzały się sobie uważnie zanim pad­
ły pierwsze słowa:

— I cóż, nie witasz się z matką?
— zagadnęła pierwsza pani Ansberta, 
siląc się na spokój.

— Owszem, tylko buciki mam bło­
tem umazane, a tu przecież dywany...

— Już o tych obłoconych bucikach 
słyszałam od służby. Dałabyś znać, 
posłałabym powóz po ciebie.

—  Chłop z Chocianowie podwiózł 
mnie wozem.

— Wozem? Ty, z domu Rogolińska, 
wozem chłopskim podróżujesz?

— Tak mi wygodniej i... bezpiecz­
niej.

— Ciągle jeszcze zajmujesz się po­
lityką?

— Jak najbardziej. Czasy i wypad­
ki są coraz ciekawsze...

— Słyszałam, w Warszawie była 
branka. Wszystkie wróble o tym wie­
dzą. Lecz co z tego?

— Na razie nic, ale wkrótce...
— Słyszałam także o tym „wkrót­

ce". Czy ta twoja niespodziewana w i­
zyta ma z tym właśnie coś wspólne­
go?

— Przykro mi, że nie mogę zaprze- 
ozyć.

— Widziano cię w Łodzi... w  towa­
rzystwie jakiegoś £o-to-gra£a?

— Istotnie, fotografowałam się w 
zakładzie pana Zajączkowskiego. Nie 
powinna mnie mama za to ganić. Toć 
to ostatnia moda.

— A ksiądz wikary?
—  Co za wikary?
— Niby to nie wiesz: ksiądz Józef 

Czajkowski. Msze mu pomagasz od­
prawiać?

— Jest się za co modlić, mamo.
— Dobrze, dobrze, ale skąd ta na­

gła pobożność? A twój mąż — co?
— Q oo mamie chodzi?
— Co robi?
— Dzieci uczy.
— Wciąż tylko chłopskie dzieci 

uczy. Chciałabym wierzyć. Po co ci 
ten kożuch?

— Potrzebny?
— Dla kogo?
— Komu przypadnie.
— Aha. A nie żal ci, że pamiątko­

wy? Kulą dwakroć przebity...

NA RADOCOSKIM 
DWORZE

Którejś niedzieli, w  drugiej poło­
wie stycznia 1863 roku, pani Ansber­
ta już od godziny zajęta była tylko 
sobą. Stała bowiem wobec trudnego 
problemu — wyboru stroju na plano­
wany wyjazd do Lodzi. Zamierzała 
wysłuchać mszy świętej w kościele 
Najświętszej Marii Panny, a potem 
odwiedzić modną w tym czasie cu­
kiernię „Warszawską” Szwetysza na 
zbiegu Nowego Rynku 1 Konstanty­
nowskiej. Kobiety z towarzystwa no­
siły już wówczas stroje żałobne. Na­
leżało to do dobrego tonu, nie mó­
wiąc już o obowiązku narodowym. 
Pani Ansbercie jednak nie do twarzy 
było w czarnym kolorze 1 to właśnie 
stanowiło przyczynę jej głębokiego 
namysłu 1 wahań.

Od czasu, gdy z ubogiej dzierżawy 
swego drugiego męża przeszła do 
odziedziczonego w spadku po dale­
k im  krewnym radogostaiego dworu, 
jej ambicje okazywania obecnego do­
statku rosły z dnia na dzień. Nie po­
m ijała teraz żadnej okazji, by za­
błysnąć elegancją osobistego stroju 
i  świetnością swego zaprzęgu. Nieste­
ty mąż jej, pan Marcin, nie stanowił 
dobrej oprawy dla jej pańskości, to­
też pani Ansberta otaczała się złotą 
młodzieżą z okolicznego ziemiaństwa, 
.nie gardząc w szczególnych wypad­
kach i rosyjskimi oficerami z garni­
zonu łódzkiego.

Zdecydowała się właśnie z ciężkim 
westchnieniem na czarną, aksamitną 
salopę z sobolowym kołnierzem, gdy 
przez uchylone drzwi jej gotowalni 
wsunęła się głowa pokojowej.

— A oo? — spytała pani Ansberta,
— sięgając po mufkę — czyżby już 
powóz zajechał?

Pokojowa miała tak dziwny wyraz 
twarzy, że pani Ansberta odrzuciła 
na fotel kolejno salopę, a potem muf­
kę i siadłszy na nich, nie baczna, że 
pognieść je może — zapytała cichym 
głosem:

— Czy.,, może... i urwała.
Pokojowa skinęła głową: — Przysz­

ła.
— Jak to „przyszła"? Przyjechała 

chyba?
— Nie. Przyszła piechotą. A jesz- 

oze jaka zabłocona!
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— Boże miłosierny! I co mówi?
— Chce się z panią Dziedziczką zo­

baczyć.
— Ha! Więc jednak zjawiła się! —

— wykrzyknęła triumfalnie pand 
Ansberta. -*■ Zmądrzała nareszcie. 
Obrzydła jej „praca dla ludu” i zde­
klasowany belferzyna!

Pokojowa nie podzielała widocznie 
opinii swojej pani, gdyż wyraz jej 
twarzy pozostał nadal zatroskany. Pa­
ni Ansberta zdawała się jednak tego 
niie widzieć. Zerwała się żwawo z 
fotela i właściwym sobie apodyktycz­
nym tonem, którym posługiwała się 
wobec służby — rozkazała:

— Proś ją tu. Na co czekasz?
— Panienka poszła najwprzód na 

strych...
—1 Na strych? — zdumiała się pani 

Ansberta.
— Panienka przyszła po kożuch.
— Po kożuch? Jaki kożuch? Co ty 

gadasz, idiotko?
Pytała się starą Agnieszkę, gdzie 

jest schowany tatusiowy kożuch.
No, to Agnieszka pamiętała, że ko­

żuch nieboszczyka pana jest schowa­
ny w kufrze, na strychu i...

Pani Ansberta opuściła się ciężko 
na kozetkę i tak zbladła, że pokojo­
wa przerwała relację i podbiegła, 
chcąc panią ratować od zemdlenia. 
Ta jednak krzyknęła histerycznie:

— Wynoś się. Słyszysz? No, wynoś 
m i się natychmiast! Albo czekaj. 
Gdzie ona poszła? Na strych, mówisz?

— Tak, proszę pani dziedziczki.
— Biegnij tam. Powiedz, żeby nie 

ruszała tego kożucha.
— Dobrze, proszę pani.
— Czekaj Żeby tu najpierw przy­

szła. Rozumiesz? Żeby najpierw — 
tu.

— Rozumiem, proszę pani dziedzi­
czka.

Pokojowa wybiegła w  popłochu, 
trzaskając drzwiami, co było surowo 
przez panią wzbronione, a nawet ka­
rane.

Pani Ansberta podeszła do lustra 
i łabędzim puszkiem, nasączonym za­
granicznym pudrem usiłowała ze­
trzeć z twarzy ślady wzburzenia. W 
parę chwil później na progu goto­

walni pani Ansberty stanęła jej je-

*— Nie. W  godne pójdzie ręce.
— W chłopskie, chciałaś powie­

dzieć. Albo szewskie, albo murar­
skie...

—  Kosa — też broń.

— Jesteś dobrze urodzona, piękna 
kobieta, matka dwojga dzieci. Co ty 
masz wspólnego z tym doktorem 
Dworzaczkiem z Łęczycy?

— Jak to „co mam”?
— No, romans?

Maria roześmiała siię lekko, perliś­
cie, dobrze znanym matce z dziew- 
czyńskich czasów śmieszkiem.

— Może to 1 romans, mamo.
— Mogłabyś mieć aksamitne życie, 

ty — wariatko!

— Mogłabym. Więc ten kożuch ta­
tusiowy, mamo, zabieram.

— I co jeszcze?
— Może buty?
— Które?

— Te kawaleryjskie.
— Chłopy butów z ostrogami nie 

noszą.

— Dostanie je oficer.
— Którego wciąż nie ma.
— Ale będzie.
— Na siwym koniu przyjedzie.
— Na siwym.
— Odchodzisz już?
— Odchodzę. Furmanka czeka. By­

waj szczęśliwa, mamo!
— Czekaj. Czy to naprawdę się 

zacznie?

— Chyba. Do widzenia, mamo.
— Słuchaj! Na ten czas... weź dzie­

ci i przyjedźcie do mnie.
— Mam inne plany.

— Obawiam się, że idiotyczne, że 
jakieś szalone i nieopatrzne.

— To się potem okaże. Żegnaj, ma­
mo.

— Stój!... Poszła: w zabłoconych 

bucikach, w starej salopie... Ej, niech 
tam Walenty panience ten kożuch i 
buty chociaż do wozu poniesie! Na­
wet nie wiem, gdzie ten wóz stoi...

Chudy chłopski wózek stal pod 
gankiem na tyłach dworu. Mimo to 
stary Walenty zdźwigal się okrutnie, 
znosząc ze stryszku prócz kożucha i 
butów — karabin i worek prochu.,.

ANNA M ARKOW A

K O B IETA
I MĘŻCZYZNA
Mężczyzna który wkroczy 
W ową smugę cienia 
Zasługuje na ciszę 
Pochylą się nad nim 
Znawcy uczuć człowieczych 
Rozdmuchają płomień 
Będą grzać nad nim dłonie 
Odprawią misterium

Kobieta która wkroczy 
W ową smugę cienia 
Zasługuje na litość 
Na śmieszek perlisty 
Jeżeli płonic płomień 
Zadepczą nogami 
Zatratują pogardą 
Słowami zasypią

Mężczyzna który wkroczy 
W ową smugę cienia 
Zostanie bohaterem 
Czas się go nic ima 
Bruzdy na jego twarzy 
Ociężałość powiek 
To wszystko jest świadectwem

Człowiek pełny —

Kobieta która wkroczy 
W ową smugę cienia 
Szminką pudrem uśmiechem 
Będzie się tłumaczyć 
I każą jej przepraszać 
Za spóźniony pożar 
Spróbuje być szczęśliwa 
Jeśli ją  pokocha 
Byłe głupiec —

życia

EWA FILIPCZUK

Twoja poprawna obojętność, 
jak gdybym by ta jedną z wielu; 
wybraną, ale nie czekaną.

Chłód w oczach. Nocą, gdy śpi dziecko
nie uniesienie, ledwie podróż, 
tak blisko, że do chmur nie sięga.

A dom nasz? Widzisz go na niebie? 
Nie ma 1 nigdy już nie będzie, 
więc nie szukamy, nie znajdziemy.

Jesteśmy sami. Wszystko wokół 
wyblakło, zgasło. Czy jest sposób, 
aby powrócić przez milczenie?

Płonie niedostrzeżony ogień, 
czają się kłamstwa i nadzieje.
A dom nasz? Nie ma i nie będzie.



ŚWIAT • POLITYKA • WYDARZENIA • KOMENT ARZE

Amerykańska gazeta „GUARDIAN” 
opublikowała w tych dniach artykuł 
Erwina Silbera, w którym czytamy:

„Dzieło Solżenicyna to Jedynie an­
tologia dziwacznych pogłosek, domy­
słów, pustej gadaniny i rozżalania się 
mad samym sobą, która być może za­
sługiwałaby na uwagę, gdyby znacze­
nia Słożenicyna nie rozdęto w sposób 
sztuczny i gdyby Istotnie był znakomi­
tością w skali światowej... I  „Archipe­
lag Gułag", i niewiarygodna reklama 
tego utworu, to szczerze mówiąc — 
oszustwo”.

Autor pokazuje, jak bzdurne pogłos­
k i przefiltrowane prziez książkę Sot- 
żenicyna, przybierają na stronicach 
burżuacyjnej prasy postać „wiarygod­
nych faktów”. Jeśli Sołżenicyn, po­
wiedzmy, napisze, że „w Moskwie 
chodzą słuchy”, to „New York Ti-

* mes” podchodzi do tych stwierdzeń 
jak do rzeczywistości, od niechcenia 
dodając na końcu: „Pan Sołżenicyn 
poinformował, że oficjalnie faktu te­
go nie potwierdzono”.

Jednak, kiedy od pogłosek Sołżenf- 
eyn przechodzi do konkretnych fak­
tów, to według Silbera, cala jegokom- 
strukcja wymyślona wali się na po­
dobieństwo domu z kart. Ot, na przy­
kład historyjka z „bezprawnym uwię- 
eieniem” samego Solżenicyna, oddana 
przez „Archipelag Gułag”. Analizując 
ją, autor artykułu dochodzi do wnio­
sku:

„Widać więc, ie  fałszywego oskar- 
łenla nie było. W istocie rzeczy, po­
zostaje wraienie, ie  kara była w peł­
n i zasłuiona. Zwłaszcza, ie  wymierzo­
no oficerowi, znajdującemu się w 
warunkach frontowych”.

Jeszcze bardziej charakterystyczny 
był przypadek z trzema „niewinnie 
oskarżonymi”, o których pisze Sołże­
nicyn na pierwszych stronach książ­
ki. Na jego pytanie o przyczynę are­
sztowania, odpowiadali-

„Nie mamy najmniejszego pojęcia".
„Potem okazuje się — kontynuuje 

Silber — ie  jednak mieli jakie takie 
pojęcie, za co zostali aresztowani... 
Trzej kołnierze wypili znajdując się 
na służbie 1 usiłowali dokonać gwałtu 
na dwóch kobietach (przy czym me 
wolno zapominać, i i  jest to tylko ich 

Własna wersja)..."
Czego dowodzi Sołżenicyn?
„Mieli prawe, uczciwe serca iołnier- 

skie — pisze o pijanych gwałcicie­
lach. __ Wszyscy byli oficerami” —
dodaje w nadziei, żc będzie to stano­
wić argument na ich korzyść. Sołże­
nicyn, rzecz prosU, nic zdaje sobie 
sprawy i  tego, że fakt ten przygttki- 
dża ostatecznie 1 podwaja ich odpo­
wiedzialność”

„Z pewnością iaden pracownik apa­
ratu propagandy w Moskwie — pisze 
dalej Silber — nie mógłby lepiej zi­
lustrować przykładem wysokich wy­
magań stawianych przez radziecką 
dyscyplinę i moralność. Dziwne jest 
tylko to, ie  Sotienicyn nie rozumie, 
l i  sam się przygwoździł tym przykła­

dem”.
„Ślepy antykomunizm Solżenicyna

— kontynuuje autor — osiągnął apo­
geum, kiedy usprawiedliwia Andrzeja 
Wlasowa, generała radzieckiego, który 
dostawszy się do niewoli w czasie II 
wojny światowej, zaczął współpraco­
wać z faszystami i powiódł hordy 
zdrajców przeciwko Armii Czerwo-

nej". . ,
Nie Iest dziwne, ie w „Archipelagu 

G ułag" propaganda burżuazyjna do­
strzegła „idealną szansę" zdyskredyto­
wania socjalizmu. Poruszając spiawę 
zasadniczych zmian w świecie, autor 

pisze:
„W takim momencie id Ce socjalizmu 

uzyskują nowe szanse, gdyi narody 
świata zaczynają poszukiwać politycz­
nych i ekonomicznych alternatyw ka­
pitalizmu. Burżuazja poczuła to 1 dla 
tego właśnie tak naturalne u niej dą- 
ienie do zdyskredytowania socjaliz­
mu wydało się obecnie bliższe n ii 
kiedykolwiek”.

Istotnie, apologeci kapitalizmu ra­
dośnie uśmiechają się na myśl o u- 
tworze Solżenicyna, który afiszuje się 
z zamiarem „zdemaskowania” ustroju 
socjalistycznego. Ale, podkreśla 
„GUADRIAN":

„Sołżenicyn demaskuje Jedynie sa­
mego siebie, a także tych wszystkich, 
którzy ześrodkowując swoje zaintere­
sowania na własnych przeżyciach bur- 
iuazyjnego inteligenta, który odrzucił 
szansę zawarcia sojuszu z proletaria­
tem, i pod jego dowództwem obalić 
imperializm i rozpocząć budowanie 
nowego ustroju, ustroju jutra, socjali­

zmu”.
Autor kończy:
„Sołżenicyn obecnie bez ogródek 

wypowiada skrywane uczucia. Choć 
Sołżenicyn twierdzi coś przeciwnego, 
on był w rzeczywistości nastawiony 
wrogo do Władzy Radzieckiej długo 
Jeszcze przed aresztowaniem i osadze­
niem go w zamknięciu. Jasne, żc jego 
ataki przeciw bezprawiu podjęte zo­
stały nie dlatego, żeby udowodnić na­
ruszenie zasad socjalistycznej demo­
kracji, a w celu odrzucenia socjaliz­
mu jako ustroju, jako światopoglądu .

Tłumaczył. B. P.

Na spustoszonej ziemi Po­
łudniowego Wietnamu panuje 
terror i bezprawie. W Sajgonie 
ludzie nadal umierają w spo­
sób gwałtowny: rozstrzeliwania 
na ulicach, śmierć podczas tor­
tur w więzieniu Szi-Hoa, samo­
bójstwa z głodu. Widok tego 
miasta i panująca tam atmo­
sfera sq nie do ooisania. Wszę­
dzie żołnierze-roboty uzbrojeni 
w broń automatyczną -  na uli­
cach, na drogach, przed bu­
dynkami władz państwowych. 
Na każdym skrzyżowaniu ulic 
policjanci, umundurowani i po 
cywilnemu, młodzi i starzy, 
wszyscy z bronią w ręku.

Z czasem, być moie, można by się 
do tego przyzwyczaić, tym bardziej, 
ie policji pełno i w hotelach. Ale nie 
można się przyzwyczaić do bezgra- 
niczej nędzy, w której pogrążona 
jest niemal cała ludność Południo­
wego Wietnamu.

W 1969 roku stanowisko premiera 
zajmował Czan Wan Hiong. Rozpoczął 
walkę z korupcją, ale już po kilku 
miesiącach przyznał się publicznie na 
konferencji prasowej, że poniósł cał­
kowitą kieskę, gdyż musiałby zwolnić 
z pracy absolutnie wszystki-h urzę­
dników, wszyscy bowiem są zamiesza­
ni w skandaliczne afery łapówkowe I 
wymuszanie. W 1971 roku, kiedy zos­
tał wiceprezydentem, ponownie pró­
bował położyć kres tej klęsce narodo­
wej. Parę miesięcy później zwierzył 
się swoim współpracownikom: 
„Wszechwładnie panująca korupcja 

przypomina żmiję, Jeśli chcesz ją za­
bić, musisz celować w głowę, a jeżeli 
uderzysz ją po ogonie —ukąsi Ale ta 
głowa jest o wiele silniejsza ode mnie 
i za slaby jestem, żeby żmiję zabić”...

Wszyscy siedzą po uszy w korupcji, 
a przede wszystkim cala wojskowa 
góra. Bajecznie wzbogacona, lokuje 
kapitały na kontach zagranicznych 
banków. Generałowie skupują ryż i 
benzynę i sprzedają na czarnym ryn­
ku po fantastycznych cenaoh. Brat 
pewnego majora, naczelnika powiatu 
w  prowincji Tainiń, powiedział w 
wielkim zaufaniu korespondentowi 
mediolańskiego „Tempa”, że major 
ów zrobił niedawna niezły interes, od­
sprzedając właśnie ryż i benzynęaĄle
— dodał—  tym razem nie zarobił Wie­
le: zaledwie 14 milionów plastrów. 
(1 dolar =  560 plastrów).

Były kasjer magistratu miasta Da- 
lata powiedział otwarcie, że nawet 
urzędnicy zajmujący bardzo ekspono­
wane stanowiska otrzymują nie takie 
znów wysokie wynagrodzenia i po 

' stopie życiowej, na jakiej żyją. nie 
trudno odgadnąć, że na pewno krad­
ną. Co więcej, profesor Tiuń, dorad­
ca wiceprezydenta Południowego 
Wietnamu, powiedział nie owijając w 
bawełnę, iż wszystkie stanowiska 
państwowe sprzedaje się niemal ofi­
cjalnie. Na określone funkcje wyzna­
cza się nie tych, którzy na to zasłu­

gują, lecz tych, którzy więcej zapła­
cą. Do zdobycia stanowiska potrzebne 
są tylko pieniądze, a jego cena zależy 
od wagi, otrzymywanych poborów, od 
możliwości wglądu w handel itp., itd.

Korupcji towarzyszy brutalna wal­
ka o egzystencję. Na każdym kroku 
spotyka się nędzarzy przymierających 
głodem, okaleczonych, zniekształco­
nych inwalidów, pragnących wzbudzić 
współczucie. Ale najboleśniejszy w i­
dok przedstawiają dzieci. Próbując w 
jakikolwiek sposób zdobyć choć parę 
piastrów, oblegają cudzoziemców pro­
ponując im czyszczenie butów, pomoc 
w niesieniu torby, kupienie gazety, 
kwiatów, czy jakiejś pamiątki z Saj- 
gonu. Potrzebne im są pieniądze, żeby 
wieczorem móc się opłacić swoim „o- 
piekunom”; jeśli ich nie mają zostaną 
wyrzuceni na ulicę. Ileż tu sierot...

Dorośli też muszą jakoś zarobić na 
życie. Wymieniają piastry na czarnym 
rynku, oszukują naiwnych, kradną, a 
często po prostu grabią, nie cofając 
się przed gwałtem. Inni sprzedają 
papierosy 1 narkotyki — marihuanę 
i heroinę. Zażywanie narkotyków jest 
tak powszechne, że zarówno starcy

chę niewielkich fabryczek, pracują­
cych z reguły dla wojska. Rozpacz 
sięga zenitu. Korespondent jednej z 
gazet japońskich pisze, że niedawno 
pewna cała rodzina, składająca się z 
sześciorga osób, popełniła samobój­
stwo nie mając środków do egzysten­
cji. Wypadki takie zdarzają się dość 
często. Tego m inimum, które się pro­
dukuje obecnie, nie starcza nawet na 
potrzeby niesłychanie kosztownego 
aparatu wojskowego, i ndministracyj- 

nego.
Armia Thieu szczyci się tym, że 

zajmuje trzecie miejsce w świecie pod 
względem liczebności: 1.200.000 żołnie­
rzy pod bronią, 280.000 policjantów, 
nieznana liczba tajnych agentów i 
wreszcie uzbrojonych w krabiny 15- 
16-letnich chłopców, którzy pełnią 
służbę w nocy w czasie godziny poli­
cyjnej. Płaci się im nieregularnie, są 
stale głodni. Są to właściwie jeszcze 
dzipcl i niemal każdego dnia zdarza 
się jakiś tragiczny wypadek. Często 
chodzą po domach i pod pretekstem 
sprawdzania dokumentów myszkują 
po mieszkaniach i kradną lub wymu­
szają pod groźbą broni.

jak 1 dzieci przygotowują „specjalne” 
papierosy po prostu na ulicy. Kobiety 
także „handlują”. Starsze sprzedają 
jakieś drobiazgi i gotują strawę na 
podwórkach za rynkiem, młode sprze­
dają girlandy z kwiatów lub tamę oz­
doby. Miasto tonie w prostytutkach. 
Mówi się tutaj, iż po wyjściu wojsk 
amerykańskich oko’o 300.000 dziewcząt 
„pozostało bez pracy”.

Gospodarka Południowego Wietna­
mu przeżywa oogłębiający się kryzys,
o czym świadczy nieustanny i wprost 
katastrofalny wzrost cen. W ostatnich 
miesiącach cena ryżu wzrosła prawie 
400-krotnie, płace zaś pozostały na 
tym samym poziomie. Dodajmy do te­
go jeszcze miliony bezrobotnych, ucie­
kinierów, inwalidów, kalek, którzy 
nie mogą pracować i dosłownie głodu­

ją.
Klepią biedę i średnie warstwy spo­

łeczeństwa. W kraju nie ma orzedsię- 
biorstw przemysłowych, są tylko 
plantacje kauczuku, ryżu i kawy, tro-

Cala władza administracyjna spo­
czywa w rękach wojska. Kraj jest 
podzielony na cztery rejony taktyczne, 
na czele każdego stoi generał. Rejony 
są podzielone,w sumie na 47 prowin­
cji, a te z kolei — na kilka powiatów. 
Prowincjami rządzą pułkownicy, a 
powiatami — kapitanowie. Są to jedy­
ni i całkowici „gospodarze”. W wa­
runkach tego chaosu rządzą się jak 
szare gęsi agenci CIA. W całym kraju 
panuje atmosfera ogólnej podejrzli­
wości, szpiegowania, szeroko rozpow­
szechnionych donosów. Nikt nikomu 
nie dowierza i niemal każdy stara się 
kogoś oszukać.

Niedawne „wydarzenie” w jednej z 
parafii w Sajgonie wskazuje do jakie­
go stopnia jest tutaj rozbudowana 
agenturalna sieć CIA: wśród papierów 
zmarłego niedawno księdza znalezio­
no dokumenty stwierdzające jego 
przynależność do ... CIA

W wiezieniach korupcja sięga apo­
geum. Byli więźniowie potwierdzili w

swych zeznaniach, ie w  więzieniach
najbardziej zdeklarowani przestępcy 
pełnią funkcje nadzorców — „kapo”. 
Niemal wszyscy zażywają narkotyki 1 
za okazaną lojalność wobec reżimu 
m ają wolną rękę w manifestowaniu 
swoich najniższych, najbardziej zwie­
rzęcych i sadystycznych instynktów, 
znęcając się nad więźniami.

Cała władza sądownicza znsjduja 
się w rękach trybunałów wojskowych. 
Wojsko jest zainteresowane w utrzy­
mywaniu stanu wojennego, pozwala 
to bowiem na nieustanne zabieganie
0 pomoc amerykańską, co pozostaje w 
jawnej sprzeczności z punktami 4 i 5 
Porozumienia Paryskiego o wycofaniu 
wojsk Stanów Zjednoczonych z Po­
łudniowego Wietnamu. Według ofi­
cjalnych dokumentów, rząd USA asy- 
gnowal na sajgońskie więzienia i poli­
cję w latach 1967--1972, 74 mil'ony 
267 tysięcy dolarów, zaś w roki* 1973
— 6 milionów 805 tysięcy dolarów.:

Amerykański Urzą(| Rozwoju Między­
narodowego przyznaje, iż „większa 
część pieniędzy, które wydają Stany 
Zjednoczone na te cele zostanie w 
bieżącym roku przekazana rządowi 
sajgońskiemu na obronność kraju”.' 
W ten sposób wydatki rządu sajgoń- 
skiego na obronę, policje i więzienia 
będą finansowane przez Amerykański 
Urząd Rozwoju Międzynarodowego, i 
naruszeniem Porozumienia Paryskie­
go.

„Vietkongowcy” — tak prasa bur- 
iuazyjna nazywa południ jwowiet- 
namskich patriotów Frontu Wyzwole­
nia Południowego Wietnamu — są 
zmuszeni do odpierania nieustannych 
ataków wojsk Thieu na wyzwolone 
rejony, zarządzane przez Tymczasowy 
Rewolucyjny Rząd Republiki Połud­
niowego Wietnamu, by przeciwstawiać 
się próbom Salgonu stworzenia tam 
swoich punktów oporu. Prowokacje 
te zawsze doprowadzają do krwawych 
walk, głównie w delcie rzeki Mekong. 
Biskup Kontuma Seitz /łożył oświad­
czenie, „że wszystkie zbrojne starcia 
na terenie jego diecezji prowokuje 
reżim sajgoński”. Tymczasem prasa 
sajgońska usiłuje przerzucić odpowie- 
działalność za to na Vietcong, a prze­
cież wojska Thieu w ogóle nie otrzy­
mały rozkazu przerwania ognia. W 
wyniku tych pogwałceń Poro/.umienia 
Paryskiego każdego tygodnia setki lu ­
dzi traci życie. Miejscowe gnzety nie 
informują o niczym. Zachodni dzien­
nikarze spędzają przyjemnie czas w 
hotelu „Continental” nie myśiąc o in­
formowaniu światowej opinii publicz­
nej o tragicznych wydarzeniach roz­
grywających się na ich ocza/h. Wie­
dzą o dziesiątkach tysięcy amerykań­
skich żołnierzy poprzebieranych w cy­
wilne ubrania; niektórzy z nich znaj- 
mują nawet pokoje w „Contlnentalu”, 
sprzedając broń zagranicznym han­
dlarzom. Cl nieliizni dziennikarze, 
którzy próbowali opisać tę .'alą tra­
gedię, zostali wydaleni z Południowe­
go Wietnamu. Panoszą się d>ktatorzy
1 urzędnicy, panuje terror, obfite żni­
wo zbiera śmierć. Los narodu wiet­
namskiego w tej części kraju jest zat 
grożony.

JERZY CZECH

POD ZNAKIEM
ZMIAN RZĄDOWYCH

N ie p e w n o ś ć , jaka towarzyszyła 
kampanii wyborczej w W. Brytanii, 
czy i która z dwóch głównych partu 
okaże się liderem, p o tw ie r d z iła  s ię  w  

w y n ik a c h  g ło s o w a n ia . Partia Pracy 
uzyskała 5-mandatową przewagę nad 
konserwatystami, czyli — sądząc po 
podziale mandatów -  wynik jest re­
misowy. Dlatego też obaj przywódcy
— Heath i Wilson natychmiast po o- 
gtoszeniu wyników zadeklarowali go­
towość utworzenia nowego rządu. O- 
baj mają po temu prawo, gdyż w 
W. Brytanii nie ma spisanej konstytucji, 
która by rozstrzygała kwestię podob­
ną, jak ta. Obaj też powinni wejść w 
koalicję z Partią Liberalną (14 man­
datów) lub innymi partiami (23 man­
daty), aby zmontować większość w 
parlamencie. Stwarza to wielce skom­
plikowaną sytuację, z której w chwi­
li pisania tych słów nie znaleziono 
rozwiązania.

Jednak na brytyjskie wybory trzeba 
spojrzeć nie tylko przez pryzmat po­
działu mandatów.

Przywódcy partii rządzących w W. 
Brytanii ogłaszają zazwyczaj przed­
terminowe wybory dla umocnienia swo­

ich wpływów. Premier Heath został 
do. tego zmuszony sytuacją spoleczno- 
-ekonomjczną kraju. Mimo to głosił, 
że nie abdykuje, ale zwraca się do 
wyborców o poparce jego polityki. 
Nie otrzymał go. W kategoriach poli­
tycznych wynik wyborów jest prze­
graną Partii Konserwatywnej. Mają 
więc rację labourzyści, kiedy odma­
wiają swym rywalom prawa rządze­
nia państwem, twierdząc, że wybor­
cy wydali jednoznaczny wyrok. Naj­
ważniejszym hasłem Partii Pracy było 
przywrócenie w W. Brytanii pełno- 
dniowego tygodnia pracy. Większość 
społeczeństwa poparła to hasło, wyra­
ziła wiarę, że labourzyści są w stanie 
skończyć z bałaganem ekonomicznym 

kraju.
Na wyniki wyborów można spoj­

rzeć także inaczej: wyraziło się w 
nich niezadowolenie z przystąpienia 

Anglii do EWG.
Na kilka miesięcy przed wybora­

mi, kiedy nie było jeszcze wiadomo, 
że kadencja rządu zostanie tak znacz­
nie skrócona, jeden z emerytowanych 
już polityków brytyjskich powiedział 
w rozmowie ze mną, że żadna z

dwóch czołowych partii nie jest w 
stanie rozwiązać złożonych proble­
mów kraju. Gdyby — twierdzi! — 
pojawiła się dobrze zorganizowana 
trzecia siła, wsparliby ją  wyborcy.

Pąrtia Liberalna oczywiście nie 
spełnia tych warunków. A mimo to 
umocniła swój stan posiadania i a- 
wansowała do roli przysłowiowego 
„języczka u wagi". Może to w przy­
szłości zapowiadać zasadnicze zmiany 
na brytyjskim rynku wyborczym.

Komentatorzy brytyjscy przewidują, 
że ponowne wybory odbędą się jesz­
cze w roku bieżącym, ponieważ obec­
na sytuacja nie jest możliwa do u- 
trzymania. Wszystko to piszemy nie­
mal bezpośrednio po ogłoszeniu 
wstępnych wyników wyborów, czas, 
który dzieli dzień zamknięcia nume­
ru od jego dotarcia do rąk Czytelni­
ków, może oczywiście wnieść pewne 
zmiany.

Dzisiejszy komentarze, zaczęliśmy 
od zmiany gabinetu — pozostańmy 
więc w tym kręgu tematycznym, po­
święcając nieco uwagi zreformowa­
niu rządu we Francji.

Jak wiadomo z donłesień agencyj­
nych, Pierre Messmer podał swój 
rząd .do dymisji, po czym w kilka 
godzin po tym fakcie — prez. Pom- 
pldou powierzył jemu misję utworze­
nia nowego gabinetu. Messmer przy­
jął tę misję i wkrótce przedstawił 
skład rządu. Jest on poważnie zredu­
kowany — o 7 ministrów i 2 sekre­
tarzy stanu, W publikacjach praso­
wych podkreśla się, że liczebnie jest 
to najmniejszy rząd V Republiki. Na 
najważniejszych stanowiskach: m in i­
strów Spraw Zagraniczych oraz Go­
spodarki i Finansów nie nastąpiły żadne 
zmiany. Za najistotniejsze przesunię­

cie uznaje się powierzenie teki m in i­
stra Rolnictwa dotychczasowemu m i­
nistrowi Spraw Wewnętrznych.

Czytelnik może więc zapytać: co o- 
znaczają te zmiany?

Obserwatorzy twierdzą, że do ich 
przeprowadzenia zmusiła Pompidou 
sytuacja gospodarcza i złożone pro­
blemy polityki społecznej. Uznał za 
słuszne, aby utworzyć rząd bardziej 
„operatywny** i „zwarty". Może on 
energiczniej przeciwstawić się inflar 
cji, którą w skali rocznej określa się 
na 20  proc., a także nadciągającemu 
widmu bezrobocia.

Nowy gabinet — podkreśla się — 
będzie musiał wkrótce powziąć nie­
zwykle trudne decyzje, które wzbu­
dziły już wiele kontrowersji: o ile 
podwyższyć opłaty za gaz i energię 
elektryczną i w jakim  stopniu powin­
ny wzrosnąć ceny węgla?

Jeśli takie są rzeczywiście powody 
reorganizacji rządu francuskiego — 
można stwierdzić, że i w Anglii I 
Francji dotychczasowe gabinety prze­
wróciły się o sytuację ekonomiczną, 
spowodowaną głównie kryzysem pali­
wowo-energetycznym. Podkreśla to 
skalę zagadnienia, o którym na tym 
miejscu pisaliśmy już wielokrotnie.

Obrazu aktualnej sytuacji na Za­
chodzie dopełnia informacja, że na 
międzynarodowych rynkach cena zło­
ta wywindowana została do 150 dola­
rów za uncję, najwyższego poziomu, 
jaki zanotowano w historii tego szla­
chetnego kruszcu. W tym niespoty­
kanym boomie na złoto wyraża się 
przekonanie, że źródła obecnego kry­
zysu są trwałe i mogą wywołać 
jeszcze nie jedną trudność.

WITOLD SŁAWSKI
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2 9 A R ze m  
ZW IERZEM*?! MIODY POETA i KRYTYK

Niedawno „Odgłowwy” Krytyk 
mial twardy orzech do zgryzie­
nia. Oto otrzymał wiersze, co do 
którycb nie mial całkowitej pew­
ności, czy są to plagiaty. Odna­
lazł nawot wśród wierszy zapom­
nianych poetów Młodej Polski 
utwór dość zbliżony w charakte­
rze, nastroju i budowie do wier­
sza przysłanego przez korespon­
denta. Staną! więc przed proble­
mem - plagiat czy podświadome 
..zasłuchanie się’- autora w kon­
wencje poetyckie. Dodam zresztą, 
że takie „zasłuchanie” świadczy 
7. pewnością o dużej wrażliwości.

Rola oceniającego wiersze nad­
syłane do redakcji nie jest godna 
ipozazdroszczenia. Nikt nie jest 
chodzącą antologią poezji pol­
skie) 1 obcej - nikt nie zna 
wszystkiego, więc możliwość o- 
•myłki - duża.

Zdarzenie Krytyka, który mial 
•wątpliwości co do oceny wiersza 
(przypomniało mi, że nie on pier­
wszy przecież napotka na podob­
ne kłopoty.

Oto. co pisze Boy-Żeleński o 
sprawie, która wydarzyła się około 
1P07 roku- „W Krakowie, w epo­
ce bardzo już czynnego kultu 
Słowackiego. ' dwaj kawalarze 
wpadli na koncept, aby do re­
dakcji jednego z tygodników po­
stać parę strof wyjętych ze środ­
ka znanego wiersza Słowackiego

„Do Laury”. W liście zeszpeco­
nym błędami ortograficznymi 
młody debiutant prosił na zasa­
dzie tej próbki o ocenę czy ma 
„talęt” i czy ma dalej uprawiać 
niwę poezji. Jakaż była radość 
autorów listu, kiedy wyczytali 
taką „Odpowiedź od redakcji” — 
„Zapytuje pan czy pan ma „ta- 
łęt". Otóż musimy panu powie­
dzieć. że nie mamy jeszcze łok­
cia do mierzenia „talętu”, posia­
damy natomiast kosz redakcyjny...

Dalej jako próbkę grafomanii... 
przytoczono nadesłany wiersz 
Słowackiego.

Myślicie może, że autorem tej 
„odpowiedzi” był jakiś nieuk? 
Otóż nie! Krytykiem, który dał 
się nabrać', którego zasugerowały 
błędy ortograficzne byl ni mniej 
ni więcej tylko wybitny krytyk 
i historyk literatury Wilhelm 
Feldman (18SR-lfllfl) - autor m.in. 
dzieła „Piśmiennictwo polskie o- 
statmich lat dwudziestu”.

Podobna historia zdarzyła się 
po wojnie z wybitnym poetą (już 
•nie żyjącym), któremu do redak­
cji „Nowej Kultury" grono zna­
jomych pi.sarzv nadsyłało wiersze 
pisane zespołowo dla zabawy. 
Poiita odpowiadał serio, wskazy­
wał na bardzo cenne elementy 
wierszy, radzi... Nie odkrył w 
tych utworach płochej zabawv. 
pustej igraszki słowem — szukał

bowiem innych znaczeń 1 — oczy­
wiście — znajdował.

Czy takie „wpadki” kompro­
mitują Feldmana i wybitnego 
poetę? Myślę, że chyba nie, O- 
cenlający bowiem — jak każdy 
czytelnik — ograniczony jest 
własnym subiektywizmem, włas­
ną pamięcią, wreszcie — oo naj­
ważniejsze — nieświadomością, że 
jest nabierany.

Podam przykład. Grałem kie­
dyś w szachy z pewnym nau­
kowcem. skądinąd wybitnym sza­
chistą. Oczywiście — nie umiem 
grać w szachy, znam tylko ruchy 
figur. Minęło ponad pól godziny 
zanim wybitny szachista zorien­
tował się, że gra z dyletantem- 
Po prostu moje głupie 1 bezsen­
sowne ruchy brał za- jakąś, nie­
znaną mu, strategię. Moim zupeł­
nie bezmyślnym posunięciom 
przydawał znaczenia i zamiary, 
których nie było.

Podobnie z „wpadką” wybitne­
go poety. W wierszach pisanych 
przez rozbawione towarzystwo, 
bez sensu i ładu - szukał ukry­
tych znaczeń, których tam ■ nie 
było.

Podobnie z „wpadką” Feldma­
na. W wierszu napisanym z błę­
dami, z załączonym sztubackim 
listem, szukał młodzieńczej gra­
fomanii. I znalazł, choć to Sło­

wacki, bo trzeba Feldmanowi 
oddać sprawiedliwość, że utwór 
„Do Laury” nie jest najwybit­
niejszym osiągnięciem Słowac­
kiego-

Myślę więc, że ludzie ocenia­
jący w pismach próby literackie 
(a rubryk takich jest sporo, pra­
wie w każdym tygodniku kultu­
ralnym). nie powinni się przej­
mować ewentualnymi pomyłka­
mi. Przytoczone tu wyżej histo­
rie świadczą, że takie pomyłki 
zdarzają się największym.

Przed paru laty w pewnym 
bydgoskim piśmie znalazły się 
w „Poczcie literackiej” ironiczne 
słowa na temat wierszy młodego 
autora. Traf chciał, że po paru 
latach ów miody autor stal się 
idolem młodego pokolenia piszą­
cych. Chodzi o Rafała Wojaczka.

Wszyscy wówczas rzucili się na 
nieszczęsnego krytyka „że się nie 
poznał” Moim zdaniem, nieporo­
zumienie. Wojaczek obok wierszy 
wstrząsających napisał sporo beł­
kotliwych utworów. Ale gdyby 
nawet tak nie było - krytyk 
mial prawo ocenić wiersze zgod­
nie ze swoim poczuciem estetyki, 
a nie z estetyką Wojaczka. Zre­
sztą — w czym rzecz? Prawdzi­
wemu poecie żadna „poczta lite­
racka" nie zaszkodzi.

W IDOK

PcŚw^acTa"się:■ oczy *zwietóu® * 

łem duszy.

Poeta rzecze:... w  Twoich o- 
czach przeglądam się cały...

Nałkowska w „Lustrach" p i­
sze: „Szukamy zwierciadeł, #by 
oglądać naszą urodę, luster 7, 
•wody, ze szkła albo z kocha­
jących oczu”.

W XV II wieku we Francji, 

Hiszpanii, we Włoszech stoso­

wano „torturę zwierciadlanej 

komnaty”. Delikwenta, do któ­

rego miar.3 takie czy Inne pre­

tensje, zamykano w pomiesz­

czeniu, którego ściany, podłoga, 

sufit, wyłożone były lustrami 

ustawionymi wzajem siebie pod 

różnymi kątam i; zwierciadła 

zwielokrotniały w nieskończo­

ność twarz i postać nieszczęś­

nika, zwielokrotniały najlżejszy 

jego ruch. W absolutnej ciszy 

tysiące postaci krążyło wkoło, 

niego, napierało zewsząd, umy­

kało w fałszywe perspektywy. 

Oko nie miało chwili wytch­

nienia, nieustanna obecność i 

koszmarna ruchliwość „tych 

drugich" przyprawiała o obłędy

W „Jerozolimie wyzwolonej" 
Tassa, w pieśni XVI jest sce­
na, w której Rinaldo i Armida, 
spleceni miłosnym uściskiem, 
aby spotęgować i przedłużyć 
swą rozkosz, przeglądają się w 
lustrze.

W lupanarach rzymskich by­

ły specjalne sale lustrzane — 

speculata cubicula, a w X IX  

■wieku wielką frekwencją cie­

szył 6 ię pewien burdel w Ham­

burgu, w którym pokoje wyło­

żone były lustrami.

W średniowieczu jedną z 
czterech cnót, a mianowicie 
Roztropność (prudentia) przed­
stawiano jako kobietę z lu ­
strem i wężem. Ale w tychże 
samych czasach Rozwiązłość 
(luxuria) i Próżność (vanitas) 
również przedstawiano z lust­
rem. Często Rozt-opność, Roz­
wiązłość 1 Próżność są nagie. 
W allegoriach Próżności, zwła­
szcza w Niemczech, nagiej ko­
biecie trzymającej lustro to­
warzyszy niejednokrotnie koś­

ciotrup. Z tego obrazowania 
wywodzi się popularny , w iko­
nografii niemieckiej motyw 
Kobiety i Śmierci.

Ferdynand, król Kastylii, po 
zwycięskiej bitwie z Maurami, 
założył w 1410 roku Zakon 
Zwierciadła NP Marii.

Speculum sine macula — 
zwierciadło bez skazy staje się 
w  tychże czasach jednym z a- 
trybutów niewinności i wcho­
dzi do symboliki mariańskiej, 
co widać szczególnie w obra­
zach niderlandzkich mistrzów.

W Renesansie a nade wszy­
stko w Baroku kobieta i lustro 
to częsty temat malarski. We- 
nery lub Zuzanny, tłuste lub 
bardzo tłuste, z lubością prze­
glądają się w zwierciadłach. 
Tycjan maluje „Toaletę Wene- 
ry”. Tintoretto maluje „Zuzan­
nę i starców”, Rubens maluje 
„Wenus przed lustrem”. Niccn- 
lo dell’Abbate maluje „Toaletę 
Wenery”. V«lasquez około 1642

Velasqueza jest Hiszpanką, 
któr'a wie, że jest piękna...

W  starożytności, w Grecji, 
w republikańskim Rzymie bo­
gowie ł mężczyźni stronią od 
zwierciadeł. Jest to przedmiot 
kobiecy. Jedynie Dionizos, oso­
ba wielce dwuznaczna, zabawia 
się lustrem.

Orficy, pitagorejczycy, neo- 
platonicy, asceci i purytanie 
byli zwierciadłom przeciwni.

wadził do stanu -używalność!. 
Owa dama z wdzięczności ob­
darzyła go swym uczuciem, 
które było równie gorące, co 
zachłanne. Jak już powiedzia­
łem, znajomy mojego współ­
towarzysza podróży byl praw­
dziwym dżentelmenem. Po ja ­
kimś czasie ożenił się z wyło­
wioną przez siebie niewiastą, a 
po trzech latach pożycia mał­
żeńskiego utopił ją w wannie, 
gdy ta brała poranną kąpiel i 
oddał się w ręce policji. W są­
dzie tłumaczył: przez cały czas 
naszego pożycia widziałem w 
jej oczach odzwierciedlającą 
się wdzięczność za to, że ura­
towałem jej życie i pragnie­
nie, abym jej to życie ratował 
bez przerwy. Sąd orzekł bardzo 
niski wymiar kary.

Jadę z Koluszek w  stronę 
Paryża. W przedziale vis a vis 
mnie siedzą dwie dziewczyny. 
Obie ładne. Nawet bardzo ład­
ne. Obie różne. Jedna jakby 
zaszła ze stron żurnala. bardzo 
modna i stylowa; druga w 
dżinsach podwiniętych do po­
łowy łydek, w obcisłych ko­
zaczkach, w jakichś swetrach 
i skórach, wisiorkach i naszyw­
kach — też modna lecz inaczej. 
Obie Co jakiś czas sięgają po 
lusterka. Strażniczki swoich 
stylów. Kapłanki swojej urody. 
Jedna, ta „klasyczna”, jedzie do 
Paryża na wernisaż swojej wy­
stawy — jest rzeźblarką. Dru­
ga — ta w dżinsach — z roz­
puszczonym jasnym włosem, 
jest fizykiem teoretycznym czy 
czymś takim i jedzie na rocz­
ne stypendium do jakiegoś 
francuskiego instytutu...

i».j.>tka!em raz w  pociągu fa­
ceta, który opowiedział mi 
historyjkę, która przytrafiła się 
je’ -) znajomemu. Otóż ten zna­
jomy wyciągnął kiedyś z wod­
nej topieli pewną młodą nie­
wiastę, dodajmy, że nie tylko 
młodą, ale i ładną 1 zgrabną i 
w ogóle. Jednym słowem — u- 
ratował owej damie życie, za­
ją ł się nią jak prawdziwy 
dżentelmeh z chrześcijańskimi 
nawykami, a więc zrobił jej 
sztuczne oddychanie, przebrał, 
wytarł, osuszył, słowem dopro-

Oglądałem kiedy^ , nwyielkl

PbfBfioa. (f.yrtoagela '.„Portret 
rtialzonkow Burgmair’1 malo­
wany w pierwszej połowie XVI 
wieku. Dwoje starych ludzi 
patrzy w wypukłe zwierciadło 
1 widzi w nim dwie trupie cza­
szki. Na obrazie jest napis: 
Taki był kształt nas obojga, 
ale w zwierciadle tylko tyle,

Z listu Michała Anioła do 
papieża Leona X: „Czuję się 
na siłach wykonać fasadę koś­
cioła San Lorenzo tak, że sta­
nie się ona zwierciadłem archi­
tektury i rzeźby dla całych 
Włoch”.

Na sztychu Goyi stara wiedź­
ma mizd-zy się przed lustrem- 
„D j ostatniego tchu — Hasta 
la muerte!”

Mieczysław Wallis w .Dzie­

jach zwierciadła", książki, któ­

ra powstała jako dzieło po­

chodne jego prac nad autopor­

tretem w sztuce, pisnę: „W ży­

ciu potocznym myślimy o 

zwierciadle niemal tylko jako 

o przyborze pomagającym czło­

wiekowi w pielęgnowaniu i u- 

piększaniu swego wyglądu. Lu­

stro jest jednak nie tylko środ­

kiem pomocniczym w zabie­

gach higieniczno-kosmetycz- 

nych, lecz również, środkiem 

poznania samego siebie. Zwier­

ciadło gra doniosłą rolę w wie­

lu dziedzinach kultury: w sztu­

ce, w technice, nauce. Zwier­

ciadło jest od czasów najdaw­

niejszych nieocenionym narzę­

dziem pracy malarza, aktora i 

mówcy. W wielu krajach 1 

epokach -  w Egipcie i Chi­

nach, w Grecji i Rzymie, we 

Francji i Italii — czyniono 

nieraz ze zwierciadła skończo­

ne dzieło sztuki.

Analogie 1 porównania ze 

Zwierciadłem przenikają całe 

nasze życie intelektualne, się­

gają w sferę najbardziej sub­

telnych rozmyślań metafizycz­

nych i spekulacji mistycznych. 

Do zwierciadła lub odbicia w 

zwierciadle porównywali myś­

liciele staroindyjscy jaźń, nie­

znany autor „Księgi mądrości” 

— mądrość, apostoł Paweł — 

poznanie Boga w świecie do­

czesnym, neopitagorejczycy — 

urok cielesności, neoplatonicy —• 

odblask boskości w stworzeniu, 

encyklopedyści średniowieczni 

świat zmysłów, Leonardo da 

Vinci — umysł malarza, Szek­

spir i Lope de Vega — teatr, 

Bacon — rozum ludzki, Leib­

niz — monadę, Herder — ję­

zyk. Z drugiej strony niezwy­

kle przymioty zwierciadła spra­

wiły,, a» dokoła ni«#o u naro- 
1 dównajrozmaitsaych oplótł się 

cały zespół zabobonnych wie­

rzeń i praktyk: niektóre z nich 

są dotąd żywe nie tylko wśród 

ludu, lecz nawet wśród inteli­

gencji”.

U Sartre‘a w  dramacie 
„Przy zamkniętych drzwiach" 
jedna z bohaterek mówi: „kie­
dy siebie nie widzę, na próżno 
się dotykam, nie jestem pewna, 
czy naprawdę istnieję. W mo­
jej sypialni jest sześć wielkich 
luster. Widzę je. Ale one mnie 
nie widzą. Odbija się w nich 
kozetka, dywany, okno. Jakże 
puste jest lustro, w którym 
mnie nie ma. Zawsze tak się 
ustawiałam, aby mieć lustro w 
którym mogłabym siebie oglą­
dać Rozmawiając, patrzałam 
na siebie, jak mówię. Widzia­
łam siebie tak, jak ludzie 
mnie widzą i to mnie podnie­
cało”.

Krzysztof Opaliński w XV n  
wieku pisał o szlacheckim sy­
nu:

W zwierciadle ustawicznie, ni 
tam małpa jaka,
Muszcze się, goli brodę i dwa 
razy co dzień
Monstruje, perfumuje, pudruje 
i trefi

Włosy, z których żelazko ledwo 
kiedy znijdzie.

Na niemieckim drzeworycie 
z 1493 roku, będącym ilustra­
cją do „Rycerza z Thurn” pan­
na spogląda w zwierciadło i 
widzi w nim wypięty tyłek 
diabła.
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ANDRZEJ GRUN FRYZURY

IfWYM
OKIEM PRECZ

Z PRZYTULNOiCIA
Felietonista „Polityki" wy­

mieniając w numerze z 23 lu­
tego różne rodzaje fascynacji, 
jakie dadzą się zauważyć u na­
szych bliźnich w wielkich mia­
stach, poświęca między innymi 
parę ciepłych, jak mi się wyda­
wało, uwag „fascynacji drze­
wem”. Chodzi o urządzenie się, 
meblowanie, strojenie wnętrz, 
ucieczkę ,,od, muru. cementu 
prefabrykatu”. Ludzfsfta ,',nfe 
rriiigą iść do lasu, bo las dale­
ko, więc jakiś odprysk tego la­
su sprowadzają do domu, żeby 
— jak powiadają — duchowo 
ocieplał”.

W tym samym numerze „Po­
lityki” Jan Walc z nieukrywa­
nym politowaniem pisze o 
„przytulnym mieszkanku, jesz­
cze ze sztucznymi kwiatami w 
kryształowym wazonie, stoją­
cym na środku okrągłego, na 
wysoki połysk stołu, jeszcze z 
widokami brzóz na ścianach, 
ale już z półkami na książki”.

Rozumiem całkowicie ludzi 
„zafascynowanych drzewem”, 
marznących w betonie, plasty­
ku i prefabrykatach, tęsknią­
cych za odpryskiem lasu”. Do­
bra reprodukcja (jeśli już nie 
dobry oryginał) z widokami 
brzóz to ten sam motyw, to 
przecież właśnie „odprysk la­
su”. Widok brzóz z czymś się 
mieszkańcom kojarzy, coś przy­
pomina, na pewno sprawy 
przyjemne i przypomnienia 
warte. Abstrakcyjna kreska z 
kropką, zimne półblaski-półcie- 
nie, nie kojarzą się z niczym i 
„duchowo nie ocieplają”. To 
chyba niesporny fakt.

Sporne pozostałoby zatem 
zagadnienie, czy „przytulne 
mieszkanko” (słowa, wymawia­
ne w pewnym okresie z nie­
zmiernie głębokim, pełnym od­
razy podtekstem), „ocieplone, o- 
swojone, stanowiące nie tylko 
jeszcze jedno miejsce chwilo­
wego pobytu, ale doni w jego 
wszystkich znaczeniach — czy 
te pojęcia mamy negliżować, o- 
śmieszać, zwalczać — czy przy­
znać im jakąś pozytywną, hu­
manistyczną treść? Wyzwalamy 
się z przesądów, to bardzo pię­
knie. Wyzwalamy się z poczu­
cia więzów rodzinnych, sąsiedz­
kich i innych — to już może 
mniej pięknie. Czy mamy się 
wyzwolić także z potrzeby 
przytulności, a jeśli tak — to 
po co i w imię czego? Żeby ją 
zastąpić — czym?

A jeśli nie mamy się tej po­
trzeby wstydzić — to gdzie ją 
najlepiej lokalizować, jeśli nie 
w domu? W klubie zakłado­
wym? W świetlicy dzielnico­
wej?

Nie zgadzam się z Janem 
Walcem, że książki stanowią e- 
lement przeciwstawny i obcy 
przytulności. „Jeszcze kryszta­
ły i stół z połyskiem, ale już — 
książki”. „Ale" — to właśnie

przeciwstawność, której tu 
wcale nie ma. Ręczę, źfe w tych 
„wiodąco" nowoczesnych miesz­
kaniach, meblowanych na indy­
widualne zamówienie świetnie 
zarabiających jednostek, pew­
nych plastyku, geometri, jarze­
niówek, abstrakcyjnych rzeźb i 
kaktusów zamiast sztucznych 
kwiatów — w tych mieszka-

r a s *
kie. Tam stoi magnetofon ste­
reo, telewizor, tapczan i nic 
więcej. Książki się kurzą. 
Książki indywidualizują miesz­
kanie, a stąd już maleńki kro­
czek do przytulności.

A przy tym wszystkim — o 
czym my mówimy, kochani, 
kiedy żadne najlepsze gusty, 
najpiękniejsze pomysły nic nie 
pomogą, bo mieszkania urządzić 
nie ma czym! Buduje się cale 
dzielnice, całe miasta. Setki ty­
sięcy ludzi przenosi się do no­
wych mieszkań, które chcieliby 
urządzić sobie i nowocześnie, i 
przytulnie, 1 po swojemu. Nie 
trzeba tu ferować zbyt apodyk­
tycznych sądów o tym, co ład­
ne i gustowne. Takie sądy naz­
byt są stymulowane przejścio­
wą modą, a przesadne poddacie 
się uniformizującemu dyktatowi 
mody nie jest ani świadectwem 
elegancji, ani nowego rozsądku.

Nie trzeba więc prefabryko­
wać ludziom gustów 1 upodo­
bań, ale jakie • by one nie by­
ły — i tak przecież nie mają 
się w czym realizować! To co 
widuję niezmiennie od lat ,w 
składach mebli jest okropne; 
jest od dziesiątków lat nie­
zmiennie paskudne, tandetnej 1 

niepraktyczne, ostatnio obok 
tradycyjnych i wiecznie takich 
samyęh tapczanów i regałów 
segmentowych, nie służących do 
niczego, pojawiły się egipskie 
sekretery, kredensy, stoliki. Ba- 
laski, galeryjki, fiutifluszki. Pan 
Nowak dostał mieszkanie, wy­
rzuca stary, okrągły stół na 
wysoki, lekko zmatowiały po­
łysk, wyrzuca nawet kryształo­
wy wazon, którego za granicę 
wysłać by nie mógł, jako chro­
nionego wysokim cłem arty­
stycznego wyrobu. Rąbie na 
sztuki wygodny, choć sfatygo­
wany tapczan, czeka dwa lata 
i kupuje leżankę, która się po 
miesiącu rozleci. Obok niej sta­
wia niski stolik okolicznościo­
wy, decydując się jadać na pa­
rapecie okiennym. Na stoliku 
dzban z Cepelii, w który nie 
można wstawić naturalnych 
kwiatów, bo przecieka. A .na 
samym froncie — egipski kre­
dens.

Czy pan Nowak nareszcie się 
unowocześnił? Nareszcie można 
o jego mieszkaniu mówić bez 
politowania?

ĆWIEK



LOS SZCZĘŚCIA

E. R. Bratthwaite 
J««t pierwszym
kolorowym  Inspek­
torem do spraw o- 
piekl nad dzieckiem 
w  Radzie M iasta 
Londynu 1 nauczy­
cielem jednej ze 
szkół w dzielnicy 
wschodniej.

Doświadczenia 
pracy zawodowej 
niewątpliw ie bardzo 
m u  pomogły przy 
pisaniu „Losu szczę­
ścia", ciekawej i 

niekonwencjonalnej 
próbie spojrzenia 
na problem rasowy.

Bohater powleśoł — Jack  Bennett usiłu je  odtworzyć wyda­
rzenia Jakie rozegrały się na jednej z ulic Londynu, a w 
których wziął udzia ł wraz ze swym bliźniaczym  bratem — 
Dave'em . Kończą się one śm iercią napastowanego przez braci 
M urzyna. Tej sam ej nocy gin ia w w ypadku samochodowym 
Dave.

Jack , głęboko wstrząśnięty zarówno śm iercią brata Jak I 
M urzyna, postanawia zm ien ić się. Pomoże m u  w tym  miłość 
do pięknej kolorowej dziewczyny.

E. a. BRA ITHW AITE — „Łmt szczęścia", P IW  1974.

POŻEGNANIE DZIECIŃSTWA

Dość często w utworach pisarzy po łudniow oam erykańsk ich 
przew ija się Jako temat motyw  rewolucji w różnorodnym  
zresztą u jęciu .

W jednej z najwybitniejszych powieści literatury k u b a ń ­
skiej „Pożegnanie dzieciństwa" P. A. Fernandeza kolejne ep i­
zody w a l k  rewolucyjnych 1 postaci biorące w nich udział 
przekształcone zostały przez autora w pewien rodzaj m itu . 
Udało m u się przy tym  u n ik n ą ł fałszywego patosu — bohate­
rowie 1 fakty  zachow ują tu  zwykle codzienne w ym iary  Jak­
kolw iek stale są konfrontowane z tradycjam i ludowym i, 
re lig ijnym i I poetyckim i sym bolam i.

Obok stałej obecności Idei rewolucji, drug im  w ażnym  rysem 
rzeczywistości kubańsk ie j Jest cukier. Urasta on do rangi 
symbolu, wyrażającego dum ę I nadzieję narodu. W tę tematykę 
powieści wplecione są w atk i osobiste I ogólnoludzkie. W re­
zultacie powleśt1 P. A. Fernandeza Iest zarówno sum ą doś­
wiadczeń osobistych autora Jak i próbą syntezy całości h is­
torii narodu.

PABLO ARM ANDO FERNAN DEZ — ..Pożegnanie dzieciństwa", 

W ydawnictwo Literackie 1973

TRAGEDIA PUŁKOWNIKA

Pisarstwo ledneco i  najwybitniejszych 1 najciekawszych pi­
sany Ameryki Łacińskiej. K olum bijczyka Gabrie lą . Garelt 
Marqueza charakteryzuje się bogactwem I różnorodnością 
wątków  Daje się to zauważyć zarówno w Jago powieściach. 
Jak 1 opow iadaniach. Te ostatnie spraw iają wrażenie, te są 
fragm entam i lub rozdziałam i nie umieszczonym i w powieś­
ciach Taki charakter ma również opow iadanie „Nie ma kto p i­
sać do pu łkow n ika” , którego bohaterem Jest siedemdziesięcio­
pięcioletni pu łkow n ik , zna jdu jący  się w skrajne j nędzy. W 
lalach młodości brał udzia ł w w ojn ie  dom owej po stronie 
rewolucjonistów  1 m im o w ielu zm ian Jakie wokół niego 
zaszlv. nadal wierzy w słuszność sprawy, o k tórą walczył. Ce­
lem jego życia stało się czekanie na rentę, przyznaną za da­
wne zasługi. Pełen prostoty w rażliw y, wprost wzruszający w 
swej naiwności czeka Jednak nadaremnie przezywając dra­
mat zapomnianego 1 samotnego człowieka.

G A B R IE I. G A RC IA  MARQtTEZ -  „N ie m a  kto pisać do puł- 
kow n ika ", W ydawnictw o Literackie.

TYRAN BANDERAS

ledno * arcydzieł literatury h iszpańskiej — powieść Ramona
del VaUe-1nclan powstała, gdy autor byl Już człowiekiem

reioCTzęrPewPń r S y d o w a .o  lż akcję repu'-
deras- um ieścił w bliżej nieokreślonej podtwrotrtkowej rep 

bllee tego regionu. Rozgrywa *l<! on|> w C,W “  , n<Ua.
godzin, gdy siły rewolucyjne, g łównie zdeterm inowani 
nie, doprowadzają do obalenia znienawidzonego tyrana, i  aiosc 
rozpada się w szereg scen *1 epizodów w których autor z n ie ­
zrów nanym  mistrzostwem słowa kreśli sylwetki głównych bo­

haterów dram atu.
Stosuje tu zresztą swoistą technikę — postacie przesuwają 

■lę Jak m arionetki na tle kurtyny , a ich cechy zewnętrzne są 
częstokroć ważniejsze od wypow iedzi.

ROM AN DEL VALLE-INCLAN -  „T yran Banderas", W ydaw ­

nictwo Literackie 1973.

PAPIRUSOWĄ ŁODZIĄ PRZEZ ATLANTYK
Do najsłynniejszych wypraw  morskich należy niewątpliw ie 

ekspedycja „K on -  T ik i" na tratw ie z pnl bal«y. 
zator i przywódca Thor Heyerdahl nie poprzestał Jednak na

ł  Zw rócił uwagę na duże podobieństwo łodzi trzcinowych w 
daw nym  Peru 1 w daw nym  Egipcie. Tak narodził się pomysł 
przepłynięcia taką łodzią A tlantyku. Rozpoczęły się Intensyw- 
ne przygotowania. . . ,

Heycrdhal udał się do Egiptu, gdzie znalazł odpowiedni 

m ateriał do budowy łodzi.
Po pokonaniu rozlicznych przeszkód, nazwana na cześć no­

ga słońca Ra papirusowa łódź spłynęła na morze w m aro­

kańsk im  porcie Safi. ___
Relacja t  tej wyprawy wzbogacona bogatym  materiałem 

zdjęciowym , ukazała się ostatnio nak ładem  Iskier w serii 

, Naokoło św iata".

A. N.

THOR H EYERDA H L — „Ekspedycja R a"

WARTO PRZECZYTAĆ
STEFAN ŻERO M SK I „D zienn ików  tom  odnaleziony", Oiy- 

telnlk ccna *0 zl

Współcześttp teoria hadnń literackich za granicą, W yd. Lite­

rackie, cena w **
K A R L  DEIJECIUS „Pł>iary 1 N iem cy", W yd. Literackie, cena

*K Zl

ZESZYTY K IELECKIE . W yd. Łódzkie, cena U  *1 

JA N  G ERH A RD  „C harle . de G au lle ", K1W, cena 100 zł 

CONAN DOYLE „H arpun Czarnego P io tra". W yd. Poznań- 

skle, cena 14 *1

ADAM KOTULA . Sztuka abstrakcy jna", W A IF. cena JO «l 

A N DRZEJ K O RN IK  „Kto .lę  bał Stefana SzaleJa", Czytelnik, 

cena 1S zl

FILM
PO SZU KUJĄCY DROGI

„CIEMNA RZEKA", film zrea­
lizowany przez Sylwestra Szysz­
ko na motywach powieści Jerze­
go Grzymkowskiego przywołuje 
pamięć lat i problemów, które w 
polskiej kinamatografii pojawiały 
się stosunkowo rzadko. Inna 
sprawa, że właśnie powrotom do 
nich zawdzięczamy dwa tak 
przejmujące obrazy historycznych 
i politycznych konfliktów 1 prze­
obrażeń pierwszych powojennych 
dni i lat, jak te, które zawarł w 
„Popiele 1 diamencie" Andrzej 
Wajda, a później w filmie „Słoń­
ce wschodzi raz na dzień’’ Hen­
ryk Kluba.

Akcja „Ciemnej rzeki” toczy się 
tuż po wyzwoleniu w wiosce na 
Lubelszczyźnie, tam, gdzie rodzi­
ły się zasady nowej państwowoś­
ci, gdzie władza ludowa stawała 
w obliczu problemów, które nio­
sły nie tylko przeobrażenia poli­
tyczne, ale również zastana świa­
domość obywateli państwa, które 
ludowym było dopiero od kilku 
miesięcy. Ambicją twórców tego 
filmu było ogarnięcie złożoności 
konfliktów, które miały być u- 
działem tego czasu, toteż w 
„Ciemnej rzece” odnaleźć moina 
wiele wątków istnienie Ich syg­
nalizujących. Skupiono je wo­
kół postaci młodego chłopca, któ­
rego poszukiwania „miejsca dla 
siebie" w nowej, często niezrozu­
miałej dlań sytuacji pełnią w ja­

kiś sposób w filmie tym swa 
funkcje symboliczne.

W wywiadzie dla Filmowego 
Serwisu Prasowego reżyser filmu, 
Sylwester Szyszko, powiedział, że 
film swój adresował głównie do 
młodzieży, dla której zdarzenia 
tamtych lat to dziś wiedza zna­
na z podręczników, lub wspom­
nień starszego pokolenia. Przy­
bliżyć 1 uplastycznić ten okres to 
cele jego filmu. I właśnie zna­
jomość adresata, o którym reży­
ser mówi, zdecydowała o tym, te 
postać głównego bohatera „Ciem­
nej rzeki" została ukształtowana 
w sposób, który może młodej wi­
downi okazać się bliski. Zenek 
wchodzi bowiem w życie dorosłe 
tak, jak jego rówieśnicy wszyst­
kich pokoleń — nieufny, nawet 
zbuntowany wobec autorytetów 
świata dorosłych, chce prawdy 
dochodzić sam. Jego sprzeciw 
wobec bezprawia i podłości, 
gwałtowny i emocjonalny ma swo 
źródła w młodzieńczości. Proces 
wewnętrznego dojrzewania 1 po­
szukiwania racji słusznych jest 
tym trudniejszy, ie odbywa się w 
sytuacjach, które niezwykle go 
komplikują. Przemiany polityczne 
i.społeczne warunkują bowiem za- 
równo losy i wybory ludzi mło­
dych, jak i dorosłych, w tym u- 
kładzie młodość staje się atutem. 
Uczestniczy on czynnie, a stopień 
życiowej aktywności był w tam­

tym czasie warunkowany gwał­
townością życia, w losach ludzi, 
którzy są wokół niego, dojrzałość 
uzyskuje młody bohater w sytua­
cjach, w których o kompromisach 
nie może być mowy, w których 
doświadczeniem staje aię często 
ludzkie życie.

W krąg kteów bohatera autorzy 
filmu wprowadzili zdarzenia i 
postaci reprezentatywne dla spo­
łecznych, politycznych i obycza­
jowych problemów pierwszych lat 
powojennej rzeczywistości. Od­
najdujemy więc w filmie wątek 
partyzantki chłopskiej i powojen­
nych jej uwikłań, kiedy lo daw­
ni towarzysze walki z okupantem 
stawali przeciwko sobie, obrazy 
różnych postaw politycznych mie­
szkańców tej samej wsi, sąsiadów 
zza opłotków, więcej, obrazy kon­
fliktów w łonie jednej rodziny. 
Drogi wyboru 1 samookreślenia 
dokonują się więc często w sytu­
acjach niezwykle dramatycznych, 
ceną bywa życie, a popełniane 
błędy nie zawsze są winą. Są to 
sprawy, do których polska litera­
tura, film, powracają, przypomina­
jąc lata, w których kształtowały 
się podstawy nowej ludowej pań­
stwowości, szukając rodowodu 
pokoleń współczesnych.

„Ćiemna rzeka" Orzymkowskie- 
go i Szyszki jest przywołaniem 
pamięci tych spraw, potrzebnym 
zwłaszcza owym młodym pokole­
niom. Żal trochę, iż debiutujący 
w pełnym metrażu reiyser nie 
potrafił wszystkim ambitnym za­
mierzeniom sprostać. Że ładunek 
dramatyzmu losów ludzkich w 
samym artystycznym ju i ich u. 
'kształtowaniu rozproszył się nie­
co. Niektóre prowadzone wątki 
gdzieś po drodze zgubiono, tak

gtało stę na przykład z postacią
wójta, dawnego działacza ruchu 
ludowego i partyzanta, inne spra­
wy znalazły znów swe uproszczo­
ne realizacje i rozwiązania. Grze­
chem debiutu jest równiei nie­
jednolitość stylistyczna tego fil­
mu, jawią nam się sceny jakby 
przeniesione z innej opowieści, 
przeszkadza manieryczność zwła­
szcza scen llrycznychv Ciekawe o- 
brazy obyczajowe nie zawsze 
twórca potrafił nasycić autentyz­
mem wizerunków chłopskich bo­
haterów — wieś i jej mieszkań­
cy są, wbrew pozorom, niezwy­
kle trudnym materiałem do arty­
stycznego przetworzenia. Tak, jak 
to często w debiutach bywa, tak 
i w „Ciemnej rzece” to co włas­
ne, świeże i ciekawe, sąsiaduje z 
tym, co zapożyczone, bądź u- 
proszczone. Sylwester Szyszko 
przy pomocy również debiutują­
cego aktora, Macieja Góraja, 
stworzył przede wszystkim bar­

dzo ciekawy portret młodego 
bohatera. Jest on pełen we­

wnętrznej prawdy. Prezentacja l 
organizacja wątków towarzyszą­

cych, a będących dramatycznym 
kontekstem losów Zenka, wyma­

gała jednak zarówno pogłębienia 
jak i większej dyscypliny drama­

turgicznej 1 stylistycznej. Udana 

1 przekonywająca postać bohate­

ra filmowego to mało czy dużo 

w czasach, gdy o potrzebie ta­

kich postaci tak wiele się mówi?

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

ZBRODNIE CZWARTKOWE
Tak zwane „kryminały" sta­

nowią stały i niezbywalny wą­
tek kultury masowej. Jako for­
ma twórczości popularnej od­
wołują się do określonych przy­
zwyczajeń odbiorczych i fabu­
larnych stereotypów, których 
repertuar, jakkolwiek dość ob­
szerny da się przecież wyliczyć 
1 skatalogować. Elementem pod­
stawowym i decydującym o ga­
tunkowej Istocie powieści kry­
minalnej jest zbrodnia. Motyw 
morderstwa funkcjonuje w kul­
turze masowej na zasadzie pro­
jekcji, bowiem — jak pisał Paul 
Valery — „prawie wszystkie na­
sze pragnienia są w swej istocie 
zbrodnicze”.

„W powieści detektywistycz­
nej po prostu m u s i  być trup, 
i to im bardziej martwy tym le­
piej" _  twierdził znany autor 

kryminałów S.S. van Dine.
Gorliwi teoretycy powieści 

kryminalnej chcą widzieć jej 
antenatów w greckim micie o 
królu Edypie i w biblijnej przy­
powieści o Kainowej zbrodni. 
Już w mitologicznej przeszłości 
miały się zawiązać dwie pod­
stawowe odmiany tego gatunku: 
powieść detektywistyczna I po­
wieść kryminaino-sensacyjna. 
W detektywistycznej strzał pada 
na pierwszych stronach, a na 
dalszych główny bohater, detek­
tyw kombinuje jak i dlaczego 
do tego doszło i — najważniej­
sze — kto strzelił. Natomiast w 
powieści sensacyjno-krymlnalnej 
odwrotnie — fabularny punkt 
ciężkości nie spoczywa na pro­
cesie śledztwa, lecz na samym 
strzelaniu. Oczywiście te dwie 
możliwości są modelowe i nie 
wykluczają możliwości pośred­
nich jak np. „Zbrodnia I kara” 
Dostojewskiego, która choć na­
leży do arcydzieł prozy świato­
wej, spełnia także fabularne 
wymogi kryminalnego schematu.

Sprawdzoną popularność po­
wieści kryminalnej gwarantują 
nie tylko mroczne Instynkty 
ludzkiej natury. Bowiem potrze­

bie zła towarzyszy triumfujące 
w końcu pragnienie dobra. Ina­
czej niż w życiu. I tak w latach 
1923— 1933 gangsterzy popełnili 
w Chicago 396 morderstw, * 
których 88,9% nie zostało w 
ogóle wyjaśnionych, w 6,6% wy­
padków zabrakło wystarczają­
cych dowodów, w 3,5% spraw 
oskarżeni zostali uniewinnieni, 
a w 1% uzyskano wyrok ska­
zujący.

Ta wymowna statystyka 
wskazuje, że powieść kryminal­
na idealizuje przestępczą rze­
czywistość. Dzieje się tak dla­
tego, że świat kryminalnej fik­
cji jest skonstruowany według 
misternej logiki przyczynowo- 
-skutkowej, podczas gdy rze­
czywistość realna Jest chaotycz­
na I powikłana, pełna niejasno­
ści i zagadek dlo końca nie u- 
Jawnlonych.

Elementarna przyjemność pły­
nąca z lektury powieści krymi­
nalnej w wersji detektywistycz­
nej rodzi się ze skomplikowanej 
gry, którą prowadzi narrator z 
czytelnikiem. Przypomina to u- 
myslowe kombinacje nad roz­
wiązywaniem krzyżówek, rebu­
sów i szarad. Dedukcyjny wysi­
łek czytelnika zdaje się uchylać 
zarzuty bezrefleksyjnoścl I pro­
blemowej łatwizny kierowane 
pod adresem literatury krymi­
nalnej, a szerzej — całej kultury 
masowej. Ale przecież aktyw­
ność ta jest pozorna, gdyż nie 
mierzy się z problematyką pro­
ponującą dylematy myślowe na­
tury społecznej, moralnej i filo­
zoficznej, lecz posuwa się mean- 
dryczną, trafiającą do szczęśli­
wego finału linią perypetii 
śledztwa. Receptura gatunku za­
kłada, iż opisane pfzesłanki ze­
brane w toku śledztwa muszą 
postawić odbiorcę w sytuacji 
detektywa; ich możliwości po­
znawcze winny być Identyczne, 
a rozwiązanie tajemnicy zbrod­
ni, które pojawiłoby się nie­
spodziewanie z zewnątrz jest 
wysoce niepożądane. Jednym z

najbardziej dramatycznych ele­
mentów powieści detektywisty­
cznej jest moment demaskacjl 
przestępcy. Musi on zaskakiwać 
absolutną niespodzianką, mimo 
stworzenia czytelnikowi detek­
tywistycznej szansy. Trafny dra­
maturgicznie wybór przestępcy 
z podejrzanego kręgu l wyrafi­
nowana logicznie motywacja te­
go wyboru — oto miara techno­
logicznej sprawności autorskiej.

Detektywistyczna penetracja, 
która opiera się na rozumowa­
niu dedukcyjnym, skrajnie ra­
cjonalizuje fabularną tkankę o- 
powieści, niejako matematyzuje 
kryminalną akcję. Ta „miłość 
do geometrii” skutecznie zabija 
wszelką komplikację psycholo­
giczną lub bardziej szczegółowy 
rysunek społeczno-obyczajowy. 
Stereotyp sytuacyjny jest w kry­
minałach każdorazowo wzboga­
cany nowym wariantem, nato­
miast społeczne tlo I bohatero­
wie, którzy je zaludniają są nie­
odmiennie tacy sami. Jednakże 
akcja jest z reguły na tyle fra­
pująca, że każe zapomnieć o u- 
bóstwie w obliczu podstawowe­
go poczucia realizmu, bez które­
go zresztą fikcja literacka jako 
tako obywa się. Gorzej nato­
miast, gdy powieść detektywi­
styczna znajdzie drogę na ek­
ran filmowy lub telewizyjny. 
Wówczas niedostatki realizmu 
wyłażą na wierzch I klują oczy 
swoim niezamierzonym komi­
zmem. Film zresztą szybko 
zwietrzył niebezpieczeństwo 1 
obrał drogę kryminaino-sensa- 
cyjną, która pozwalała na dyna­
mikę akcji (pogonie, strzelanina, 
bójki) 1 rozwinięcie charaktery­
styki psychologicznej kosztem 
nienagannej precyzji dedukcyj­
nego wywodu. Adaptacja tele­
wizyjna. kierując się specyfiką 
teatralną opartą na dialogu 
przejęła model detektywistyczny 
z wszelkimi ograniczeniami, 
które szczególnie pociesznie da­
ją  znać o sobie w telewizyjnej 
„Kobrze" rodzimego chowu.

W prawie każdy czwartek od 
wielu lat na ekranie naszej TV 
defiluje groteskowy korowód 
manekinów, którzy odgrywają 
lordów, markizów, byznesme- 
nów, lowelasów. metresy etc., 
wśród których podstępnie czai 
się czarny charakter zachowują­
cy się jak gdyby-nigdy-nic. 
Zgódźmy się jednak, że te żałos­
ne figury są dyktowane przez 
materiał literacki. Siedzę „Ko­
bry" raczej przypadkowo 1 „Je­
dnym oMem”. Ostatnią jednak 
pod tytułem „Sprawa Virginil 
Denham" wg Patricka Quenlina 
obejrzałem sumiennie. Pod ko­
n ta  przedstawienia «• zdumie­
niem stwierdziłem, że nie mogę 
podzielać zadowolenia poruczni­
ka Tranta (Damian Damięcki), 
który rosszyfrował mordercę 
(Andrzej Kopiczyński). Jako 
widz zdecydowanie mniej inte­
ligentny od porucznika Tranta 
wyraźnie nie nadążałem za bły­
skotliwym tokiem jego rozumo­
wania. Powiem więcej: zdawało 
mi się ja|t gdyby jego wywód 
dość dowolnie przekształcał pe­
wne przesłanki, by wspomnieć
0 bardzo ważnym dla przebiegu 
akcji fakcie siostrzanego pokre­
wieństwa Virglnii z tancerką z 
klubu „Maroko", które potem z 
powodów nie ujawnionych prze­
de mną a wiadomych z pewno­
ścią, sądząc po minie, porucz­
nikowi Trantowl, stało się nie­
aktualne na rzecz nowej siostry 
czyli Dolores. Nie udało mi się 
porównać tej niewytłumaczalnej 
wolty z powieścią renomowane­
go autora, ale pocieszam się. źe 
przynajmniej tam wszystko się 
zgadza. Ten rażący błąd adapta­
cyjny niweczy specyfikę krymi­
nalnego widowiska i sprowadza 
ją do znanej formuły „zabili go
1 uciekł".

Zakończę anegdotą. Jeden z 
autorów powieści kryminalnej 
naplątał w trakcie pisania tyle 
Intryg l wątków, powołał do ży­
cia tylu bohaterów, że sam się 
pogubił w powstałym galima­
tiasie I nie miał pojęcia jak ca­
łość zakończyć. Zrozpaczony 
wpadł na pomysł — wsadził 
wszystkich do Jednego autobusu 
1 strącił w przepaść. Można I 
tak.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA

NIEROZŁĄCZNI KOCHANKOWIE
Miłość i władza — nlerozłącżril 

kochankowie literatury. Wieczny 
temat. Samograj, umieszczony w 
jakiejkolwiek bądź epoce, jedna­
kowo rozpalający wyobraźnię czy­
telnika. Jeżeli jednak posyła się 
kochanków i władców a* do Su­
meru. należy się czytelnikowi bo­
daj króciutka przedmowa, gdzie 
1 kiedy rozgrywają się losy boha­
terów opowieści.

Sumer jest ostatnio modny, jak 
kiedyś Egipt, jak Grecja po od­
kryciach niemieckiego kupca Hen­
ryka Schliemanna, nie na tyle Je­
szcze. aby przeciętny czytelnik, 
czytając „Sztylet z Dżehel El — 
Arak” Tadeusza Daszkiewicza, 
mógł się od razu zorientować, 
gdzie wraz z bohaterami opowia­
dań przebywa.

Dopiero na stronie 49 trafiłam 
na słowo „zlkkurat” oznaczające 
Wieżę świątynną w miastach — 
państwach sumeryjskich. To ml 
uprzytomniło, gdzie jestem i w 
Jakiej epoce. Od tego momentu 
wiedziałam, ie mam do czynienia

z Imionami bogów sumeryjsklch 
I,.. sięgnęłam po encyklopedię.

Fikcja literacka rządzi się inny­
mi prawami, niż na przykład proza 
z PlW-owsklej serii Cerama. Ta 
druga pełni funkcję popuiarno- 
-naukową obok estetycznej. NI* 
powinno się czytać romansu z 
encyklopedią w ręku, bo to jest 
co najmniej zabawne. Prus w 
swoim „Faraonie” nic pozwala ant 
przez chwile błądzić czytelnikowi. 
Nie każdy bowiem ma encyklope­
dię w domu. nie każdy po nią się­
gnie, Dopiero na stronie 91 przed 
opowiadaniem tytułowym, znaj­
duje się krótka notka, instruują­
ca, że sztylet znaleziony w Dże- 
bei El — Arak pochodzi * okresu 
około 2800 p.n.e. Natrafiono na 
niego w Dolnym Egipcie w pobli­
żu Abydos.

Ułga ogromna, przynajmnlel 
człowiek wie w jakiej epoce żyje 
i gdzie, ale zaraz dalej nic nie 
wie, bo opowiadanie znów zaczy­
na sie w Sumerze, a tamte nazwy 
brzmią obco i dziwacznie. I  tak

przez stron 138, jeśli ktoś nie ma 
encyklopedii.

Ciekawe, że miłość w realiach 
Sumeru udaje się, podczas gdy 
we współczesnych rzadko kiedy. 
Kochankowie Daszkiewicza miłu­
ją się na śmierć I życie, umierają 
dla siebie i za siebie. Schodzą za 
sobą aż na dno piekieł, nie są w 
miłości kunktatorami, nie oblicza­
ją dochodów I rozchodów, nie ob­
ciążają swych kont „winien — 
ma”.

Raz tylko władczyni wyrzeka 
się kochanka dla szczęścia ludu, 
ale to prawidłowe, słuszne 1 Jakże 

wzruszające. Będzie więc „Sztylet 
z Dżebel El — Arak” czytany, 
zwłaszcza, że jest napisany do­
brze I autor włożył sporo pracy 
w dotarcie do realiów epoki. O 
miłości przecież można nieskoń­
czenie...

Jest to książka, która może być 
przeznaczona dla czytelnika ma­
sowego. popularna, tym pilniejsze 
Jest opatrzenie jej wprowadzają­
cym wstępem. Bo skądże ktoś ma

wiedzieć jakie to były w Sumerze 
„prawa me" I co to w ogóle zna­
czy. zwłaszcza, że słowo „me” ko­
jarzy się natychmiast z naszym 
zaimkiem.

Tymczasem te opowiadania dla 

każdego zostały wydane w 6 ty­
siącach egzemplarzy. Czy właśnie 

x braku wprowadzenia, czy z po­

wodu tych sumeryjsklch Imion, 

miast, dziwnych bogów, sztyletów 

itp? One nie mają większego zna­
czenia, te nazwy, wobec miłości. 
Dodają tylko miłości tajemnicy, 

co jest po prostu ładne.
Redakcja książki też prosi się 

o korektę. Na tejże stronie 49 czy­

tamy: „Błądził za nią po łąkach, 

wyszukując najpiękniejszych 

kwiatów”. Ejże, chyba „co wyszu­

kując", nie zaś „czego”.

Książka otrzymała ładną okład­

kę. Papier, niestety, bardzo brzyd­

ki. Okładki w ogóle są jeszcze 

ciągle słabą stroną łódzkiej oficy­

ny wydawniczej.

BARBARA NAWROCKA. 
-DOŃSKA

Tadeusz Daszkiewicz: „Sztylet 
z Diesel El - Arak”, Wydaw­
nictwo Łódzkie 1973
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KINOMANÓW

Jeśli pewne wybrane tytuły 
filmowe ułożymy w określonym 
porządku, tx> z pierwszych ich 
liter bez trudu odczytamy no­
we, śmieszne słowo. Oto jedna 
z możliwości: „Dom na pustko­
wiu", „Układ", „Pod dachami 
Paryża”, „Arabeska". Im  więcej 
filmów widzieliśmy, tym śmie­
szniejsze słowo uda nam się u- 
lożyć.

STARY UPARCIUCH

Okazuje się, że upór nie po­
płaca. Oto Jan Puszysty po 
przejściu na emeryturę, mając 
wreszcie więcej woLnego czasu, 
zapragnął stanowczo zagrać w 
film ie biskupa. Niestety, pan 
Puszysty zbytnio zaufał krążą­
cym plotkom. Myląc niektóre 
fakty uznał, że cel swój uzyska 
jodynie przez przespanie się z 
Reżyserem. Nie pomogły pers­
wazje przyjaciół, uparty czło­
wiek dopiął wreszcie celu. O- 
czywiście jedynym rezultatem 
było to, że niewyspany reżyser 
przez cały następny dzień głoś­
no ziewał.

CIEKAWOSTKI CENZURY 
FILMOWEJ,

Cenzura filmowa w różnycji 
krajach ma swoje ciekawostki. 
W Patagonii Wschodniej niedo­
puszczalne jest, by zakonnica 
znęcała się nad motylem. W

Mozambiku Dolnym nie wolno 
na ekranie przeginać pały a w 
Braindyville pokazywać nurka 
bez skafandra. W Carbuncule 
płeć zwierząt może występować 
jedynie w dialogu, zaś w Her­
cegowinie gołe pośladki wita­
ne są przez cenzurę z radością.

POMYSŁOWE DZW ONKI

Ciekawy pomysł przeforsowa­
no w wiejskim ki.nie „OCEAN" 
w Źółtobrzegach. Przy każdym 
krześle kinowym umieszczono 
tam dzwoneczek z napisem 
„W ARSZAW A”. Teraz każdy

M A Ł E
K I N O

„Najlepsze są te małe 
k ina”

K.I.G .

absolutnie widz w tym kinie, 
będąc niezadowolony z wyświe­
tlanego filmu, ma prawo za­
dzwonić sobie do stolicy, by po­
skarżyć się i wyżalić. O wyro­
bieniu miejscowej publiczności 
świadczy chlubnie fakt, że do 
chwili obecnej nie zanotowano 
fałszywych dzwonień.

K O B I E T A  
i P O E Z J A

Od prapoezątków poezji kobieta była zawsze tematem 
wierszy. Nawet n!e można sobie wyobrazić antologii pt. 
„Kobieta w poezji’*, ponieważ byłaby to książka gigantyczna 
— zawierająca mniej więcej połowę światowego dorobku 

poetyckiego. , , „  ,
K to wie, gdyby Parys nie zalkochał sdę w Helenie, może 

nie byłoby dziś homerowskiej „Iliady”. Gdyby Dante n:e 
wzdychał do swej Beatrycze — poezja byłaby uboższa o 

wiele pięknych strof. .
Poezja polska byłaby uboższa o ten choćby znany 1 piękny 

wiersz-; Jana Lechonia:

(...) „Tyżeś to, ty, mój mistrzu! Dlaczego tak blady 
I czemu taki dawny niepokój cię żarzy?
Przychodzę cię ubłagać o sekret twej twarzy 
Nic nie wiem. Zbłądziłem. I proszę twej rady”.

On to rzekł, czy rzekł księżyc, czy woda to rzekła 
Padłem głowę ukrywszy rękami obiema:
„Nie ma nieba ni ziemi, otchłani ni piekła.
Jest tylko Beatrycze. I właśnie jej nie ma’1.

Ale Beatrycze — uosobienie Kobiety, Beatrycze — wszech* 
obecna muza poezji —  jest. Właśnie jest.

„Więc czegom nie powiedział — niech będzie ukryta 
Mych listów i pamiątek niech plonie stos cały 
I tylko jeszcze wytnę me serce przebite 
I przy moim imieniu — twoje inicjały”.

Właściwie piękniejsza połowa dorobku światowej poezji 
to tak, jak gdyby owe lechoniowskie inicjały wyryte obok 
serca przebitego strzałą.

Prawie półtora wieku temu trzydziestoletni Adam Mickie­
wicz składał swój hołd i wyznanie kobiecie tej wiecznej 
Beatrycze poetów:

„Na lodowiskach widzę błyszczące twe ślady 
I głos twój słysizę w szumie alpejskiej kaskady 
I włosy mi się jeżą, kiedy się oglądam 
I postać twoją widziieć lękam się i żądam”.

I minęło lat sto pięćdziesiąt, a dwudziestoletni poeta, 
Rafał Wojaczek, mówił do wciąż tej samej Beatrycze: 

„Jestem chłodną wyspą dla twojego ciała 
które upada w noc gorącą kroplą 
Mówię do ciebie tak cicho, jak przez sen 
Plonie twój po na mojej skórze!

Zmienia się poezja — m ijają poeci, umierają style i kon­
wencje — jest tylko Beatrycze. Kobieta. Muza. Era t o i Eu- 
terpe. Nigdy nie przestaje patronować poetom i wierszom. 
Jej święto jest zawsze wówczas, gdy zapala się magiczna 
latarnia poezji. Fot. W. Fary i

SEX W LITERATURZE SEX W LITERATURZE SEX W LITERATURZ

JOSEPH KESSEL

JEŹDŹCY
Lekkim krokiem Zere pokonała przestrzeń, która dzieliła Ją od 

czopendoza. Patrząc, jak zbliżała się, Uroz zrozumiał nagle, dlaczego 
pragną) jej obecności. Jak długo tu stała, ich podróż, trwała jeszcze 
i wydawało mu się, że wraz z nią jest w jurcie cmentarza koczow­
ników i przełęcz o śliskich skałach, wśród których hulał wiatr, i tęcza 
wód jeziora Band-i-Amiru.

Ażeby zatrzymać Zere nie tracąc godności, Uroz zadał jej pytanie 
pierwsze, jakie przyszło mu do głowy.

— Widziałaś Mokchiego?
— Tak - odpowiedziała koczowniczką.
— I cóż? — zapytał Uroz.
— Nienawidzę go — odrzekła Zere. — On się jeszcze nie umył. 

Chodzi ze swymi wielkim; rękami wiszącymi jak połamane cepy, 
Spojrzenie ma puste. Ułaskawiłeś go, dałeś mu konia..- Ale nie ma 
w nim już radości ani uśmiechu. Nienawidzę go.

— Dlaczegóż więc pragnęłaś go wtedy, gdy byl silny?
Postawa koezowniczki uległa dziwnej zmianie. Opadła, cofnęła *lę 

x ręką podniesioną do oczu, jak gdyby chciała się obronić przed 
obrazami nie do zniesienia. Obrazami swej miłości zmarnowanej, 
chybionej. Miłości, która teraz przy dumnej piękności Uroza, przy 
bogactwie jego stroju ! luksusie starego mongolskiego namiotu wy­
dawała się nędzna i wstrętna. Po raz pierwszy w życiu Zere wsty­
dziła się sw'cgo riała.

— To byl zły czar — odpowiedziała ledwo dosłyszalnym szeptem.
— Nic wiem...

Nie miała siły mów>ić dalej. Oddychała z trudem- Pierś jej falowała. 
Jej brunatna skóra zaróżowiła się od zagłębienia pomiędzy piersiami 
po koniuszki uszu. Ten rumieniec przydał wdzięku I nlewiności jej 
szyi pochylonej nad jasną tkaniną zdobną grubym haftem.

Nowa sukienka kupiona za pokąlne oszczędności, nagły wstyd 
Zere, delikatność świeżo umytego czystego ciała, jej spojrzenie go­
rące i nieśmiałe zarazem sprawiły, że Uroz pomyślałl „Można by 
sądzić, że to dziewica”. I zanim zdał sobie z tego sprawę, wersety 
Saadiego zabrzmiały w jego pamięci.

Wtedy głód seksualny uzdrowionego ciała, pragnienie, by posiąść 
wraz z koczowniczką najgłębszą treść wielkiej przygody, podświado­
ma i uporczywa potrzeba zbrukania i katowania niedostępnych dziew­
cząt - wszystko to połączyło się w Urozle w dzikim jakimś pożą­
daniu. Poderwał Zere z ziemi.

Po chwili leżała Już na Jego łożu. Jeszcze chwila 1 JcJ nowa su­
kienka była w strzępach. Uroz rozdzierał koczownlczkę z gwałtownością 
zabójcy, który wbija sztylet w trzewia ofiary.

Z bólu i zaskoczenia Zere wydala ostry krzyk. Wilczy grymas 
wykrzywił usta Uroza. „Krzycz! Krzycz! -  mówił z zamkniętymi 
ustami. - Krzycz, jesteś dopiero na progu twojej męki”.

I od te) chwili jego ręce 1 biodra czopcndoza. jego zęby nawykłe 
do łamania wielkich kości baranich, jego paznokcie potrafiące wyrwać 
I Jak szponami trzymać bezgłowego kozła, służyły namiętności 1 sza­
lowi, które wreszcie mógł zaspokoić. Był już tylko katem pijanym 
cierpieniami, którymi szafował i które wymyślał- Mial teraz pełną 
moc czynienia zla. Mógł do woli niszczyć, rwać w strzępy, do krwi, 
skromność, czystość 1 wstydliwość. Mógł je upadlać, jak tylko za­
pragnął. Mógł zadać temu ciału wszelkie cierpienia, mógł jc zbesz- 
cześclć. I w ten sposób nasycić i zaspokoić każde włókno swego 
ciała, odczuwając wciąż większą rozkosz. Okrucieństwem swym chciał 
spotęgować Ją, by przekroczyła ludzką miarę.

Zere nie przestawała krzyczeć. Z każdym jej jękiem Uroz czul. 
Jak przenika go jeszcze gwałtowniejsza fala wściekłości I rozkoszy. 
Szukał 1 znajdował coraz okrutniejsze cierpienie. I tak dawał się 
nieść, spadając w przepaść i wznosząc się na szczyty, z konwulsyjnie 
zaciśniętymi powiekami, starając się nie stracić nic ze swego piekiel­
nego raju pełnego mroku i płomieni.

Umysł jego igrał z tymi czarnymi mocami I stopniowo je wyczer­
pywał. Nie wystarcz.yło mu Już rozkoszować się krzykiem upokorze­
nia I bólu. Zapragnął nasycić nimi oczy. Otworzył je 1 zbliżył do 
twarzy, Zere. Najpierw poczuł zadowolenie. Te usta otwarte, rozdarte 
wyciem... Tego pragnął. Ale jego nasycenie nie trwało dłużej niż 
rhwilę. Dlaczego w Jej twarzy, która ^wrócona ku niemu rosła i po­
tężniała. żaden grymas nie potwierdzał tego cierpienia? Dlaczego twarz 
ta rozjaśniona była wewnętrznym światłem, które rzucało jakls czar 
na jej policzki, skronie i czoło? Dlaczego Jej skóra stawała się pięk­
niejsza. coraz bardziej napięta, drżąca ze szczęścia? Skąd brał się 
w tej twarzy w*yraz świętego szaleństwa? Dlaczego spojrzenie jej 
mąciła błogość?

Nieustający krzyk Zere nabrał nagle dla Uroza innego sensu. Roz­
poznał szał brzmiący w tym głosie. Takie same tony, tylko jeszcze 
silniejsze, jeszcze bardziej zapamiętałe niż te. które Mokchl wydo­
bywał z Zere przy ognisku, nocą, w obozowisku małych koczowni­
ków.

To było dla Urnza nie do zniesienia. Nikt Jeszcze nigdy tak go nlo 
oszukał, nic wykpił. To, co było śpiewem rozkoszy, wziął za krzyk 
cierpienia. Chciał zadać mękę dziewicy, a tymczasem dawał rozkosz 
bezwstydnej dziwce.

Piana ubieliła kąciki jego warg. Szukał teraz najwrażliwszego miej­
sca na tym ciele zdanym na jego laskę. Znalazł bruzdę, którą wzdłuż 
piersi pozostawiło uderzenie szpicruty Hajatala tamburzysty. Po­
krywała ją skóra świeża i delikatna. Uroz wbit paznokcie i orał nimi 
aż do końca blizny. Brzuch Zere poderwał się w górę, podniósł 
Uroza. Usta jej były już tylko ziejącą, torturowaną jamą. Ale krzyk, 
który wydala, choć. ostrzejszy i mocniejszy od wszystkich poprzed­
nich. przewyższał ie również szaleństwem-

Uroz chwyci! cZre jedną ręką za włosy, drugu za gardło, uderzył 
Jej głową o ziemię i krzyknął:

— Czy nie czujesz bólu?!
— Konam z bólu - wybełkotała koczowniczką.
Uśmiech pełen ekstazy, który na chwilę połączył Jej wargi, próbo­

wał -ł jak to możliwe? — powiedzieć Urozowi: „O jeźdźcze zrodzo­
ny z błota, gorączki i ropy, ty, który pokonałeś trf.ciznę, psy i stra­
szliwe góry! O panie z tego pałacu, panie w Jedwabiach! Jesteś 
moim księciem! Bij, gryź i zdzieraj ze mnie skórę! Im ty więcej 
znajdziesz w tym rozkoszy, tym większa będzie i moja!”

Myśląc tak, koczowniczką upojona niewolą oddawała się bez reszty 
swemu półbogowi, by wzmóc jego dziką rozkosz. A Uroz, który nie 
mógł pojąć, że chelaż tak ciasno spleceni, noszą w sobie znaki prze­
ciwne, zadowolił barbarzyństwo. Ale mógł jedynie podniecić, rozpalić 
I jeszcze pełniej nasycić to ciało, które torturował. „Ona bierze teraz 
odwet za wszystkie swoje klęski. Tylko śmierć może przerwać jej 
triumf nade mną” — pomyślał.

Palce Uroza zacisnęły się wokół szyi koezowniczki, ale nagle jego 
kark i krzyże przeniknął ból podobny do palącego żądlą. Jego ciało 
zaspokojone i osłabłe oderwało się od Zere. Trwał tak jeszcze chwilę 
nic nie myśląc i nic nie czując. Później usłyszał oddech, równy, 
szczęśliwy, Nie ruszył się, tylko szeptem, w którym była wściekia 
groźba i błaganie, powiedział:

— Idź precz! Szyhko!
Zere opuściła Jurtę, tym razem również cofając się tyłem. Ale po­

nad ciałem, obnażonym i poszarpanym, głowę trzymała wysoko jak 
królowa.

(Fragment)
Tłumaczyli: Danuta Knysz-Rudzka I Konrad Eberhardt

Joseph Kessel, współczesny pisarz francuski — członek Akadem ii
Francuskiej. N iedawno na ekranach oglądaliśm y ekranizację 
..Jedźców " w reżyserii Jołuia Frankenheimera z Om arem  Siiari- 
fem w ro li Uroza.

i cieszyć się będzie tylko z upominków
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